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FELIETON 
ŚWIĄTECZNY sens zw~~zain~ch słów 
S tary to zwyczaj, że lu­

dzie z okazji świ:\t 
składają sobie ŻYCU• 

rua. Nie jesteśmy je-
dnak najczęściej w dobieraniu 
tych życzeń ani zi>yt p-0my­
slm"i, ani też nie podkładamy 
JJoOod nie t><>ważnie.iszych treś1·i. 
Życzymy sobie p0 prostu we­
soleg<>, dwudniowego wypo­
c-zynku. 

A tymc?.asem święta, niP'Z·a­
leżnie ood swego rodzinn.cgo 
cbllt·akleru. są dla nas ostat­
nim akordem kończącego !tit} 
roku. Oderwani na krótki 
czas od codziennej krzątani-
11;v, chęt.nie wracamy myślą 
do pr~złych miesięcy, -0-ee­
niamy swe sukcesy i porażki; 
J>'O'dobnie jak radzi odnajdu­
jemy przy świątecznym sto-
1„ te sa.me twarze, ciesząc si~. 
gdy nik<>go z bliski-0h wśrfid 
nas nic zabrakło, Właśnie to 
chyba każe n.am z życzeniami 

. 

weso)ych świąt łączy~ ŻYC7.e­
nia. szczęśliwegu nowego ro­
ku. Tak już l>owiem jest, ~e 
dniowi 1 stycznia J)rzypi·su.ie­
my niemal magiczną siłę. 
Chcemy, by jak l>O przekro­
czeniu Rubikonu, nasze ni"­
p<>wodzenia zmieniły się pO 
nocy sylwestrowej w sukce­
sy. a nowy rok przyniósł spel 
nienie jawnych i skrytych ży· 
cze1I. 

osobistych, społecznych i na­
l'O(lowych. 
· Wszyscy chyba. bez wyjq,t­
ku wiążemy z przyszłością 
nadżieję na utrwal<"nie poko­
,ju na świecie. Jakiekolwiek 
wypowiedziane życzenJe o tej 
treści nie będzie miało O<'ZY· 
wiście bezpośredniej ~iły 
sprawczej. Jego wyrażenie 
jest Jednak wykładnikiem na­
sze.i )}O.stawy i narzuca. ki.eru­
nek dzia.łania. .Test to spra­
wa tak ważna. że wymaga od 
nas mobilizacji wszystkich !iil 
i środków. 

Jesteśmy bowiem realizal{J­
rami ide:i, która organicz111e 
wiąże si«: z dążeniem do u­
gruntowania J)l}ko,iu na świe­
cie. Trzeba, byśmy 7,a tym 
sfornmfowaniem wJ.d'l.ieli nie 
sloA'an p0lityczny, ale istotną 
treść, która narzuca nam t>· 

· kreślone postępowanie, W o­
cenie cz<lłowych mężów sta­
nu państw oocjalistycznych i 
co h-zcźwie,iszych p-0Jityków 
kra.iów 7~'1chodnicb istniej'\ 
realne szanse na ·utrwalcn.ie 
pokt>oju or.az mQźliw<lści poro-
7,um ienia; Siale wzrastająca 
ilość pa11stw. które pneciw­

sięganie po coraz nowe bo­
gactwa naturalne zapowiadają 
dalsze kor.llyści dla. narodu. 

Trzeba tylko - i tu cbcia­
ł1>by się, aby życzenie oż.vwi­
lo mctywację i wzbudzało 
chęć d7jalania - by kawy 'Z 
na.s. bez względu na to, gdz;e 
w organizmie społecznym po­
stawiły go wiedza. uilent i· 
doswiadczenie. dał w swej 
pracy te wartości. które st:i.· 
nowią o rizialanlu efektywnym 
i sprawnym: SJl>lid.ność w wy­
konywaniu obowiązków, .k!ó­
re każdemu zostały przydzie­
lone i których ka:idy z nas 
się lJ'lldjąt Tylko bowiem 
sprawne wykona.nie nas7,ego 
wielkiego programu narodo­
weg-o za.pewnić może zaspoko­
jenie -osobistych dążei1 i WY• 
wr7eć w1>ływ na najważnlej­
S7.e sprawy tego świata. \V te­
dy życ7..enia. spełnią się same. 
Tym r<izważa.niom warto nic­
wąt.pliwie pl}święcić kilka. 
chwil świa.t.ecznego edpm:zyn­
ku - wtedy, gdy myśli się o 
1wzeszlości i wtedy, gd~· mysli 
się o przyszl-Ości. 

z. J, KOZŁOWICZ Podzie)kowanie 

Znakomity uc'lony, prof. Ta­
deusz Kotarbiński, ' rozważ~,.. 
ją.o w swym ostatnim artyku­
le znaczenie ŻYczeń, tak o 
nich powiada: „WYJ.>&'l.viadanie 
intencji w postaci życzeń wy­
wodzi się zapewne z wierzl"ń 
magicznych, p1'Zypisujących 
isł1>wom bezpośrednią s.ilQ 
sprawczą„. Trzeźwy racjona­
lista. wyzbył . się wprawdzie 
t><>dobnych urojeń, kor-zysta. 
,jeodnak ze świątecznych p1"Z-<"­
żytków i r:td wyJ>Owlada in­
tencję pro · futuro.„ Powic[lze­
nie „szczęsliwe;j drngl" ~1ie ma. 
n1ocy 'uchyhtnia awarii, ale 
życ7,enie pOW<ldzenia w pra1•y 
wyra:i:one w sposób suges•yw­
nY, mw~e ożywić motywa1·ję 
i wzbudzić dzielność, istolnc 
źródło .sukcesów". stawiają się polityce zai>orn -----------' 

iży~;:~~· cc:;:~i ~~r<~~~.~iej:~l~ P. rzed s' w1·ę1am1· w Lodzi·,· nymi. Trzeba więc, byśmy w 
tej wielkie.i spra:wie widzieli 

Załodze, podstawowej or­
ganizacji PZPR, radzie ro­

bolnioo:ej i zakladowej ora'Z 
dyrekcji Lódzkiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Uiirze 
mysłowionego, w związku ! 

wykonaniem w dniu 23 hm 
zada1) techniczno - ekonomi­
cznych, objętych planem na 
rok 1960 - serdeczne t>Odzię­
kowanie składa kierowni­
ctwo Komitetu Lódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Rob1>tniczej 

Jeśli więc 'Złożyliśmy już S>O 
bie ·życzenia wesołych świąt, 
czemu nie pójść da.lej? Dla­
ł'zego nie J>OkUsić się 0 wy­
rażenie życzeń, które naszej 
wielkie.i, 6pO<lecznej roo:z.inie 
przynieść mogą. poQ:ytek; jeśli 
nawet nie w postaci ożywie­
nia dzia.lania, to choćby Jako .. 
temat do pr.zemyśleń. 

rolę naszego SJ>Oleczeństwa 

.iako Poważncg0 cz.vnni);:a na w k • 
szali zmaga,jącycb się sil. Im r OJ u 
bard.ziej będzie ono zwarte, 

• , . . 
1 na sw1ec1e 
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Następny numer 

,,Dziennika" 
ukaże się 

we wtorek 2 7 bm. 
.„ ..•............................................. , .......• 

Jak to zwykle bywa w du­
ł.ej s1>0lecwości, życzenia na­
sze ·na. llrzyinłość będą różno­
rakie. Działacz polilYC'ŁlłY 
wi21.zać będzie swe życzenia z 
umocnieniem idei, dla któr~j 
zwycięstwa da.Je swe naJ!ct1-
S"Le siJy. działa oz &poleczny z 
rozkwitem duchowych war­
tości społecze1lstwa. Na. pry. 
watny użytek wysuniem.v dro­
bne, lecz dla każdego z o.so­
bna. równie istotne życzenia. 
związane z osiągnięciem po­
prawy warunków ma.terial4 
nych lub osiągnięć zawodo­
wych. I wszystkie one razem 
wzięte będą wykładnikiem 
na.szego rozumienia. spraw 
świata. oraz na.siiych aspiracji 

im większe będą jegó sukce-
sy ekonomiczne, tym więce.i 
głos .ieirO ważyć będzie w 
świecie. W stosunkach mię­
deynarodowych niewiele jest 
miejsca na sentymenty, ale 
ba.rdzo wiele na. trzeźwy, 1na­
tema,1vcz11y rachunek. 
Wsz~·stko wskazuje na to, 

że weS?.liśmy na wla~ciwą <]1·0 
g·ę. Jest jeszcze sporo śmie­
cia, któ1·e będ'l.iemy musieli 
nadal wymiatać. by móc le­
piej i sprawniej działać. Od 
czasu do czasu trzeba zmienić 
wytarte lub. źle pracuji\ce trs­
by w olbnymicj maszyn~rH 
naszej administracji i cko110-
miki. Ale przeciei gospoda­
rzymy oorarz lepiej. Nie mo­
żemy już w zasadzie narze­
kać na braki za6pa.trzenia w 
dobra lmnsumpcyjne, a wiel­
kie budowle przemysłowe i 

~----------------~-~-~--------------------
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O SLEDZIACH 

Siedzie ja-
damy na 
ogól chęt• 
nie. Gospo- · 
dynie zauwa 
żyły zapew­
ne, że . od 

dluż.szego 
czasu moż-

je nabywać w doWt>lnych ilościach. Sta­
ło się to możliwe, dzięki poważnej rozbu­
dowie nnszej flo.tyl!i rybackiej i coraz 
śmielszym wyprawom polskich kutrów da­
lekomorskich. z okazji świąt odwiedziliśmy 
naszych rybaków. Dowiedzieliśmy się wiele 
o ich sukcesach oraż obyczajach i wierze­
niach związanych z połowami. Podali nam 
nawet przepis. na potrawę z ryby. 

LIRYKA 

Wiele mówi się u nas o 
tym, że współczesne tempo 
życia nie zo&tawia czasu na 
sentyment, deliJrntność uczuć 
itp. Rzadko sięgamy po do­
brą 11oezję, a swoje uczucia 
oblekamy w słowa lakonicz­
ne i proste. Czy tak jest 
rzeczywiście? Na tej i na­
stępnych stronach znajdą 
czytelnicy kilka pięknych li­
rvków, znanych poetów pol­
skich. Ra.dzimY w wolnej 
chwili je przeczytać. 

W naszych czasach kaź.­
dy niemal miesiąc przy­
nosi wiadomość o no­
wych J:)rojektach i pro­
pozycjach uczonych, któ­
re mają na celu lepsze 
wykorzystanie iródel 
energii i podporządkowa­
nie sil natury człowieko­

wi. Niemal rewelacyj.nie brzmią rnzważane 
'obecnie projekty wykorzystania rzek i ka­
nałów śródlądowych, dla stworzenia ·.szla­
ków komunikacyjnych wzdłuż i wszerz 
Europy. Szczególne miejsce w tych projek­
tach przypada Polsce. Wywiad na ten te­
mat radzimy przeczytać. 

WSZYSTKO O LESIE 

Chętnie ko.rzy.stamy z 
lasu w okresie lata. Zi­
mą bywamy w nim rzad­
ko - chyba, że ktoś jest 
zapalonym myśliwym. 
Nie lubimy jednak Z<h<>ta­
nawiać ·się nad tym, ja­
kie korzyści przynosi· las 

· w sensie gospodarczym. 
Nasz reporter udał się 

do pięknych la.o,ów spalskich. Ogląda! w 
nich nasze żubry i dowiedziaJ się przy tym 
wiele ciekawych szczególów o ich zwycza­
jach.' Rozmawiał z leśniczymi o polowa­
niach, o. kłusownikach i o wysi1kach, ma-

. jących na celu wzbogacenie drzewostanu. 

Poza tym wewnątrz numeru nasi Czytelnicy znajdą: 
FELIETON WALDORFFA, REPORTAŻ O „STU 
wrn~c z DRESZCZYKIEM, KONKURS, ITP. 
TURYi 

PANACH WE FRAKACH", 
ŻYCZYMY PRZYJEMNEJ 

O PO­
LEK-

Ruch prz.edświąteczny w sklepach i go.rączka zalrnpów 
osiągnęły chyba wczoraj swój pui1kt kulminacyjny. Naj­
dłuższe kolejki można było zaobserwować w Lodzi przed 
sklepami rybnymi i... z zabawkami. Sądząc z rela'Cj1 sprze­
dawców napojów a.lkoholowych - święta zapowiadają się 
raczej trzeźwo. Obroty dotychczasowe są mniejs·ze ~niż.eli 
w latach ubieglycb. 

kart świąte-0znych. W zwl,zku 
z powodzią przesyłek, nowojor 
ska pGczta zwiększyla liczbę 
prallbwników do 50 tys. osób, 

Prz~mysł lekki 
praco i1e na pocz~t 

1961 roku 
Pod a.dresem handlu należy 

się kilka słów uznania, m. n. 
choćby za t.o, ile uruchom:! w 
okresie przedświątecznym kil­
kadz.iesiąt sklepów (wśróu 1;ich 
nowoczesny SAM mięsny 11a 
Bałutach przy za,chodmeJ 12b 
ornz w pobliżu .SAM 9pożyw­
czy). Jednocześnie jednak nie 
sposób pommąć takich fak~t•W 
jak remanenty w niektórych 
sklepach z odzieźą dziecięcą, 
papierniczych 1 przyjmowania 
towarów w czwartek w wielu 
sklepach przy ul. Piotrkow.sk1ej 
i to po godz. 16 - podczas na­
silenia ruchu klientów. 

Z pomocą mężów, ich znajo­
mych, a nawet dzieci, ża;::obie­
gliwe gosposie zdążyły jednak 
wydać przeznaczone na ś<.<:;ęta 
(a często i na po świętach) pie­
niądze. Nieco więc zmc;.:.z.en1. 
ale zadowoleni, zasiądziemy d·o 
świątecznych 'stołów. 

Nie wszyscy Jednak. 

* * * Z portu 'szczecińskil."gil wy-
szedł w daleki rejs tramp , Ko­
palnia Mysłowice". Statek wil." 
zie dla Kuby koks i drobnicę; z 
Kuby natomiast popłynie do 
portów w Zatoce Meksykań· 
skiej, skąd zabierze ładunek 
bawełny dla przemysłu polskie­
go. Re.is „Kopalni l\lysfowicc" 
na :Subę jest pierwszą podróżą 
trampa szczecińskiego w ten 
rejon. 
Życzymy załodze statku szczę 

śliwego rejsu i miłych świąt 
ol·az Sylwestra w gronie kole­
gów. 

* * TPD na Pomorzu prrzygoto­
wało mile upominki świątecz­
ne dla dzieci wiejskich - lOr­
ganizowanych w 40 ogniskach 
przedszkolnych. ICażde ognisko 
otrzyma rzu'nik do wyświetla­
nia filmów wraz z kompletem 
1>ięknych. kolorowych b•,jcł>. 

Ponadto wszystkie wie.)~klr 
kola TPD - a jest ich · już na 
Fomorzu 120 przygotowu.ją dla 
if)z!atwy kulig'! i inne zimowf 
rozrywki. 

* * ,) 
Rozporządzeniem ministra 

komunikacji G. Skoglunda 
wprowadzone zostało na tere· 
nie całej Szwecji w okresie 
świątecznym - ·od 22 grudn'.a 
br. do 9 stycznia ·1961 r. - o­
graniczenie szybkości pojazdów 
mechaniczn»ch na szosach do 
80 km na godz. Zmobilizowano 
około 1.500 policjantów do ezu­
wania nad przestrzeganiem te­
tro urządzenia. 

Władze szwed:..kie są od daw­
na zanlepokoJonc wzrastającą 
z każdym rokiem Ilością WY· 
padków drogowych, zwłaszcza 
w okresie zimowym, gdy szo· 
sy są często oblodzone, < 
zmrok zapada już około aodzi­
ny 15. 

* * * NOWY JORK (PAP). - Do 
nowojo1·skich urzędów poczto· 
wych napływa w 1>kresie p1zcd 
świątecznym nie spotykana do 
tychczas lawina przesyłek pocz 
towyeh. 4.800 listonoszów znaj· 
duje się już u kresu sil i <:hoć 
robią, co mogą, nie wiadomo 
ezy liostarczą na c1..a.s wszyst­
kie przedświąteczne przes.vlki 
W czwartek np. w samym No­
wym Jorku poczta przyjęła 2~ 
miliony listów i kart świat1•cz­
nych oraz . kilkaset tyslęl'y pa­
czek. 

Pracownicy pocztowi uważa­
ją, że plon tegorocznego okre­
su przedś\\riątccznego zna<"znic 
przekroczy rekordową· ilośe 'I 
roku ub., kiedy to przed Bo· 
żym Narodzeniem pr:r:eszlc 
przez pocztę miliard listów l 

WARSZAW A (PAP). 
23 bm. na 8 dni przed ter­
minem roczne zadania wyk.o­
nal przemysł lekki. Przewidu­
je si(), że do końca br. prze­
mysł ten przekroczy zadania 
planu o ok. 1,9 proc„ dając 
dodatkowo towary wartości 
1,2 mld. zł. . 

Z zestawienia i wynikami 
roku ubieglego wynika, że 
niemal we v.:szystkich µocl s ta 
wowych wyrobach przemysł 
lekki os.iąguąt w tym roku 
dalszy wzrost produkcji. 
Szczególnie wyraina popra­
wa . nastąpila w wyrobach 
dz1ewia,rsk1ch, których ogól­
na ilość wynosi 114 ml.n. 
sztuk, tj. o 18.5 proc. więcej. 
niż w zeszłym roku. Wy­
twórczość tkanin bawełnia­
nych wzrosła do 658 min. m 
(tj. o ponad 4 proc.), jeclwab­
nych - do 102 mln. m ·(o 6 
proc.). 

KOCHAC I TRACIC„. 

Kochać i tracić. pragnąć i żałować, 
Padać boleśnie i znów się podnosić, 
Krzyczeć tęsknocie „Precz!" i błagać „Pl'owadi!" 
Oto jest życie, a n'c, a jakże dosyć ..• 
Zbiegać za jednym klejnotem pustynie, 
Iść w toń za perlą o cudu U~(ldzie, 
Ażeby po nas zostały jedynie 
Siady na piasku i kręgi n11. wodzie. 

LEOPOLD STAFF 

MIWSC 

Wcią,i rozmy~lasz. Uparcie i skrycie, 
Patrzysz w okno I smutek masz w oku.„ 
Przecież mnie kochasz nad życie? 
Sam mówiłeś przeszłego roku„. 
Smiejesz się, lecz coś tkwi poza tym, 
Patrzysz w niebo, na rzeźby obłoków„. 
Przecle'i ja Jestem niebem i światem? 
Sam mówiłeś przeszłego roku„. 

MARIA PAWLIKOWSKA 



Wiceminister Józef Winiewic,z 

o dotychczasowych wyn ·kach 'NA SYLWESTRA! 
XVsesli O z 

!\'IOSKWA. - liomitet Ii.obie\ 
Radzieckich 01mllllkował zde· 
cyd()wany protci;t przeciwko 
krwawym poczJ•naniom koloni­
zatorów francuskich w Algie­
rii. 

idziemy...! 

WARSZAW.\ (PAP). - Wloł'miftistcr sr>r&w ?.all'l'~-nicz­
nych - J6'z.eł Wintewkz, który w i>kTesie ostatnich ty­
god11i kicr&Wal l'H':l.eami delcga.c,ii l)O·lsk.iej l'& XV s-es,ię 
Zgromattzcnia 01:'6incl1't. ONZ, °\\' ro'Zlttowle z p.r1,e1ls!a­
wiciclem PAJ', rNI. Zd7..isfawe.m Mt>ra.wskim -&mówił .ie.i 
dotychou.sowe w~'łlik.i. Wieemi.n:. Wlnicwicz powled2.:ial 
m. in.: 

'w ciągu kilku tygodni dys­
ku.<;ji rozbrojeniowej czę.st-0 
nawiązywano do polsildch ini­
cja1yw. Dyskusja ~a ujawniła 
ti>.k:te w cal.ej µdni aktua-lno.':ć 
naszej propozycji w sprawie 
stworzenia w Euro pit>. środko­
wej strefy beza!omowej. Tak 
wiec inicjatywy pol&i>.ie o:le­
gt'aly i."!l-ot.ną role:, ja.ko bo­
d~iec, pogłębiający dy&kusj•~ 
nad szerokim w~chlarzem po­
&unięć, mających poprawić 
a·tmosferę międzyna.roclow,,, 
zapobiec nowym faktom doko 
nanym w dziedzinie zbrojeń i 
stworzyć wlaściw·y klimat dla 
nc·gccjowania układu o µ-0w­
•<.ze.chnym i cal•knwit.ym roz­
brojeni u. 

TOKIO. - Odbyty się tu taj1\e 
rounowy mię<łzy mini~trem 
spraw zagranicznych Japonii 
z. Kosaka i ambasadorem Sta­
nów Zjednoczr;nych w Tokio 
Douglasem l\Jnc Arthul't-m, 
Omawiami. była s11rawa k1·yzy. 
su dolarowego w USA i jego 
wpływu na gospodarki: japoń­
ską. · 

i
Rewelacyina 
„Węgierska 

Rewia 

ł ~.~" ~~~~!e'.~-- Bez wątpienia historycz­
n'°m osiągnięciem było nchwa­
lenie rezolucji potępiającej 
w.szelkie formy uci;;ku kolo­
nialnego oraz domagaja_cej .;'.ę 
.szybkiego i bezwaru\1Jkowego 
położenia .kre.s.u 1kolonializn1<l­
wi. Ta zasadnicza uchwala 
ONZ byla wynikiem tnicja­
tywy ZSRR, zgfos-zonej - jak 
wiadomo - na początku 4!~'->ji 
przez tow. N. S. Chr-uszcz-0wa 

i \'>O~art~j u &zczerym entu­
aja:zimem prze?. przytłaczaj11cą 
w:~kszość Zgromadzenia Ogól­
nego. 

Mocarsl-wa kolonialne usiłu­
jąc bronić na sesji swoich llO 

zycji, znalai.ly się w tej .spra 
wie nie tylko w mnieJszośc1, 
lecz w wy.rafoej izola<:ji. 

BONN. - Ponad GO tys. żołnie­
rzy VIJ Armii Anterykan~kiej 
Armli Francuskiej ora.z zachod 
nionicmie<:kiej Bundeswebl'Y 
weźmie udział w wielkich ma­
newrach NA1'0, które pod na· 
:r.w~ „Tarcza zimowa Il" odb~­
dą się od cln!a 31 stycznia do 
8 lutego 1361 r. 

' bawić się 1in.yjem­
ł nie, a tanio, 1>rzyjdź 

Jak będziemy 
mieszkać 
na Dąbrowie 

W ~iQCiol.ake na Da,bro·...,;e 
Zachodniej wybuduje się no­
we oo,i.€<lle, Jkząoe ok. 60 ł.y­
.s:ęcy izib. :Powstan~e tu 1~­
w-0-::zesna d.zioelni'l:a mi.e-szk.1>­
niowa ze wsz;·stki:mi U.i>!Ug-h­
mi, jak np. .s.1.koty, il-0b:ti, 
przoedszikola, park, kin.o Hp. 

Jak bę<ią wygaądaiy mle.;;:r.ka 
nia w tei dzioelnlcy'/ J~k bę-
dą wyposaż.one? Wczoraj w 
.. Miasit-o;projekcie" prze<l.s-ta-

wion.o cµtery projekty mic­
islik.ań, 

W .spotlrnniu 'I: łódzkimi J)ro 
jd;tantai11i w:zi~h ud-ział: I 8#1-
kre.tarz KL PZPR Mi<lhalia.a 
Tlłtarkówna-Ma;fkowska, sekre 
iaM.: Kf, PZPR M. K111iń5ki, 
Pl"lAlWOOU-iexl\eY Preogydi:um 
RN m. Lcdrzi, mgor E. Katm.1<f>1· 
r:i:ak. wiceµrzewedilierz;Ą.ey l're 
7.fdium RN m. IAl&d - mgr 
w;:. J • . Lol'i!>IU~. 

Planm.e demonatr<>w,..1~: dr­
reklor nac'*1.nY ,.Miastopn1-
jektu"' - in:i:. K. ~Qw!'\i~, 
kicrowni<k }JC'a-wni 111z. 
areh. B. Tatai'klt"-1c1 or•1Z 

proj.e.ktanci: tni. uch. S. 0-
lemko i i·ni. anh. A. Beicalc. 
W~z;ystkie cztery J)t"<1'jekt.v. 

kti>re m, jn. pr;r,ewi-dują male 
pokoje, pclączone .ze so~11. 
c:zy tei wil'ki>7-e m1eMlkan:a. 
za ło mniej.<za ku0hnia-1abi'­
ratorium, bądź k'i dll?:e ku­
C"lmie w któryc-h m:i7na. by 
róWonooześnie ispożywać po-
.si I.ki spollkaly .~!~ z 
tnmaniem w-'ród 11aipl'O;l>l,O-
nvcl1. do „1'1ia.s.tcp!·ojf"ri;\u" !:•?­
:cl. Do sr,czególowel(o oir.o­
wienia zadt>n1<J·!'l'·tr-0wany0h 
;Jr-Ojektów rni€s.zka1\ na Dą­
browie - po:wrócimr. 

(.J. Kr.) -
Kronilca 

ivyvadhóiv 
Dnia wczoraj.sze~o nie moż­

na nazwać .S1){l•lrnjnym na 
jezdniach lódi;\<ic:h. Na ul. 
Obr. Stalim(rodu przed pnse­
sją 104. jadący nR. B\l)pni:tc? 
tramwaju Karol W>;..-n11e.w~k1. 
zam. Wólczańska: 21. ?.0.~1?.1 
ściągnięty na jezdnię prze:~ 
wóz konny, którym pow11·~1, 

Stefan Matyja, zam. ul. 1 Ma­
ja 60. 

Wiszni<'Wl~ki dozn~1 Q.ł!:ól-
nych potłuczeń i wybicia oka. 

* • • 

Drugim niewątpliwym osiąg 
nieci em bvlo uchwal€nie 
irŻech ważmych rezolucji do-
1yczących niektórych aspek­
tów a:ozbrojenia. .Jak wie.do­
mo, Zgromadzenie Ogólne 
prz~·jęlło znaczną wi~k.<>z.n~ci'I 
g"ło.sów projekt rezolucji 
lrl:mdzikiej, do której. jak-0 
w.;;półaulorzy przylączyly .sie: 
Ghana, Japonia i Meks)'!L 
Rezolucja ta wzy~·a mocar­
stwa atomowe, by zapobiegły 
dalszem1.1 rozszerzaniu s:e bro 
.ni jądrowej na inne państw~. 
Wezwała ona również do nie­
przekazywania pa11.!>t\\"Dm nie 
JPO.Oiadającym dQtychcza·s bro-
11i jądrowej żadnyd1 j.nforma­
cji, 11iezbędnych do roz.poczt:­
da pródukcji tej broni. Zgru­
madzenie ogólne uchwalilo 
również dwie rezolucje prze­
d!o:Gone z inicjatywy Indii i 
innych państw. a postulujące 
szyhkie o.siągnięcie porozumie 
nia c-0 do za,:,a7.u do~wiad­
czal.nyC'h wybuchów bomb ją­
drnwv<:h i dal,,ze .pov<.' trzyma­
nie o.d przeprowadzania pr(>b­
pych wybuchów bomb ją.dro­
wych, a·ż do chwili zawarc!H 
tlłlkieg-0 u.kładu. Przy,ięcie t;-ch 
rezolucji je;;t więcej niż zna­
miennym podkre~leniem istnie 
jącego w ..<,prnwie rozbroje·nia 
nastawie.1ia pa1)..,tw - człon­
ków ONZ. 

Z pow~du ai: nadto dobrze 
?.nanego .stanowi.~ka. inocar&tw 
zachodnich, 11. przede w.'-'ZYSl­
kim Stanów Zjed.noc:-r.onych, 

•-. nie do.szło do decyzji w .~pra­
wie ia.~ad, na któryc-h p<>­

r iwinie-n być oparty u·kłnd o 
pow'9mc1111~ m i c'a.lkowitym 
nit.brojeniu. 

Zgromadzenie Ogólne po­
wróci do te!(o problemu bąriź 
nn dru\l!ej cZt'.ŚCi XV se.<;ji. 
badż na se.o;.ji .•::iecjulnej. któ­
re~; zwalania rJl;i rozwożenia 
S'l1'awy rozbroje.nia domagn;;1 

~ię kiraje .wcjalistyczne. Se.sja 
taka ;powin·1a CJdbyć si~ na 
moi.·liwie najwyż.szym szczehlu. 

- A propozycje J>O\~ki!!'? 
- W sprawach rozbrojenia 

i Pol.„ka wy.sunPljł - jak wia 
domo 11zereg prop•JZYCJ!. 
Inicjatywy nast.ego kl'aju 
przed1S-tawione zo.qtały w J.na­
nym, :r.~<adniczym przemfJ\(>ie 
niu orzewodnirząccgo deleiia­
cji PRL - Władysława Go­
mułki, wygłoszonym w deba­
cie generalnej na µocząlku 
.sesji. Zaloże·niem poJ.~,kich pro 
µ-0zycji bylo: 
+ !llMVN.eć w okt'eślonym 

ił'tmin!.e ukl11il. n ostater7.­
nym upt"l.Mlaniu p1·ób ją­
dr1>wyel1; + nie d-0pui!cić do 1'0"'8'Zeru­
nia zbr1'.jl'ń ;jądrowych na 
ni>we ku·Je; 

+ uniemoiliwić To:Tbucfow~ 
ba:i miliiarn~·ch i wyNnt­
ni Ta.ll:ie~owo - ja,ilrowy eh 
na. nowych lf>l'Yłoriach; 

+ .,. r,ał11 powag• u4wiadomić 
na.rody & niehez11iec;i;e.ń­
lltwaeh wo.lny ją<lrowe,I. 

W 40-lr.cir. FPK 
• Zyczenia 
KC PZPR 

WARSZAWA (PAP). 
W zwiąi.ku 7. 40 rocznicą 
i:rnwstania Francusl,iej Pu­
tii Komunistyc~nc.i naj­
~ori:ts.ze pr-0letariaekie, bra­
terskie życzenia. przesłał w 
depeszy na ręce sekretarza 
generalnego F'l"K l\Ia.urice 
Tlrnreza Iiomitet Ce11tralny 
Polskiej Zjcdnoc1:.onej Par­
tii Robotniczej. 

KONAKRA. - Prezydent Gha­
ny Kwarne Nkrumah oriu prc­
z~•Jent !\'.lali i\'lodlbo Keita 11rzy 
byli w piątek do &lolley Gwi­
ltel - Konakr~· w celu odby­
cia ro.zmów z pre,;ydeut.em Se­
k0<11 'folrre. N aldy liez~·ć się z 
tym, że trzej afrykańscy mę:lo­
wie stanu wyl'ażą stanowcze 
poparcie dla premiera. n:unga 
Lumumby ora.z dla. walki naro 
du algiersl\ies-o o niep-0dle­
głość. 

PEKIN. - W mieście Pusan w 
połmlniowej Korci za.stra.jkowa 
Io ponad 10 tysięcy robotni­
ków. Strajkujący domagaj.\ się 
potlwyi:ki 1>ł11. c oraz znłe«ieni< 
ograniczeń swobód obywatel­
skich. 

Zn kmiczenie sesji Rady Najwviszrj Z~RR 

Nadszedł ezas, kiedy można 
udaremnić próby agresorów 

MOSKWA (PAP). - W clniu 
23 bm. pl) czterodniowych ob­
radach zakol1czyła. sill VI sesja 
Raily Najwyżs7.cj ZSRR piątej 
kadencji. 

Sesja uebwalila ustawy o 
państwowym planie rozwoju 
gospodarki n~rf)dowej i o bud­
żecie państwowym ZSRR na 
rnk 1961. 

Po wysłuchaniu mini~tra. 
spraw zagranicznych ZSRR A. 
Gromyki, Rada Naj\\·yżsrt:a 
ZSRR powzi~la specjalną u­
chwal~ a.probu,lącl\ polil~·Jc~ za­
graniczną rządu radzleckie.-o. 

Ses.ia zatwierdziła sprawQ-
z<lanic y, wykommia budi<1tu 
patistwowego 7SRR na rok 
1959 oro1. dekrety wycfane ])r7.e7. 
Prczyclit1111 ' l.tady Najwyższej w 

Za2inął 
samolot USA 

RZYM (PAP). - Jak poda· 
je Agencja AFP. zaginą! sa­
molnt ameryirnllski typu 
„L-23". Sa111-0lot ten wy,~.tar­
towal r. lotnis•lrn w Pizie w 
ci,w11rtek i nie d-0ttu·l do 
miejsca przeznaczenia w Ale­
nach. Priypur,zcza s1ą, ze 
ulegl on wypad'ko.wi nad Mo­
rzem Joń.,,.kim. -
Stroiki w Be1ąii 

Socjaliści 
domagają się 
dymisji rządu 

okre,ie mlęrlzy V a VI scsjA 
Rarly Na.Jw~ żs:ttJ ZSRR. 

* * * 
MOSKWA (PAP). - Na wcz.-0 

rajsz~'m posiedooniu se&Jt . Ra­
d.y Na.jwyż:>zej 'ZSRR l111·;i:.::·t<'lI 
soraw zagramcznych Z..:iRR 
At1Cirzej Groniyko wygtos1l r-e· 
!;erat na temat sytuacji mię 'zy 
narndc.wej i polityki we·,.,·.nętrz. 
n12j Zwi.ą.2ku Ra~·zteckiegc. Pod 
krdlil 0~1, iie glowny k1e1 unek 
i glówn.e cechy hi~torycwego 
rozwoju sµo-leczno.;ca lrnl::kieJ 
a.\~reslane są przez światowy 
sv·ste·m socjalistyczny, sity wal­
c.zące przeciwko imperializmo-
wi. 

Min.l·stcr ~praw wgnrnicz-
nych oiiwladcz}'l, że Zw1a~·e_k 
Rad:óeclvi i caly ooboz soc1al1-
sl ycimy. n ar od a.wo~wyzwo-leń­
czy ruch. narodów i sity poko­
ju w sim1ych kmjach _im;:..eria­
Jislycz;aych uclarenm1aJą intry­
gi wroogów p{)koju. Na cti:odz-e 
11gr~oró,~· stoi rosną.ca potęga 
g-o:;podarcza i wojsikowa obo.zu 
:;;o.ej alistycz.noego. 

Repi·ezentowany prz.e?. r_,ań­
stwa imperialbtyczne l<ieru.nek 
w poEtyce międ·zyna.ro:Jowcj 
slahnie z roku na rok, traci 
jedną pozycj<: za dru.g·ą -:­
stwi-e-rdził Gromyko. - WoJ­
sko'Ne bloki NATO, SEATO 
CENTO y.o.zluźniają się i chy­
lą $ię ku upadkowl, a polityk~ 
kh organi,zatorów po.nosi }ed­
ną klęsikę za drugą. 

Nadsz1111ł czas - powiedzial 
Gt'omyko - kiedy moh1a uda­
rllmnić p1·óby a&resotów wywo 
lania wojny !lwiatowej, co wię­
c~j. 11ow~la.ią warunki, w któ­
rych mo~na Dll zawsze wykre­
ślić wojnt z życia ludikoiiei. 
Wbśnie w tym kierunku zwró­
cona jest poko.iowa poEt:rka 
ZwiJ1:t.ku . Raf;lzicckicll'o, 1•adiie­
ckiego na.1·odu. 

cie na impre;i;ę. 7,or­
gani.7.owa.mi p1vzez 
redakcję „07.i<>.nni­
ka L1)dzkiego" dla. 
swo·ieh Czytelni­
ków! 

Imprerza ta odbę­
cl;i;ic sic w Pałacu 
Sprnrtowym, W pTo 
gr1Lmic rewelacyj­
na „ Węgiersk>t Itc-
wia na L-0-dlle". l 

Począte·k spirlka-
ni.a sylwestrowego 
o g-Od-i. 22. Bilety 
do nabycia (a. ra.d'limy za.opatrzyć si<; w nie wc:ir~niej:) 
w „Orbi<>ie" (przy ul. Piotrkowskiej 65, 292 i Plac 'Wuln-0ś­
ei 6) o'falt w Spcrt-'l'ourlst (Piotrkowska 131). • 

Zgłos-z.enlP. zbiorof\vc za.kbdliw t>racy prrinmuje 0 7.inl t 
lmpre-i Hali Spor~owe.i - we.iście od ni. Wrnrcella, p-okUj 
nr 242, telefon 455-50. Ceny biletów 10, 15, 20 :ił. 

CZOŁOWI i 
ARTYŚCI : 

scen 

warszawskich 

s<ldcłl Oddziłll w 
f,C)dl,li zaprRYl·>l ł 
~ympatyków i n;y- ł 
telników prMY i 
lódllkiej na 

WIELKIE 
KOSCER'TT 

SYL\H:STROW'E, 
które ud będą sii: ł 

· w salach Teatru ł 
Powszechnerio (111. l 
Obr. Stalingradu 
nr 21) I Teatrn 

Ro'7.maito~ci (Monius~ki 4a) w clttiu 31. U. ,1960 r. w god?.. 20 
i :nao. „ 

Udrzilll w konl'ectaeh w("l:tt)ą 1Y1.olowi aktori:v ~(~t·n war·" 
s?.awskieh i l<•tlrz.Jcir~h jak: l\1a,rquit11 Compr. Han.na. 1).o•llro-ł 
wolska, i\tat'ia {1ołlyn, Barua1·a Olkuw1.nik, Zofia Rudnll'ka. ł 
.Janusz Cegiella. Janusz Duński, Witold Gruu., Zbigniew ł 
.Jahłol1ski, Bel'llard f_adysz (na. zd,ięciu), Bogdan P:o.wlow- ~ 
1>ld, Pauh>5 Raptis. Wlodzimit>n Skocz~·las, Romuald Spy­
eba.lski, Stanisław S1smai1ski i Stanisław Ul'sl<'in. 

\V J>rogramie n.rie operowi' i 01>e1·clkowr, taniec, monologi. t 
humor oraz mile nie~putlziank!. 

Bilety do nabyci:.l w !;a.sic 'l't>atni Powwechnf'A'O I Ro'Z· 
~ maitości, oraz w' „Orbisie'' od 1l11i't ~,;. 12. 1960 i-. t 
L~es:ł;:at~~!~~~~~~!~al 

! D 
oroc~nym z".·yr7.aj<'tn odbęd„.ie slę równiei tra1ly- ; 
c~·jn,v WESOł.EK SYLWESTl~OWY w Teat-rze im. # 
St. JariH:z·a. .w go1hinacb: 20, 2Z.~O i 11.30. i 

Org~nioZatm·zy gwarantują ilwie gol.izi-ny humoru, sa.• 
ty1·y, piosenki i tańca. Po'Za tym na. widzów czekaj~ lr&~ 
dyc:v,ine atrakcje I nies1>oclzianki. ~ 

i 
Ud~dał bio.rą: Jerzy CwiJiliński, Wiesła.w Wl~rt1s7.-Ko­

walski, Wlocl·1imierz J(waskowski. z:vi;muul Nowicki, Zo.. 
fla Rutlnicka. Andrzej Sa,duk, Włodz:imlc1~ Tnc·l(!W~ki, 
Lena Wilcz~·ńska.. l\:ryslyna. Zalewska. Pl"t.y fortepiclnie: I 
Lucyna lle>nr:vkowska. ł 

Przed~pl'T.Cdft;; biletów w kuie Teatru int. St. Jaracia., ; 
~ telefon Z66-18 o.nu w „Ol'bisie", tel. 3::1-03. ~ 

.,.,_ ......... ---...... - ... - .......... -._..... ....... _„. Na ul. Liman-01.v.!'kiego przy 
ut Mokrej, bt:dl\CY 111• „1a.n1e 
nietrzeźwym woinic11 Euge­
niusz Filipow.;ki, zam. ul. 
Gliniana 16a, wjechel wo1,em 
ltonnym na wydzielone t-01·0-
wisko tramwajowe i llP·,wodv 
wat zd-erzenie z trnrnw<'j-em 
nr 24. W-0źnicę zatri:yma~o w 
arc.>zcie. 

W tych apr1>wach złożyliśmy 
projekty dwóch rewlucji, któ­
re - co nalei.v z n'lciskiem 
podkreślić - po1.0slajQ nadal 
na porzą.dku O'brarl XV st„~ji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 

PARYŻ (PAP). - Wedlu.g 
ostatnich wiadomości, na-ply­
wajacy-ch z Belgii,. sytuaeja 
straj.lrnv<:a zao,<;trza się. 

Szczególnie dotyczy to Wa­
lonii w l;.tórcj Wiftk.szość robot 
11ikó\v. grupuje się w belgij-

Nauczycielskie trojaczki 
Pal'is·two śledziń!;cy. opnki 

te.i trójki. m:ija <lw-0je c;tal'• 
szych dz.i•o<:i: 6-letnią córeczkę 

* • * Podobn:v wypsdek miał 
miejsce pq:y Li-mano~:·~kie~o, 
gdzie będący w ~tanie n!~­
trzeiwym woźnica Zygmun' 
Olczy;k z P-0dcl~bic, <.o;powmfo­
~vat zderzenie z samochl}dem­
furgonetką IB 50-5~. Olczyl<a 
;również za.trzymano w a.re<iz-
cie. 

* "' * Na ttlicy Kilińskiego przy . 
Naruto-wicza na s.lopniach 
tramwaju nr 5 jeehat 3~-Jet­
ni Waclaw Wlodarc:o;yik, ~am. 
l'rzybyszl?Wf•kiego 69. Zrista! 
przygnieciony do .rtojące#O 
samochodu cię!itrowcu;o SX 
12-51. doi.nając cięi'.k!ch "bra­
żeń ci<ila. Wlouarez..,,k zo~'a1 
pnewiezinnv rlo ;:zpilal~ Po· 
gotowi•, gclzic zinarl. 

('S) 

Straik. z powodu 

p~~?!~~.~~,"~\ 
dziennym podłożu odbyl się w 
jednej .z fabryk wlókie-nnklych 

w Acorington. Pięć mkdych 
rclb-otnic zN!la.lo zawie.;;7.onych 
w ~aiey za pocałunki rcz1fowa 
ne zalod1.e [a.brv•ki. Cena za je­
cie-n poealunek ~vyno-sila n\ lin­
ga. Cel jr.dnal.: był szlai::nJ?tny 
Uzyslrnny w ten sp06ób fun­
du'5'Z z-ostal bowi-em prz.nna­
c.~·nY na budowi: sierocirica. 
N\c wi,c d'l':i»vnei:o, że z:ilr ga 
-.·-<'."~ikowałia ,ilLk joe-den mąż 
·:• v:'?dc.mość () ~nnkcjach dy-

„ Stra.ilt byl zwycięski 
·.·:je cofoięlo. 
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skiej generalne.i feclerncj\ 
pracy. W prowi·ncj'.1ch 1la-
mand1,kich, gdzie g-0rę mają 
chrześcijnfu:kic związ.ki za\IW 

dowe. strajk nie je.;t tn_k 
iPOWszechiny, ja.k w Wit1onu, 
chociaż i tam je.s.t on silny, 
szczególnie w Ant,wewii i w 
Gandawie. 

W miarę zaostrzania s1e, 
,<;trajku nabiera on coraz bar­
dzic0j charakteru polityczneg.o. 
Obecnie coraz cr.l)śdej „poja­
wiają się wśród slr;ijkują­
cych ha,;ta: „Precz z rzą­

dem'1, .. Eysken.~ na .szu·bieni­
cę!". Centralny organ partii 
chrzescijań.sko-spo!ec:mej „L~ 
Libre Belgique:" 0°burr.a .się z 
powodu „ohydnie rewol1;cyjne 
go" oblicza strajku. Nal<Jmia-~' 
,.Le Peuple", organ 1,anii so­
cjalislycz-nej, 7,a,c\& dymi.&ji I• 
bi.n.etu Ey.sken.M, 

Narodziny trojaczków nRleż<:1, 
do nad.kości. A jeszcze rz.a­
dziei :r.dan:a się, by ich rooz1-
<:e praoow<:1li w j<:-dnym z3wo­
dzie. Tot-ei: fakt, ja-ki miał 
m1.e.ist-e w naszym wojewódz~ 
twie - naleiy uznać ;i,a. wy­
jąt-kowy. 

We w.si Pe-lc2,,l'&ka, gromada 

---~ ---------_______ ... _ 
Ze względów technicznych 

kolejny 
odcinel1 powieści 

zamieścimy w numerze następnym 
Przepraszamy! 

Wartkowice. pow, poddębicki. 
p-rzyszly na świat tro.jarzki w 
1·odzinie nam·.;i;ycit'lski~j. Sl.>.~;:ę 
~liwą matką je,,l Wi~awa 
$Jedzińs.ka, nauezycj<.-lk.a sziw­

i 4-letni~go "-Ynk.a. 
Gratulujemy! (U) 

lv w Pekz11r.;;kad1, a ojc:em - -------------.­
Tadeusz ::>l€dz:ins'.~i. równi('± 
nauczyciel, kierownik tejie 
.s.r..koiy. 

Trojaczki: syn Adam i eór­
ki: Aleksa.ndra i Ewa. są zdr.o 
we i znajdują .s.ię pou op'.eką 
lekarzy. 

„ Kukułeczka'' 
26 bm. 

Swiąt<lcim" losowanie „Kuk11-
łec7.ki" odbędzie się 26 bm. w 
Łi>~l przy ul. J"ornalskiPj 37 w 
!·~.li kina Potcsłt o godz. 9.30 
l'o lo~owanlu zos·tanlr wy~wi~­
tlonv film tabuJ;irnY. W.stęp bez 
~ł•ta:r 

.! 



Jełeli kiedyKolwiek będziecie 
w z gier z u n i e z ap omni j cie przej s ć 
się maleńką uliczką przy której 
stoi ich dom. Może będziecie mo­
J?:li usłyszeć coś więcej niż opo­
wieść o stu zgierskich panach we 
frai:..ach, którą tu zna każdy pra­
wie mieszltanieo i każdy przecho­
d z i eń • A m o ż e n a we t us z ł y s .z y c ·i e 
śpiew ••• 

I 

Il om JMt bla.ty, Jadnie utrzyma.ny, różniący sit: 
od innych. Nie przesadzę pisząc, te mimo kilku 
zaledwie la.t is·tnieni·a, sta.nowi w mieście coś Ja.k­
by cząstkę jego kultury i historii. Tak jak Louvre 
w Paryżu, kolumna Zygmunta w Warszawie lub 

diahel B0<ruta w Lęczycy ..• 
Mówiąc ,.dom" mamy jednak na myśli nie tylko mury, 

le('z także i ludzi, którzy w nich przebywają. których gło­
S:<' w~·pelnfają ściotny. To ludzie tworzą opowieść o domu, 
nada.ją mu znamię swego życia i czynu. To ich praca łub 
fall'nty ka:7ą p:i latach ws)>ominać: w tym :łomu mieszkał 
wielki poeta, 7nany muzyk, światowe.i sławy uczony, go­
fa('y patriota. To tu mieścił się sztab walki z wrogami 
o,i<'zyzny, ośrodek tajnego nauczania lub po prostu - t'> 
tu był mój dom. 

Ludtiie rze zgiel"Slkiego domu są jaik najba:n:lr7.iej zwvkli. 
Wielu :r. nieh tu - w małym podl1ldzkim miasteczku uro­
dziło sli:. tu spędziło mło<iość. zdobyło fach i założyło ro­
'.hin.v. Tu na wąski<'h uliczkach starego Zgierza płynie 
H·h życi.e spokojne, i zdawałoby sit: monotonne. wypeł­
nione zwykłymi, codziPnnymi sprawami. Kiedy stoją przy 
swoich warszlalach praCJ'. przy krosnach i maszynach, 
ll'cly siedzą na szkolnych lrntcdra<'h lub przy biurkach. ni­
„7~•m nie różnia się ocl tysi«:cy innych ob~·wateli miast?. 
A przecież są jego etykirtą. uklamą, jaskrawym płaka­
łem. I io zrtlcdwic od niedawna. 

Kim s~ wiec owi „zgierscy panowie we frakach"? Na.f­
w~·ższ:v ,inż chyba jest czas na prezentacje:. Otóż prosze ·­
Jln:edstawiamy ich czytelnikom. „Stu panów we frakach" 
.iak umowni<' nazwaliśmy ich w art:vkule - to znany sze­
roko w oktJ!iey Chór Męski Z~kładoweirn Domu Kultury 
ZPW im. Pictrusit'iskiego w Zgierzu, chór niezwykły '" 
tym dziale am:ttorskich wokalistów. Wspa.nialy, wyróż­
niany kilkakrotnie na frstiwalach zespół. 

M aksymilian Malelskl ma lat SZ, piękny głos I wiele 
niecodziennego za.palu. 'l'en niemłody już prze­

cież człowiek (w fa.bryce sekretar.1: rady zakłado-
wej) po.trafi tak mówić o muzyce i śpiewie. że 
najtrudniejszy nawet utwór muzyczny wydaje się każde­
mu zrozumiały i bliski. Iluż to już ludzi potrafił stary 
l\fatelsk<I 7.an,,;lć śpiewem w ci;\gu swej 35-letniej ka.riery 
śpiewaczej? Kiedy przed trzema laty w niewielkim gro­
nie osób zrodziła się myśl o zorganizowaniu fabrycznego 
«hóru m-:skiego, kandydatów było niewielu, Nie brak by­
ło za to zapaleńców, śpiewaków z iskrą talentu w ser• 
cach. Należał do nich i Wi~ław Przybosz - obC<'ny 
Przewodniczący rady robotniczej, I Pierwszy tenor w chó-
1·ze, stary tkacz Jan Iłajek - główna Podpora basów, te­
Jl'lor Cezary Turczyński kierujący Domem Kultury, no -
i n.eoz jasna - Ma.k5ymilia.n Mllltelsk.l. 

Nie minął miesi~ jak wszystko było rotowe do prób: 
dvrygent Feliks Krośnicki skierowany przez sa.me!!'O re· 
ktora K. Bacewicza z łódzkiego Konserwatorium, nielicz• 
lly jeszcze wówczas zespół wokalny i akompaniaf.or. Pier­
"'ma próba t>rwa.la 4 g00ziny, a.le na za.końcżenie jej chór 

dl'dśpiewał już swe pierwsze dwie piosenki: ludową balla­
ę „Za róraimciH i „Wa.le pla.sk.airzy" Ró:7..ewiem. W kilka 

dni potem w Tonuts7AIWie Mazowieckim odbył sie pierw­
szy wyst-:p w ramach okregowel!'O festiwalu śpiewaczel!'o 
~ll~gantzowanego przez Związek Włókniarzy. Przyniósł 11n 
°Zgierma,nom wy·różnienie i srebmy puchu w nagN>dę. 

Od łep startu !VllPOCZi:ła !Ol-: .właśeiwa pra.ea eh6ru. 
lł-Or.mtsbl Ilię uspół, przybywalo cora.z wi-:cej ka.ndy 
daitów. Z ezasem dorobi(llllo się I nde byle jaikieh soli-

!~~· Takich jak łka.ez Piotr Kwiatkowski. dyspcmuJąe.v 
""'""tn.ił.nym ba.sem, ba.ryton Rysza,rd Kośeio.łowskl - pra­
~k zgierskiej „Boruty", tenoir KarllimiMZ Ole7a.k -
mis~ salowy, baryton Henryk Serweta oraz najmłodszy 
w z

1
espole - 26-letnl tenor ;,Piotruś" WUczak z wYkoń• 

eza l\f im. Pietrusińskiego, 
Co §J>lewa.łą'!' Zespół spec.falłzu,fe si-: w utworach kia• 

3"czn:tcb: Chopina, Różewicza, Moniuszki, Makla.kiewl• 
<'ta. AJ„ w repertuarze ma tef: i wiele pleśni współczes­
nych: Ąiesewette<ra, jugoslowiańsk'e plMen.kl pairty-m.nekie 
11 nawet sp~Jalnle przygotowaną na Swli:to Kobiet „Pleśń 
o niatce", 

!'0 za fabrycznymi akademiami I koleżeńskimi lmpre7a­
"1t. !TIC•ki t'hór ze Zl!'iPrza ma łl'Ż I poważniejsze wYstenv: 
w łocłzkie,j Filharmonii na Festiw<1l11 Pieśni Ziemi Lódz• 
~.fi.Il na ~roczvsł-0.foiach !frunwaldzklch, słynnv w:v~tco 

0 orski ,no.święNmv rocznicy wvmarszu Jadełly z Wol• 
b~rza na. hftwę z Rr7.vżakami. audv~je w radio oraz ostat• 
ni n - "'''sf.':p. w lótb.kim Pahcu Sportowym. A wszystkie 
7 n~1?"rolfam1 1 w~'róf.nieniami. Z:>. <K'tatnlą imprezę w J>a­
f:1ru _8nortowvrn "hór otr7"ma! ?.'I h·s. zł wraz z gratula­
rjamt Z<>rządtt Głównego zw. Włókniarzy. 

L ód-,;ki Pala.c SP?rtMvy, 'Ta.m po rari p.i.e;rwszy uc;lyw.a­
Ja.m . „Stu panow we frakach". St a.li na o·lbr:zymje.f 
scenie w kz~·srzerell'O\vej l?Tlt])'ie. Wszyscy na czarno, 

TI• ko~ula<'h 0 nteskazHelnej bieli I w muszka-eh. Już 
l'icrwsze ta.kh· Polo~!'Za ChotliftQ zanrezent-0wały wysoką 
kl~sę chóru. ~at~z:vhs~v na tw~ir7e śr>i<'wakńw - 1„rlzi w 
J>r7ew~taja"<'.l w1ęk~7~sci stars7.yclt. ~hc<'hali .<,.,,· r'r1<nel?o, 
~wlrtnic 1•rr" 1l<'l?O so1cwu. poclzil•"• liśmv wiclk~ kultu.re 
muucuia i dYSCl'Plinc onracowani.\. 

( 

• 

JAK NAKAZUJE Tl'\ADYCJA, ZWYKLISMY 

OKRES SWIĄTECZNY SPĘDZAC W DOMU, 

W KRĘGU NAJBLIŻSZ.EJ RODZINY. 

Z ODLEGŁYCH MIAST, PRZEPEŁNIONY-· 

MI POCIĄGAMI, CIĄGNĄ NA „RODZINNE 

ŁONO" UCZNIOWIE I STUDENCI. WRACA­

JĄ Z DALEKICH PODRÓŻY ZAGRANICZ­

NYCH EMISARIUSZE NASZEGO HANDLU, 

LUDZIE, KTÓRYM SAMOTNOSC N'IE PRZE-

SZKADZAŁA PRZEZ CALY ROK, POSZU­

KUJĄ TERAZ UTRACONEGO KONTAKTU 

Z NAJBLIŻSZYMI. 

SĄ JEDNAK I TACY, KTÓRYM WYPA-

DLO SPĘDZAC SWIĘTA POZA DOMEM, 

NA OBCZYZNIE. ICJ.l WLASNIE POSTANO·· 

WILISMY ODSZUKAC WSRóD WIELUSET·, 

TYSIĘCZNE.J RZESZY MIESZKAJ:liCóW LO­

DZI, BY MOGLI SIĘ Z NAMI PODZIELIC 

SWOIMI WRAŻENIAMI I SPOSTRZ.EŻENIA­

MI NA TEMAT ZWYCZAJÓW SWIĄTECZ­

NYCH W INNYCH KRAJACH. 
„Sy>rćnkl" z Florydy ubićraJą ~w<>Ją choinl<ę. 

JOUR DE NOEL 

Fra•ncuzów, wedle sposobu 
.s.pędza•nia wigilii, można po­
dzielić na dwie ka.teg-0rie. Nie­
liczni - przeważnie ludzi" 
starsi, wierni dawnym zwy­
czajom - idą wieczorem na 
paster.kę, po której cze.l:a ich 
w domu tradycyjna kolacja. 
Większość jed·nak traktuje 

ten wieczór, jako otwarcie 
karnawału. Ci ,s.pędzają czas 
na zaba•wach po·za de>mem. 
Snobujący się, bogaci paryża­
nie, rezerwują sobie zawcza­
su miejsca w e.k,'5Jklu7.y.,.-nych 
rootauracjach podmiej.sskkh. 
A „zwykli śmiertelnicy" ba­
wią się w .swoich ulu•bionych 
kafejkach ·i „bistro", blisko 
własnego domu. Barwnie przy 
brane lokale rywalizują z !60-
bą o „wi·gilijnych 0 gośC1„ 

Gdy (łom rodzinny 
pozostał daleko ... 

Tego wesołe.go wieczoru na 
licmych placach Paryża k<>­
loro\l\rymi dekoracjami roz­
bly.s.kują ehoi,nik!. 

Dopiero dzień na.stęp11y -
jour de Noel - jest w pelni 
świętem rodzinnym. Cała ro­
dzina 7.asiada wokół stołu, na 
którym pojawiają .się trady­
cyjne potra.wy - indyk na­
dziewany kasztanami, ryba w 
cieście i na zakońcże1'lie 
„buche de Noel" - tort bi.sz 
koptowy w kształcie drzew­
nego polana. Oczywiście to 
tylko niektóre, bardziej cha-
rakterystyczne potrawy. 
Francuz.i, jak wiadomo, „ko­
chają jeść" niemniej ni.ż my. 

Spostirzeżenia·mi na tema{ 
świąt we Francji pod'Z.iełiła 
się z nami pani '. Kry.styna 
Kotetk-0, iktóra powróciła 
osta.tni-0 z rocznego pobytu w 
Paryżu, gdzie pracowała w 
Insty.tucie Pasteura (j e.">t d<>­
cen tem UL i specjaJistką w 
zaikresie mikrobiologjj). 

- Sama zres:ma, spędrzjłam 
wigilię raczej ,,IPO poi.siku„, u 
koleża'!lJki, która wyemi.growa­
la z kraju przed '-Il laty -
dodaje p. Krystyna. - Musia­
łam pr,zyr7..ądzić mak, bo mo­
ja gospodyni, nie.9tety, już za­
pom111iala. Natomiast obiad 
świąteczny epożylam w &r-Olllie 
rodzi.ny franC'll.s.kiej. 

Warto jeszcze doda~. te 
Fra111cuzi „prywamie" nie 
umają jut cooioek - dek<>­
rują mieszkania przewamie 
gałązkami jemioły. „Jour de 
Noel" jest jedynym dniem 
świąt, nast~nego dnia · już 
sit: !Pracuje. 

CHRISTMAS GIFTS PLAN 

....... Przyjechałem do Montre­
alu właśnie w okresie przed~ 
świątec2lnym - opowiada pan 
Krzyslltof Malkiewicz, student 
S:z.ko!y Filmowej. W związku 
ze w2lm<>żonym ruchem, do­
my towlłl'owe poszukiwały do 
da tk-0wych pracowników. „Za­
ciąg.nąłem się" i ja, w cha­
rakterze e'ksped~enta do dzia­
łu sportów i ba.gażu. 

S?.al 7.akup6w trwa nleprzer· 
wanie do osit.atniej chwili. 1'1t1„ 
my kupuj;;ic:rch. ro'l.krz;\•czane 
głośniki (każda firm:t powtarza 
w kółko tł'9woją" melodię). 

Tu:t po świ~tach >.acz~'ltla się 
szalu erta.p drn.gi - wyn1ian.l p-re 
ze-ntów. Ka.żdy klient może o-tr1.y 
mać. w zamian c-06 innego lub 
nawet z·wrot p1eniedzy, je7.~li po 
daru.nek mu n1e od.powiada. · 
Swięta kanadyjS>kie mają 

przede -..-ystk\m charakter„. 
handlowy - powiada pa.n Kr?Oy· 

S7.tof.-Jes·t wsiza.kże i wif ... le. zw1ią 
zanych z nimi, pięknych tr•dY­
cjl. Już n& dwa tygodnie " ' C7..t­
~nlej, w ka7.<l.ym niemal ngn'>d­
ku ~rzed dorr-em, pojaiwlają ' się 
dwie. bogato iluminowane choin 
kl. Plerww,e.go dnla świąt, ran­
kiem, di.ieei znajduj'\ pod choin 
ką prezenty przy·nłe<;io.ne dl" 
nich .pneoz Sa,uta Clau!<'a, S'f\i~ 
wa „1ę wiele koi~d, Jada ollo• 
wia'l:l<..,.wo indyka. 1 0 co najważ­
nłeJae, zaW'S'l!e jest dużo śnle· 
g'U. 

Pobcy eml,glranet, w wl~k-· 
lk>f. pooosbJą wierni tl'adycj.flm 
ojeT.ysłym. Ich zalnteres<>wan<la 
kulłn3Jrne w t~·m za.Jcresle u.5'1,)o· 
Jc„ja firma, figurująca ,,. k51ął.· 
ł!1' teldO'łliC'LneJ pod nazw11 „PO• 
llsh babka". 

SWIĘTA BEZ SWIĄT 
Dawniej w Jugo.slawii, zg<Xl 

nie z duchem prawoslawia, 
obchodzilo się święta według 
kalenda.rza g.regoriańsikiego -
z dwutygodniowym „opóźnie­
ni~''. Dziś obyczajowi hoł­
dują już tylko bardzo nielicz­
ni i jedynie w za.p~d•łych 
wioskach. Są to obecnie nor­
malne dni pracy, 

Co ciekawsze - oipowiada 
dalej pa111 Stanisław Kaszyń­
ski, który przez dwa lata byl 
lektorem języka polskiego na 
Uniwersytecie w Belgradzie 
- młode pokolenie nie przeja­
wia żadneg-0 zaintereso•wania 
tndycjami religijnymi. 
Swiętuje się natomiast w 

Ju~-0slawii hucznie powitanie 
Nowego Ro.ku. Ca le śródmieś­
cie Belg.radu ską,pane je.st w 
powodzi świateł i barwnvch 
dekoracji, przybrane choi,rika­
mi. W.<>:u;:dzie odbywają ,.;ię 
zabawy, plYlflie oblicie wino. 

W Kanad.7Je Jest 'llWyC'ł:a.J '9prB• 
wlania s-obie na święta ba.rdzo 
drogich prezentGw. Domy towa­
rowe · urueham!ają dla klientów 
spe.cjalne konta. na kt6re J>r'l:e'l: · 
cały rok można wpłacać zalicz· L--1'1""~:=::::_'-1~ 
kl na pocze>t prezentu śwint<!C7.· 
nego. Nazywa s-ię to „chri~tma:t 
gifts plan". 

A potPm były oklaski, bisy i wywoływania. Kunsztu Ich 
śpiewu nie zaćmi! nawet balet Harnama, który również 
tego wiew.oru brał ud:7.iaA w imprezie. Nie diziwmy S'ię 
więc, że o zgierskich śpiewaków dopomina sii: Olsztyn, że 
ktem śpiewać bę~ą na Mazurach, że własnym autokaren1 
Qbjechali już całe l'oon.orze, ziemię kra•kowską i Podk:v­
pacie, źc w chwili kiedy artykuł ten ukaże się w druku, 
m-:ski chór ze Zgierza na konto swych sukcesów wpisze 
jrszcze jeden: wyst-:p na antenie ogólnopolskiej Polskiego 
Rarlia. 

Tylkn Lódi w<'iąź jeszcze zna ~o za. mato. Choć właśnie 
Lodi.i oowinien on być szcze„ólnie rnanv i hllski . 

" K. WYRZYKOWSKA 

Na9tępne 3 lub 
wolne od pracy. 

4 dni są 

Jeżeli o dawnych świętach 
ko3cielnych mało kto już pa­
mięta, · to ów trady..-:yjny, 
„s.póżniony" No.wy Rn.k, o.bchn­
dzi .się jeszcze w ""rielu do­
mach, ja;ko święto familiin_e, 
z okazji którego B;P<>tyka 6lfl 
cała rodzina. 

D?.iwne wydadzą sic nam 
tamtejme obycz~jc. Oni z 
kolei ró-wnie dziwią się na-
.szym. 

PRZYWILEJE „MISLETOE" 

(),powiada pani Wanda M!l­
katrewicz, wspominając 7e 
wzruszeniem .swoje londyń­
skie świę.ta: 

Już kilka tygodni wczetiniej 
Regelnt Street przybiera l!'ię 
w barwne girlandy i lam;pi<>­
ny. Na Trafalgal!' Square tłu­
my zbierają si-<: wokół r<>zia:­
rzonej światłem, olbrzymie] 
ch<iinki. Rokroczn:iie, zg<>llnie 
z nie pisaną traoycją, przysy­
la ją Anglikom Szwecja. 

Anclelskile łwfęta to „cbrl8ł· 
ma.. day" 1 „boxtiµ,r da.y" - dwa 
lłm, " których każdy wlął.f' &ię 
" od-rębnymi „wyc-iajaml, Pierw 
rw.y "Pę®'a. tołę .,. rozStZerz·onym 
l:'r,..,nle rod'łrlnnym, zajada.ląc In- · 
dvka I „cbrlo>tma.. puddinl?"· 
Nim nap<1C'1:nle „;ę to danie, ob­
lewa &ie je trunkiem „brandy" 
i po<ipala. 

W drng'lm dnl11 Angl1cy .,. 
ogóle nie wychodzą Yo d<>mu, . od· 
poczywaj~ przy kominku. 

Nie mołna wlaiclwie mliwle 
wvtąc.z11,1e o dwó.ch dniach 
low·ią~ Na.s•tr6J Awiąteozn~· odc7.u 
wa &ię przez c&ły okres popne­
dza..!ący l klhl<a dni następnych., 
Tyd'l:ień pnr,d świętami nMI go 
spodarze - Britl'9h Cou-ncl.J, u­
ną<hlll d-la. d\'ł'"t"tu 9wolcb ~·-" 
pendystów z cale.go świat„ ęo( 
kanie, na. którym uczyliśmy się 
a.ngiel&kłcb k.&lęd. 

Anglicy .są wówcza.~ napr;;1w­
d<: weseli i beztroscy, 

SWIETY MIKOLAJ 
I TELEWIZJA 

c-zyli po amerykań<okll 

• Stany Zjedooc1:0ne t.o m!e· 
s-zanina wy·,mań i obyczajó~„ 
Każdv w zasad7.ie nb<'hod-il lh\•111 
ta p-0 swojemu. W~pólny jest 

·tylko „rodzinny" c.haT.a.kter 
~wi~t indvk, l<t.ó-reg<1 kro1 
:r,aiW'l:'Jte przv sitoJe lHłin domu, 
pr7.Y pomocy fi'PCC.lalnei;o zesh.· 
w·1 ~zttJćCów. 
tll Nie ma indyka 'l)C1' ~l>o· 
w ,ą1.kowego d<ld,,.tk11 - knl'tl· 
tur z turawłn. Z ~~·mi żurawina· 
mi w 7.-e-.~hr m. ro.ku 7fłarT,:la s·!ę 
ciekawa hist.oria. otil ml<nlst.er 
l\prowizacji <>gl'>•ił. :t.e 11lliory o· 
W<'>CU zo9t.ał:v 7&ka:t.one środk2:tnl 
l>Wailobójc-zyml, Amerykanie 
zbo.ikot&wAli wńęe tur .•nny. a 
pro-duceru:i ~nemlalnie spl'l.!ł-0· 
wali. 

- Szat za'knl>'ów - oe,;ywlś<'i~. 
Trzy naJwięlcne nowojoi:sklf' tfn 

.111.Y towa;r-owe. - 0 Maey 1s", .,Gim 
bel's" i ,.Saidłl'~,_ prześcigaj~ ti1e 
w reklami«. • Ch>u kampanii re­
kla.moweJ . ~·ta.nowi tra.nsmi~ja t~ 
leWl7.yjna 7. h<rocz:v«łoścl w „Ma· 
cy'S''. pod•~a• które.I Młkolaj 

· ro7!da.le d'łrle•!lom pn>.enty !rozu­
mie si~ - lu.pnednio zaku~.,,ne 
prz„ rOd7.IOÓ1'7), 

...;; SwiP,'ta t•ł."ll.la 1 d?Jleń. wf. 
. l!ilłi n aJczęści!'li •\ę nł~ obcho­

d7..i, nie istnie.ip? poWS"l;echny zw:v 
· cza ł ,.cho.illl1ko wy". 

Pan Tad'eus?.: Pawlow&ki , 
który soędeił rok w Nnwym 
Jorku (kor:~vstając re st~-pen­
dium F-ordal). b~·l i na wilii w 
domu mie.stt.anel!n małżeństwa 
!P-Ol&ko - arner~"lrnńsk.ieg-0 i na 
obiedzie świą1ecznym u 
„rdzennych"' Amery1ka111ów. Ca 

' la . rodzina obdarnwała się 
nawzajem pt'll"zentami. a!P me 
zapomnia.no też o kt'awacie 
dla gościa.„ 

JULIAN BRYSZ 

Po ~wletach no.to.mlut na.w. 
~rofes<>r ·C?.uł !tlę ,,. obowtązk1• . 
"aprosić d<i •ieble do domu ---· 
WS?!V&tkl<>h '""'oieh płęć11?.lu-ięcin I MO'WIĘ: ODEJDZ - ł 
Słucha.czy na „party". 0C7.YWi- I WRACAM SIĘ CICHA ł 
ści..,, nie wMy<Stkich naru, lecz • • · • . . " 
kał.dego d·n.ia po kl.tka. osó.b, I mówię: OldeJ11ź! - '; WTacam" 

W Olkresie śwlątecznym k.aż By ęojTz<!lć Jew"'7.e ~i: ~~c~ia,l 
dy AnglLk ~vy.syla około 100 twod-ch ślady, 
kart z życzeniami do I słucham wiatru, co w dali 

gd'l:ieś zdycha 
wszystkich znajomych, ob-O- 1 na kwiat pa.mę więdnący 
jętnie, czy miesz..kają daleko, i blady, . 
czy w tym .samym mieście. Na Jed- s kwiatów tych, ł 

W każdym d<imu urządza siE: eo ma.ją dusiię -i 
potem na kominku „wy&ta- I ll'le wiem, co ml J~ -· 
wę" otrzymanych kart. Im I płakać munę 
jest ich więcej, tym większy I mówię: zM!ta6! - I 8'3Jna 
splend<>r dla domu. Mój pro- <>dchodzę 

te.sm' otrzymał ich tyle, że nie I llrtąca Idę w cle<mnoścł · '! 
mo-gąc zmieścić kole>kcji na przed s !eble, 
,kominku, przeciągnął przez I C'P.uJę clemle kol11ce w tej 
ca~y pokój B7AJUreik, na któ- słyszę m.wony na tteT~~odze, 
rym p(}r-Ozwieszal 6Woje pogrzeble, 
„e:k-sponaty". I 'tl'id.zę czarne tmów ludzkich 

Na święta dekoruje się I nie ,..iem. eo ml _ 'f<>;1~Yni; 
rnie._<.zka.nia .zielony.mi galązka mam 9iły, l 
ml. Wśród innych je.<>t gdzieś 
zawsze ukryta gałązka krze·/ Dwf.e rótne drogi - a jedna 
wu „misletoe'', pod którą - tęsknota. 
jak nakazuje tradycia Dwie rółme tłrog - a Jedno 

· I · d ,. ciert>ienie. 
mozna się ca ować o Wo11. Na jednej 7JO>rza u.gasa " 
Mloozie-ż korzysta chetnie z · llłot I" 
tego· przywileju. ' Na drun 8Chod.'l:i n.o~ a.. ł 

Oczywiście, obowlązkowo I smutków eleaie„. l 
!"'ezenty. Dzied znajdują je 1 późn!l ehwl1a. Jes·t -
rankiem „christmas day" 1 nie wi~. gcłzłe ~~°flć P _ _'.'._<la, 
ZaVITSZe w po6czochach. 1 stoję bl:t>da.„ 
święla anziel.„kie ·~'I nic- MAR.rA KONOPNICKA 

zwy·kle pogodne j ra.do...-.nc, ---------- --
azmNNIK Łonzklnr ao& <438u i 
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C hoć przez. · ył€1ll ćwierć ~ 

go. gdy tylko zaczynam 
wspom.nać. wydaje nl.i 

się. że mam lat dwiescie. Ileż 
zmian! Swiat mego dzjeciń­
stwa i obecny, Warszawa tamta 
j dzisiejsza. - jak!e różn: cę!„. 
W dodatku. czego nie dc13wiad 
czyto 7..a<ln.:! !n.ne pokolenie, 
o.glądaHśmy zn'szczen~e wszy&t 

Grand H<>t.el. CAF - !ot. S:ZypeI1ko 

Czar4kółek 
nowinki 

czyli 
samochodowe 

MODERNIZACJA 
„WARSZAW" I ,,SYREN" 

Modelfnizacja - to naczel­
ne hasło przemysłu motory­
zacyjnego na rok przyszły. 
Tysiąc sztuk 70-konnych, 
.e:órnozaworowych silników 
dl.a „Warszaw" wykona że­
rańska FSO. Modernizowane 
„Warszawy" otrzymają też 
nowa skrzynię biegów (zsyn­
chronizowaną, 4-biegową), 
nowy tylny most i elastycz­
nieJsze zawieszenie. Dla 
.. Syren" wykona się prototy­
py silników dwu- i cztero­
suwowych o zwiększonej po­
iemności (850 - 1.000 cm3) i 
mocy (37 - 40 KM). 

SILNIKI WYSOKOPRĘŻNE 
DLA CIĘŻARÓWEK 

W ii:rupie samochodów 
ciężarowych. zgodnie z pa­
nującym kierunkiem postę­
pu, szeroko wprowadzany 
będzie napęd silnikami wy­
sokoprężnymi. I tak FSC 
Starachowice rozpocznie pro­
dukcje zmodernizowanej 
ciężarówki .. Star-27". o łado­
wności 4 tony, wyposażonej 
w silnik wysokoprężny o 
mocy 100 KM. Silnik tego ty­
pu (o mocy 180 KM) i nową 

;....,.., ......... 
ROZMOWA l 

Kochanko moja: na eo nam 
rozm~w.ą? 

Czem11, chcąc z tobą uczuciaj 
p01lzielać, t 

Nie morę duszy pro;to 
w dusozę 1>rzelać? 

-~ co J1' trzeba ro.,,drablac 
na slow:t, 

nim „Juch twi>J J serce 
dościgną 

W ustach wietrzeją, l
Kt<>re 

na p1>wietrzu stygną? 

Kocham, ach: kocham, 1>0 st<>~ 
razy woła-m. 

A ty 9ię smucisz I zaczynas7. 
gniewać,-' 

Ze ~a kocha.nla ma.lego r 
nie zdolam! 

Do~ć wymówić, wyrazić, 
wyśpiewać; 

O, Jak w Jet.a.rgu. nie widzę 
&posobu 

Wydać znak życia, bym 
uniknął grobu. 

Strudziłem usta daremnym 
użyciem, 

Term Je z rwymi chcę stopie 
uatam1I 

I chcę ro.,,mawiać tylko 
serca biciem 

westchnieniami, 
i cala-waniami, 

tak r=awlać godziny, dni. 
lata. 

Do końca świata I p-0. końcu 
świata. 

ADAM MICKIEWICZ 
_'"_'" __________ _ 

5-biep;ową skrzynie otrzyma 
8-tonowy samochód A-80. W 
oparciu o silniki górnozawo­
rowe (70 KM) powstaną w 
FSC Lublin prototypy sa­
mochodu ciężarowego o łado· 
wności 1,5 t. i furgonu 1,7-to­
nowego; silnik taki otrzyma 
również furii;on .. Nysa 1961", 
a ładowność tego pojazdu 
zostanie zwiększona o 100 kg. 
Na bazie popularnej „Syre­
ny" skonstruuje się furgon 
dostawczy o ładowności 350 
kg. 

W OPRACOWANIU 
-SAMOCHÓD 
POPULARNY 

Ciekawe prace prowadzo­
ne bedą w Biurze Konstruk­
cyjnym Przemysłu Motory­
zacyjnego. M. In. 4,5 mln. zł 

przeznacza się na sporządze­
nie projektu nowoczesnego 
samochodu oopularnego. 
przeznaczonego do produkcji 
wielkoseryjnej. Około 2 mln. 
zł wvdatkuie się na badanla 
i Próby laboratoryjne nad 
zastosowaniem tworzyw 
sztucznych w poiazdcah me­
chanicznych. na badania pa­
liw, smarów i ogumienia. 
Kontynuowane będą prace 
nad „ciężarówką przyszłości" 
- samochodem .. Star 200" o 
ładowności 5 ton. wyposażo­
nym w silnik wvsokoprężny 
o mocy 125 KM oraz nad 
zwiększeniem prędkości i 
przyśpieszeń żerańskiej 

„Warszawy". 
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(Jerzy W aldorH) 
kiego, a rzeczy tc.:zyty s'.ę i 
nadal tocza p~red naszymi c... 
czyma z szy<bkośc1ą filmu, któ­
rego zepsuta apara0tura zwielv­
krotnila obro)y. Nasze WC7i.J­
rai je.sot jUŻ prahisto:'ą <1la 
lU<lzi dz'.ś doroisly·c:h. l!Jtórzy n.e 
pa.m:ętają i n.:e zawsze chcą 
wierzyć. Ale kocham to u­
dz;wiające wczoraj. dlatego jc: 
~ raz wyłowię je z pam1ę­
c1: Syiwest.er roku 1!>43, jak 
g0 obch<.'li.zilem. 

Warszawa na lewym łr.zegu 
Wisty ;eszcze była wtedy m<1.r 
twa. zamordowana prz.e:z; hi­
tleN<twców. leżala w grnzach 
i wielu malej w:ary twjer.:Jz,'.­
lo, ż.e nigdy s:ę nie podnie.s.e 
do życia, bo to niemożliwe. 
Właściwa, fu.nkcjonująca st.oli­
ca kraju znajdowała s:ę r>a 
prawym brzegu rzeki. n:i. 
przedm~eki.u Praga. Dz:siaj 
to jest znów tylko dzielnica i 
nie ma prete.nsii. że jej odc­
bra:no centralną sy•tu.ację (w 
przeciwień.stw:e do KraJmwa, 
k.tóry od trzystu lat nie mme 
przebaczyć Wa~-uiwie stołecz­
nej zaborczości). Ale wte<.IY 
Praga... ho. ho! 

Jest tam. na Grochowskiej, 
taka knajpa-mordownia, doetar 
czająca prasie codziennych sen 
sacyjek: ktoś kogoś w oko. lub 
pod żebr<>, milicja i fina! w 
komisa.riacie. Wówczas, pl"'l'€d 
laty piętnastu, do tego lokal.u 
wpusu:zan0 gości od dyrekto­
rów departamentu wzwyż, 
Był najwykwin-bnćejszą restau­
racją warszaW\S<ką, miejscem 
spo,tk.ań rz.ądu i dyplomaoj1.. 
Po GTochowEkie.i epaoerowaly 
pierwsze stolec'ZJne elega,n.t.Jci .. 
MO<la kobie<-a dyktowała na.i­
św:iEl'isze kroje mundurów i fa­
rony pistoletów, a rozmowy 
J>l"ZY.iaciólek b.a.rd:zo róinily się 
od dzis"ej.;;zych. Chociaż ... 

- Znall!Z porue-znika. ~faj-
ehrznka? 

- Tak. Byeey. 
- W awra.j strzelił do mnitl,„ 
- Z naga.na? 
- Nde. Okiem. 
- I oo ty na to? 
- Odesłałam ro do ra,pG!'ttt. 
- Prawda. że ty je.!Jteś mi\· 

jOll'em.„ - tu westchnienie i 
tta.ra..,,em S?JPilk&. - Choć wy­
l:'i;\da!IZ, moja drolf&, na. plu­
tonowego. 

Po t.akiej to Warszawie jeź­
dziło się konnymi plat­
formami, k.tóre srueyły 

cywilnej ludności za tramwa­
je, autobusy i taikwwki. Na 
driugl brzeg Wis.ly tr:reba było 
przedostawał się drewnianym 
mostem, skoco k.tOtŚ miał nie­
?<l;wwna potrzebę n.awiedzen.ia 
Jakiegoś osiadłego już tam u­
rzędu. Jedną z tego rodzaju 
instytucji było P<>l15'kie Radio, 
zakwa0terowatne w Qd'budotwa­
nym µalacyku w Alejach U­
jazdowskich (roz.ebrano go 
świeto . aby umąpił miejsc.a 
gmachowi amba,<>ady USA). 

Naie-i..ałem do p'erwsą..ej war­
szawskiej obsady radia. I dziś 
staję regularnie przed mikro­
fonem. w ild.ogod'ni<>mych wa­
rurn kach, nawet z czarną kaw­
ką pirzy!LOISZoną do studia. Ale 
dawne pionierskie czasy tkwią 
w mei pamLęci oblane tym 
blaskiem. jakim we wspomnie 
niach osiwiałych żolnierzy na­
poleońskich błysz.cwć mru.sia.ly 
pola biJtewne spod Aroole. ?1-
ramid. czv Marengo. Montu­
jąc aud,ycje, czasami potr7..el:me 
jUi. za godzinę. musieliśmy 
WS"'~y&tko robić sami. Byliśmy 
speakerami, postaciami w szf.tt­
kach. szumem wia•tru, tęten­
tem kawalerii i kwileniem n.ie­
mowląt. O wiele później mia-

lem rozne v.>ystępy' radiowe, 
które - bądźmy skromni! -
zac:hwyciły sluchaczy. lecz naj­
du.onniejszv je.stem z takiego 
właśnie sprz,ed lat piętna.st.u, 
kiedy pod m'krofonem udawa­
lem krowę. Ryczałem genial­
nie. bY'lem krową fenomenal­
ną. ohoć nie da·wa.Jem mleka. 

Im bliżej Gwia:xlki, tym bat· 
dziej w owym roku 1945 czu­
liśmy, się roenerwowan1. Ale 
nie z po\V<>du szczególnego na­
s:lenia audycji. 
Przygo:towabśmy s!ę na 

wszy<&tko. m'.eliśmy nawet k<:>­
leż.3.•nkę. która mogl.a być Sta­
jenką. Chodziło wszakże o o:> 
in.n.ego: w wielkim studio ra­
diowym za.powiedziam.o sylwe­
strowy bal! Skąd roobyć nań 
od!pow;edni strój? - oto PY­
tan:e, które jęlo d~yć n.as 
jll!t na parę ty.godni n.a,przó<l. 
Osobi&cie bylem posi.adac.zem 
czarnych brezentowych butów, 
z amerykańskich darów 
UNRRA, żóltych spod1n.i i zie­
lon.ego swetra, do dziś podej­
rzewam. że damskiego. To 
-w&ys,tko, co ,miałem z rucho­
mego majątku po pow'5Jta;ru1u. 
Inni wyglądali nielepiej. 

Z kłopotu wybawił mnie pe 
wien telegram. Wysłany 
z Krakowa. zawierał pro 

pozy>cję. abym natychmiast. od 
1 stycznia 1946 r .. Q>bjąl .s'tano­
wisko re-da-ktora li'te-rack'.ego 
,.Prrek·ro.iu". Rz-ec:z zibyt nęca.­
ca, abym mógł się o;>rzeć. Po 
żeginałem prze-to cwle radio i 
kolegów, włożyłem cieciQIWGki 
koouch, kt.ór:1w· boga,tym akcen­
tem uzupel.niał mą garderobę 
i ru.szylem w drogę. 

Ba!... - Dzisiaj to brz-ni 
zwyczajnie. wtedy byto nie­
la·twe. Jako jeden z ty.sięL·y 
chęotnych, musiałem najipierw 
szturmem da..--tać się do poci.1-
gu. Dzięki łaskawej przychyl­
ności lo.:iu, uca,p',lem się okna 
wa.gonu i skoczyłem ;przez nie 
do środka . Wylądowałem w 
pomieszczeniu oz;n.aczonym zna. 
nymi Hterami. ale nie w :zina­
nym oelu. oo byłoby nie-możli­
we, gidyi. wraz ze mną &tato tak 
sześć i.nnych osób i tak, nie 
odpowiadając. na puikarnia d~ 
dirzwi. po kilkll!I1a.stu god:Z'111a..:-h 
?..ajeclialiśmy na krakowski 
dworzec. 

Z przyzwyczajeni.a wypadłem 
gal0ipem przed staoję, oh!Cąc 
zdobyć miejoce na konnej :fu­
rze i.„ st.mąlem jak wryty: uj­
rz,alem miaet.o cale. cale! Ca­
le!! - Tego wrażenfa nie ~ 
trafię QtPi&ać. Po ulicach nor­
ma.lnie Q5wietl<ll!l.ycil sunęly 
tramwaje, tlumaml szli lu­
dzie w paraón.y<lh. ubiorach, z 
ba.IQ1ni1kan;li, w drO<lze na różne 
sylwestrowe za.bawy, a ja bkWl 
lem z otwartą gebą i pa.trzy­
łem oniemiały, jak dzitkus, któ­
re.go wyrwain0 z głuszy i 
rzuoono na środek pary5kiego 
Place de Ja Concorde. 

Potem było jak w zwa.riowa 
11ym śnie. Eiile, Kamyczek, 
Kisiel i za,raz tego wieczora 
bal w gmachu prasy. Pilem, 
tańczyłem. ocierając się zielo­
nym swetrem o kra.kOWl!l~ie 
fraki, k,tóre .pamiętały oe.soarza 
Franciszka Józefa. Qoz,adziały 
i szczęśliwy, aJe gdlzieś w g!ę­
bi mózgu kola.ta.Ja mi ciągle 
myśl. oo tam tera.z w Warsza­
wie? Kiedy wrócę do nie.i? 
Czy w ogóle powr~? I czy 
kiedyś będzie taka znowu e>a­
la, jak Kraków?„. O, B<ń;e! 

Teraz zbliża się Sylwester ro 
k.u 1960. O Wa"r.szawi.e wiado · 
mo. A my.ślę, że stafo się tak. 
bo podobnie jak ja. cihcialo 
wiele m:1ionów ludzi. No, a 
jak Polacy czegoo uparci~ 
chcą. to nie ma rady. 

EUROPEJSKA KOMISJA GOSPODARCZA ONZ l'OJ>. 
JĘLA NIEDAWNO DECYZJĘ W SPRAWIE WLĄCZENIA 
DO PROGRAMU BADAJ'il W PODKOMITECIE ZEGLUGI 
SRODLĄDOWEJ - KONCEPCJI ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO, DOTYCZĄCEJ POLĄCZENIA NIEMAL wszy ... 
1''1'KICH, V\!JĘKSZYCH RZEK EUROPY W JEDEN \VIEL"" 
Kl SYSTEM WODNO-KOl\IUNIKACYJNY. NAJWAZ­
NIEJSZĄ CZĘSć TEGO PROJEKTU STANOWI POLĄ­
CZENIE WOLGI Z DUNAJEM PRZEZ DON l DNIEPH 
ORAZ DNIEPRU Z LABĄ PRZł:Z PRYPEC, BUG, WIS­
LĘ, NOTEĆ, WAR'IĘ I ODRĘ. 

O GARSC UWAG NA TEMAT ,,ZJEDNOCZONYCH 
ft.ZEK EUROPY" ZWROCILISl\-IY SIĘ DO WYBITNEGO 
ZNAWCY PROBLEMÓW WODNYCH W POLSCE I EU­
JtoPIE, PROF. ALEKSANDRA TUSZKO. 
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- Panie pr-0fesorze; jakie inwestycje wodne 
trzeba będzie przeprowadzić na terenie Polski; 
aby kraj nasz mógł zostać włączony do ogólno­
europejskiego systemu żeglugi rzecznej? 

- W tej c:hwHi 1,'olska stanowi „korek" mię­
dzy drogami żeglownymi Wschodu i Zachodu. 
Musimy przeprowadzić „generalne porządki" na 
naszych szlakach wodnych, aby uzyskać połą­
czenia rzeczne z basenami mórz Pólnocneg'>, 
Sródziemnego i Czarnego. 

Wystarczy rzut oka na mapę dróg wodnych 
Europy, aby stwierdzić, że po wybiciu polskiego 
„!:orka" Pi~eneje uzyskają połączenie śródlądo­
we„. z Uralem. MO'Żna będzie wówczas Garonną 
przedostać się na Canal du Midi, dopłynąć do 
Rodanu, następnie siecią rzek i kanałów Francji 
dotrzeć na Ren, przebyć Mittellandkanal, prz~ 
cinający środkowe Niemcy, prz.epJynąć P<>lsk~, 
Ukrainę, '11-ydostać się na Wołgę, z Wołgi na 

Kamę ..• 
Przed tyni jed111a'k: trizeba będzie nowocześnie 

s .kanalizować kawałek Warty i Noteci, poszerzyc 
Kanal Bydgoski, skanalizować Wisłę od Brdy do 
ujścia Bugu oraz Bug do granicy państwowej z 
ZSRR. Czeka nas zatem moc pracy. 

- Czy projekty uporządkowania. szlaków że­
slugowych w Polsce są już gotowe? 

- Koncepcja ;wq;wiązania i u:nowoc-Leśnienia 
11vstemu dróg wodnych na obszarze Polski .zo­
stała opracowana przed kilku laty przez Konut'.ó!t 
Goo;podail'lki Wodnej PAN i znalazła swój wyraz 
w oprac<>wanym przez Akademię Nauk „Zarysie 
planu perspektywicznego gospodarki wodnej w 
Polsce". Nasze .biura projektowe opracowały 
koncepcje projektowe kaskad Wisły i Bugu, 
usprawnienia żeglugi na Odrze itd. Mamy szan· 
se uporządkowania naszych szlaków wodnych 
do roku 1980. Jednocześnie z pracami na terenie 
Polski prowadzone były prace wodne na obsza­
rze innych krajów zainteresowanych w realiza· 
cji projektu radzieckiego. 

- Jeri rzecz11 znamlennr,, ie projekt radziecki 
ftOparły na 1HH1jl Europejskiej Komisji Gospo­
darcizeJ ONZ w Genewie delegacje NRF, Fran­
cji, Szwecji, Holandii, Ausirii i innych krajów­
wbrew s11r~eeiwom 'delegacji' amerykańskiej„. 

- Sprzeciw USA spowodowany był zapewne 
tym, ze w wyniku realizacji projektu radziec­
kiego kapital amerykański pozbawiony zostan;c 
pewnych przywilejów gospodarczych w Europie. 
Według przewidywań ekonomistów, po upo­

rządkowaniu szeregu rzek i zbudowaniu nowych 
kanałów, roczny przewóz towarów na „Zjedno­
czonych rzekach Europy" wyniesie 80 milionów 
ton, a więc kilka razy więcej niż obejmuje dziś 
cały ha n d e 1 między; Wscliodem i Zacho­
dem. Autorzy projektu obliczyli, że koszty bu­
dowy ogolnoeuropejskiej magistrali wodnej za­
mortyzują się po dziesięciu latach. Będzie to 
niewątpliwie inwestycja bardzo korzystna dla 
w&zystkich ?..ainteresowanych państw. 

- l\fówimy cały czas głównie o szlaku Wschótl 
- Zaehód. A przecież Polska znalazłaby się rów-
nież na szlaku Północ - Południe, łączącym sy· 
slemem rzek I ka.nalów - Bałtyk z Morzem 
Czarnym. 

- Od wielu lat istnieje projekt budowy kana­
łu Odra-Dunaj, którego trasa biegłaby z Polski 
przez Czechosłowację i Węgry. W ten sposóo 
uzyskalibyśmy połączenie z basenem naddunaJ­
skirn i wyjście na Morze Czarne. Ponadto, w 
przyszłym systemie dróg wodnych Polski, ist­
nieje jeszcze koncepcja zbudowania tzw. Kana­
łu Centralnego. Kana! ten biegłby przez śrocle.c 

Polski od Wisly powyżej Włocławka w kierun­
ku Lodzi, Częstochowy, śląska - aby poprzez 
skanalizowaną Pr;i:emszę połączyć się z Górną 
Wisłą. Połączenie Przemszy z Kanałem Gliwic· 
kim um<>żliwiloby tej drodze wodnej dodatkowe 
wyjście na. Odrę i dalej, na Kana! Odra-Dunaj. 

- Jakie jeszcze korzyści opróez żeglugowych, 
daiłaby nam budowa Ka.nału Centralnego? 

- Rozwiązałby on cały kompleks zagadnieii. 
związanych z zaopatrzeniem w wodę ważnycn 
osrodków przemyslowych, położonych z dala o1 
wielkich rzek (Lódż, Częstochowa, Górnośląsk: 
Okręg Przemysłowy), rozwiązałby problem defi­
cytu wodnego na wielkich obszarach związanycl1 
z wododziałem Wisły i Odry. 

- Gdyby zrealizowany został projekt radzleii­
ki, obejmujący m. In. polskie koncepcje przebu~ 
dowy naszych szlaków wodnych, to niemal w 
okolicy Warsza.wY skrzyfowalyby się s:illaki ŻC"' 

glowne Wschód-Zachód i Północ-Południe? 
- Tak, na Kamale Centralnym, a także w dru­

gim miejrou - ina Odmie. Wielki tranrz;yt na trai;.i.e 

Europa zachodnia - ZSRR oraz na trasie Bał­
tyk - Balk~ płynąłby przez Polskę. 

Rozmawiał: 
&. BADOWSKJ 
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t Rozmawiamy 

z Władysławem 

Broniewskim 
Na,ldy do gr011ta, ft(l;jwybitniejszych; wsp6ł· 

cze1nych poetów polskich, a, jego tw6rczość 
jest niemal w całości poświęcóna sprawom 
walk7 robotniczej, spra,wie rewolu,cji. I nie 

Nie je~tem pewien, czy pie.noszy z 'l'oz­
strzelCl!Tlych polskich komunistów byl łodzia­
ninem. Myślę ied:nak, źe ta'k. To o nim i jemu 
podobnych, był mój Wiersz - „Na śmierć re­
wolucjcmisty". 

lem twierdzeni.e, źe po ukochanej Warszawie, „Trzeba umieć umierać pięknie 
chyba Łódź, ze względu na swe tra4ycje re- Patrzeć w !Ufy W'llliesi.one śmiało. I 
zawiodło mnie p'l'zeczucie - gdy w rozmowie 
z Wladys/.a11.vem Br0'1!iewskim - zaryzyloowa-

wolucyjne, jest najbliższa Jego seTcu. Aż się podłe zadziwi i zlęknie, 
- Jaik pr.eyjął pan wiadomość o niedawnym Aż um.ilknfo loskót wystrzaJówl" 

ocbnaczen.iu nas.i:ei:-o miasta Orderem Budow- l 
niczyeh Polsld Ludowej? To po nich, po Enolach, Hibnerach, Rut-

- Przyznam się, że mnie to nie zaslwczyfu. kowskich po lódzkich Ha,rnamach, po tych 
Lódź właściwie odznaczeń nie potrzebuje, bo wszystkich, któ1·zy padli w walce o wol11-0ść, 
sama przez się jest pomnikiem walki robot- dzierżymy dzisiaj sztandar. 
niczej. Order, przyzna.ny przez PRL, jest ty!- Taok mi się ko1arzy Łódź z Tuwimem, te 
ko uzna.niem tego faktu. Ja Łodzi nie lubię . . . widzę J°'k on, wycgromniony przez ~mierć, 
ja,. Łódź kocham. Fizycz111ie prz~źyl7m ~o Ło- nachyla się nad tym miastem i ob1ą,wszy -
d~. t_Y.z.Jro dtwa 'Uz,ta, a.le psychicznie: ,ideo w- niczym trzciny - tysiące koiminów, przyciska l 
g1czme tkunlem tam. od mego dz1e-c111s wa. je do serca. Łódź zosta,nie zawsze miastem 

Jako dwudziestolllitek poszedłem w walkę Jego miłości i walki, o której tak pięk.nie na­
P?lskich r~botni'kó1~, a tJ?ięc i lódzki~h wfok- pisał w „Kwiatach polskich". 
"!'Ul'.ZY; Kaz.ciy stra7k, k.ażd.Y loka~1t . lodzlci by! Notował: 
Ja.kims klawiszem w m-01e1 poetyckie1 klawia- JERZY BINDER 
tUTZ€. 

----~-------~--------------------------:"------· 
Przeczy tajcie 
przed 
podaniem 
śledzia 

stół na 
świq1eczny 

Wszystko o • 
SI 

L- irycznie 

„„.I mHcnenie było, tylko 
z dala cnwała się poranna tnu­
zyka, lasów„. Rażde d.rzewo 
grało ina.02.ej, a ucho ro"Ll"'Ulać 
moglo szmer brz.ozy, drżenie 
osiczyny bojaźliwej, skrzypie­
nie dębów suchych, szum so­
sen i złośliwe jodeł szelesty, 
Szedł wiak stl\Pają.c po 
wierzchołka.eh.„". 

Tal~i właśnie krajobraz roz­
taczał się przed nami, kiedy 
wjechaliśmy sfatygowaną re­
'dakcyjna „Warszawą" w la­
sy spalskie - jak gl-0.szą do­
kumenty „najwartościowszy 
k0tnplek..o:; leśny w wojewódz­
twie ~ódzkim, gdzie Jeszcze 
dziś mamy drzewo;slany w 
wieku Ja.t 160-180, a nawet 
niewielkie partie sięgające 200 
lat". 

Drzwi opatrzooe czerwoną 
tabliczką z napis.em - „Nad­
leśnictwo Spala", były 
zamknięte na głucho. Dla for­
malności tylko zapytałem krq­
cących się po podwórku 
chlopacz,ków: - „Nie wiecie, 
czy je.s·t nadleśniczy Kiełczew-
ski?" „Na polowaniu" 
odrzekli, „a żona pojechała 
do Lod.i.i". 

Pech towarzyszył nam przez 
następ.ne kilik.ainaście kilome­
t.rów. Painowie Jeś·nicy z oko· 
li<: Spały gremialnie· o,puścili 

I 
I 
! 

rndzinne pielesze i... (tak 60-
bie wyobrażam): 

„.Każdy ze „trzelbą go.tową 
Wygiął się, jak łttk naprzód 
Z wciśnioną w las głową 
Nie mngą dłuż!'j czekać? 

Już ze stanowiska 
J"'de<n za drugim z,myka 

i w puszC11.ę się wciska, 
C\.cą pierwsi „po.tkać zwil!'rz'a..„ 

Mnlowniczych leśniczówek 
strzegły na zewnątrz Je-dynie 
dostojne drzewa, rozjazgotane 
psy na podwórkach, zapraco­
wa'fle żony w mie1>1.kaniach ~ 
pani Ziębowa, Chmielowska, 
Mazurowa„. 

Gajus.ów też nie udał~ nam 
si-ę spotkać w domu. Wszy.scy 
od samego rana poozli w las 
- gonić tych, co choinki tną. 

Płynęły godzilJ'ly. Wkoło 
rozciągała się wciąż zmien­
na i wciąż piękniejsza pano­
rama lal96w. Trochę smutna, 
bardziej jesienna. niż zimowa, 
zawoalowana lekką mg!etką. 
Zakamieniały mieszczuch czu­
je się bezradny, chce coś po­
wiedzieć, nie potrafi. I nagle 
olśnienie - poezja. 

Może dl·ate-:;o. że nic pn,ehvie­
tlony &ł-0i1cem I pogrążony w 
z<m1>wym śnic. Ja.s sklan'ał do 
refleksji z pozoru smntnyeh I o· 
statecznych, faktyczni<' natural­
nych, ja.k sama przyroda. Może 
dlateg.o, że pięi<no jest natchnie­
niem, myśl twórcza za.wsu.e gar­
nęła się god .Irgo 5,krzydła.„ 
Platon w gaju Aka.demosa 7.a.lo· 
żył akademię... pod dębami 
VauclUISe, Petrarka zosta.wił swo 
.te sny o La.nrze„. 11 wrót na.w.ej 
litera.tury pachną lipy czarn·ole· 
skic„. 

„My, jut chyba nie naplw.em:v 
tego reportażu" wyr wal 
mnie z zadumy głos klero·wey, 
I wtedy w pełni usaty!lfakcjono· 
wany tymi sło...-ami pech opu:\cił 
nas wreszcie. Na horyzoncie u­
kaa:ał się leśnik. 

! A- /oryslycznie 

,,, 

I 
I 

uprzejmości jago opiekuna Inż. 
T. Kłosińskiego, przekraczam -
jak Rubiko-n - :i:am.kniętą na 
cztery spusty bramę. To j~st 
kawalerski rezerwat - mówi 
Inż. Kłosiń9k!. 9 żubrów - m~ż­
czyzn. Pukacz, rurtan, Podbi­
pięta I inne, pójdą w przyszło­
ści do stad. 

- Nie ma ,Juź w~rćt<t nieb. n!e 
steoty, tnoiw:o se1·deeznego prz~·­
jaciela. Jego nietypowa budowa 

!l!ainteresowala naukowc6w ! mu 
sialeqi i;o oddać pod nóż. Jedy· 
na pamiątka. t<> ten swet~r -
i.nż. Kłosiń&kl polwala mi d:)· 
tknać nicbyv„ale S%or•tkiego 
swetra. w 60 prl\c, z żubl'zej "'eł­
ny. uzyskanej w co najmnic.i 
oryginalny bposóh. Przyjaciel 
Pluswr. Jul>il, aby go drapać 
~'fabiami, a że włos mu wypa„ 
dat, :-.dobyt-0 w ten sposób Sil· 
rowiec włókiennjczy. 

Z ozdobnej galcryj'k1, i: któ­
'1'ej ponoć prezyden1 Mościck: 
ogla:dat żubry (rezerwat bvl 
jego pomyslu), rozciąga się 
w.spania!~· wi.<l<llk. Bure plamy 
ogromnych ciel.>.k między v. ':i 
sokimi drzewami„. 

W Smardzewicach oook żu­
brow znajduje &ię sierociniec 
dla zwie0rząt pJowych C9 jele­
l'li, 3 .sarny). Odebrane erl 
k<>.pryś..•ych ludzi, mają w 
nim na J)O'Wrót zdziczeć l po 
tej kwarantannie wrócić na 
łono przyrody. Niestely, w 
niewielu wypad.kach u::laje 
.s·ię zwierzętom przes.tać ko­
chać i „ciągnąć" do czlowie­
ka. Żyją ja<k odtrące.ni k<>­
chankowie. Zobaczywsz~· n a~ 
przyleciały, łasiły się jak ko­
ty, ale jednocz~śnie boczyły, 
udawały że alakują i w koń­
cu drżąc uciekły. 

R ep....t.ai ten prO""'ę trakto­
wać jako przyetawkę do 

podstawowej świątecznej potra 
wy„. Osobiście radzę ro prze­
czytać zanim na stole pojawi 
się tradycyjny śledź - śledź 
w swych licznych odmianach: 
w oleju, w śmietanie, w occie, 
marynowany, opiekany itd. Bo 
z pewnością inaczej spojrzycie 
na tego morskiego gościa wie­
dząc na przykład, że w samym 
tylko „Dalmorze" sprawami śle 
dzia zajmuje się ponad %.300 
ludzi, a wśród nich poza pra­
cownikami administracji ! ry• 

bakami, tacy faehowey jak me 
ch?..niey, sieciarze, tekla.rze 
żaglomistrze, klasyfikaton.y, 
technolodzy, spawacze, ślusa­
rze, kowale, cieśle, malarze 
Inspektorzy radiowi i radarowi 
i wielu, wielu innych. 

OPOWIESCI 

Zgodn:lie !Z: klalSy'Cznym .,.kre~­
leniem aforyz:mu: sentencja -
roa!;l.ie formułujące krótka 
myśl ogólną, łeśniik Jall'l Kieł­
basa mówił zwięźle i rzeczo­
wo: „Praca leśni.ka trwa cały 
okrągły rok i cale 24 godzi­
ny. Wio.9na - lato, to głów­
nie prace zalesieniowe, je­
sień - zima, to eksploatacja. 
Drzewa nie wegetują, można 
wycinać. Przez cały rok nato­
miast leśnik opiekuje sit: 
zwierzętami, oohrainia las i 
jego bo.gactwa. Las, to otwa.r­
ta kasa, z kt.órej u.siłują ko­
rzystać uczciwi - nieświado­
mi („che<: tylko jednego kija 
na dyszel"), i nieuczciwi -
kłusownicy, wnyikarze, zło­
dzieje dreWll1a ina większą 
skalę". 

A myśmy h1 żubry upijah 
- opowia·da mój przewodnik. 
- Kiedy żubr je.st cl1Qlr)•, trzeba 
mu zrobić zastrzyk (np. przv 
pxyszczycy). No, chciałbym 
widzieć tego odważnego„. W 
rezerwacie prowadzono więc 
badania nad obezwładnieniem 
żubra. Po trzech dniach wod­
nej głodoówiki dostawał 3 i p<,)l 
litra rozcicńcznnej wódki. 
Kiwal siq, kiwal i uiptty w 
drobny mak pozwalRl doolow 
nie skakać so·bie po głowie. 

A proipos „Dalmocu" tn 14 
bm. wykonał on swój ro=y 
plall'l odła·wiając w sumie 400 
tys. beczoek ryb, a na początku 
pi-zys.złego roku będzie obcho­
d ził swą 15 roC'Złl icę wyp lyn ię 
cia na szerok:e wody Mocza 
Północnego. 

Co prawda już priied wojną 
istniały w Polsce prredsi{<bior 
stwa połowów dalekomorskich. 
były to ws2'akże małe spółki, 
dyspon1u.jące zaledwie kilkoma 
kutrami. Dopiero powołany w 
1946 roku „DalmOT" ruszył :n.a 
podbój odległych lowisk. Jego 
szybki r.ozwój, a Z2!ra,zęm ro­
snące z roku na rok zadania 
doprowadziły do stw-0tt-zenia 
dalszych prze·::ls1~biorstw „Gry­
fa" - w Szczecinie i „Odry" 
- w Swino~jściu. Ni-emniej 
pierv."Orodny „DaltTiOT" nadal 
di;ierży w tej trójcy prym. dy­
sponując ai 44 statkanu, na 
których czele stoi jeg-0 imien­
n iik „Dalmor I" - statek prre 
tw6rnia. Za n ·m długim łań­
cuszki.em „płyr:.ą" trawlery. lu 
gotrawlery i sup?rtrawle<r),, zbu 
doQwane przez stocznie w Gdań 
s.ku i w ~yn1, a wil:c; 

WllZllC 

fantastyczne 
i praWdziwe 

S tary kapitan „Rawy" po­
wiadał zawsze: „nie ruszaj 

na mOTZe w piątek". Ponadto 
zaś d'odawal w formie złotej 
myśli: „daj morzu grosz a od­
płaci ci złotówką.". I wycho­
dząc w rejs niez:miennie rzuca 
w sine fale Bałtyku kilka drob 
nych monet. In.ni rybacy dowo 
dzą natomiast, że nic tak nie 
przynosi szczęścia jak oplocie 
sieci przed zapuszczeniem ich 
w wodę, chociaż załoga „Weł­
ny" twierdzi znów, że to wie­
rutna bujda, a jedynym zaklę 
ci.em są jej wynalazku tajem­
ne praktyki, które, choćby tyl 
ko w ostatnim rejsie na Kana! 
La Manche, przyni<>sly nieby­
wały połów. •Wystarczało, 7.ie 
„Wlcłna" stawała w wybranym 
m.i.ejscu, a śledzie i ryby ni­
czem ćmy do światła pędziły w 
sieć. Idąc śladem „Wełny" na­
sza 24-.statkowa tlotylla zlowi­
la w jednym tylko dmu 27 li­
stopada blhs~o 650 ton śłechzi. 

Sa ogół jednak w tym roku 
:~ana! La. ll"anche &prawił ryba-' 
kom przykry zawód, Ryby ulot­
niły sir, w inne rejony mórz. Za 
to &tatków było co niemiara: bel 
glj!>klch, holende-rnklch, angiel­
&kich, rosyjs-kich, francuskich, 
niemieckich no i polskich. Tłok 
jak na PiotrkowSlkleJ. a. w etc· 
rze gallmatias od różnojęzycz­
nych nawoływań. Każda z flo· 
tym starała. si~ wyk!'yć iak naj 
wl~ej rybich ławic. Nielatwa 

111> była ąrawa -ła9'1l~a, te w 
tłum statk6w wpychały się na 
domiar niewielkie kutry, które 
ciągną.c pa•raml sieci wprowadza 
ły zupełny zamęt. Jak zwykle 
1><>gon.i za śledziem towarzyny­
ły wymyślne wybiegi poszcze­
gólnych "tatków i flotym, Cel<1 
wali w tym szeozeg(ltnie za.cho· 
dni dowt'>dcy, ktt'>rzy z reguły po 
rozumlewają się s-zyfrem, a po· 
zycje &we zmieniają nocą. Ba, 
niektt'>rzy w poszuk iwaniu zdo· 
byczy zapuw..czali slę narwet w 
niebezpieczne okolice B<>rnhol­
mu i Gotlandu, gdzie, co prarw­
da znajdują się ryby, a•l<! obok 
ni eh także poo:o.&tałe z czasf>w 
wojny hitlerowskie „magazyny 
bomb". Jedru\ z nich wyłowił 
przypadkowo w 1950 roku n~z 
„Orion", Połów oka.zał 9lę zgub 
ny dla załogi, pocisk zawiera.I 
bowiem straszliwy p;!yn, który 
dotkUwie poparzył naszych ryba 
ków. Od tego czasu ryba.cy z 
wiefką uwagą wyciągają sieci 
na pokład, bo licho nie śp·I„, A 
nuż. :llnajdzle się w nle,j równie 
grozny I niebezpiecmy.„ wą:i: 
morski a:Jbo , też olbrzymia dzie­
sięciornica, o których prawią 
cuda starzy wilcy morscy? 

Pol&kim zalogom wystare!l" 
jednak mniejszej wagi trofea I 
zdarzenia, by w długie zimMll'e 
wlec:rory snuć bez końca cleka· 
we opowieści. Choćby taki WY· 
pa:tek ka.pi.tana „Da.lm·oru I" 
DzwonkowS>klego„, Pewnego ra­
zu 1<ztormowa fala zmyła •o z 
pokładu. Zdawało sii:, że nit 
,iuz nie uratuje kapitana., A"dY 
wtom druga fala z powrotem „u­
stawiła go na mostku". Albo ta 
kl połów „Kasjopei", na której 
pokładzie wśr6d róż11e.ro rodza· 
ju ryb zna.lazł się także półtora 
~onowy rekin plan·k·tonfo7..ny, dti· 
za, niczym stół płastuga oraz 
foka, Ja.ko legenda niemal opo­
wiadana j~ natomiast przygo­
da. pewnego h'>lender&klego ka­
pitana, który w brzuchu „d-0rod 
nego" dorsza znała.zł„. P.łoty 
pierścień, 

A le dość tych fantastycznych 
opowieścL Nie co dz1.eń 

znajduje się zlQ·te pierścienie, 
za to prawie zaws~ w rybac­
kiej sieci trzepocą się śleiizle, 
ka.rmaqny, diorlilae, czam.im. 

'111".i:ldink.i, zębae:2le i Inne. Zł1>­
wi'Oll'le ryby dostarcza s.ię bądź 
do bazy na lądzie, bądź też do 
,,Dalmoru I", który jest swego 
rodzaju fahryką na moczu, za 
tru<lniająoą ponad 100 oisób, a 
posiadającą takie d·1Jiały jak 
filecia1'nia, solarni.a, wytwóc­
nia mączki rybnej, c.hłodn ·a 
traniarni.a itd. Je5t to koloo w 
po4"ównani11.1 z uwijającymi się 
wokół niego :.tabkam1. Cho­
c;iaz 1 te prezen°tują się wcaJe 
wcałe (pabrz foto). 

Ta.kl np. typ „RoegaH posiada 
650 ton brułlto, 56 metró-w dłu· 

gości oraz ma.w.yny o sile 1.200 
KM W skład. załogi takie&o sta 
teC'llku wchodzi Z7 osób: m:yper 
(ka.pita»), trzech 8'7.'turmanów 
(oflcorów), RO (radiooficer), bo· 
sma.n, 7 9tarmyeh rybaków, 2 ry 
!Jaków, 2 młodszych rybaków, 3 
meeha.nłków, J J>alaczy, i węgla 

ny orMI k:nchan: s kuc~cikiem. 

W tej chwili kilkanaście ta­
kich statków „poluje'' na Mo­
rzu Pó.l>noooym i w tzw. Ryui­
nioe Norweskie] - kilkudziesię 
ciu rybaków wyciąga co dzi-eń 
sieci, w Móryoeh pluskają ooe 
- smail.rowiłte, t.ł'uete śledzie. 

Czas jedn.a.k skończyć, śledź 
został już prawdo.podobode 

podany na st.ół. Mo·że Z3.•tem 
jes.zcze tylkl() maly przepis na 
szwed2'kie kluski z ka0rmazy­
nów, jakie przygQtowu:ją na 
Ś\lfią.teczny stól ryba.ccy ku­
char:I)(!; 

M <łkr: flle-t6w " karmHyn&, 
411-59 gramów węd.zonlci, 2 ce· 
bule, 2 rozmocoone butki, pól 
filiżanki mlt!ka, sól, pieprz. pie 
truS?;ka i ocet lub sok „ cytryny . 
Przyrządza s·ię nawt~pująco: file­
ty &kra.pia się octem htb sokiem 
z cyfltyny, lekko !?Oli I micie 
prze<~ mas.zynkę. We.dzonkę, .ce­
bulę, moc.zo.ne butl<i również 
miele S>lę, po cz3,n 'll•m:ystko ra 
zem z rybą dobrz<' się mle.11za. 
Na&t~1.>nle dosypuje się nieco 
pieprzu mielonego lub an~lel· 
skieg.o ziela. i przerabia jak cia 
$-tO. Kluski robJ 5·ię wilgotnymi 
rękam..I, nadaJ11,e Im po7.ądany 
ks.ztatt, po czym gotuje w orolo 
nej wodzie ok. 6 minut. Prze11 
poda.niem i;arniru.ie się kl11&ki 
kaparl<ami, pomidora.mi, eebul­
kll, a.Illo szezypiorklem. 

sm-e.gol 

Mój rozm6'w~ mie5'Zka w Dą­
browie, opiekuje ~ifl całym nad· 
leśnictwem Smardzewice (oo 
prawda n.ie Je-Sł ł<J ,już w woje· 
wództwie lód»l<im, ale jeszcze w 
las.ach 6'])abkich) 1>d strony t.o­
wiectwa. Ji;:ocha zwierzęta. I pro­
wad.zi mnie do nadleśnic7.ego -
Bereza.ka., który hoduje małego 
jel-onka. 
Kubuś wychyl.a główkę, o-zdo· 

bioną ni<ra•.ielldml, <>mszal,•ml 
rogami, ee 111wykłe,j ..to.doły. Łasi 
~ię do go&P-Od.yni, pozw:t.la di·a· 
pa.ć za uchem. Teon szokujący 
dla mn!& widok. jut Jedynie 
preludium do m:orcg'U następ­
nych. 

.,Im dalej w las, tym więcej 
drzew" 1 ••• nie$>J>odzla.nek. Jede· 
naście kilomf'trów od Spały do· 
br.te ukryty I niedostępny dla 
tzw. puhllczno9C'I rozciąga się na 
31 ha rczeorwat żubrów. Dzięki 

lLllf!flkCff M·_ ~ Li( I 
11pod ~ 

MIĘDZY NAMI 
NIC NIE BYŁO 

Mlł!/dzy namt nie nie było! 
żadnych zwie.ruń, wyznań 

t.a.dnych. 
Nie nas 'Jl sobą nie łączyło, · 
Próel wi~ych m:a.rzeń 

zdradnY'Ch 

Próoa tych ..ronł, barw 
I blasków. 

Unosz~yeh "'ę w prze5·trzen!, 
Pró~ s•GU.Dtląey-c:h śpiewem 

lasków 
I tej śWilel!eJ łąk zieleni, 

Pr~ tych kaskad ł potoków, 
Zrasz.a.jących każdy parów, · 
Pr6co: girlllJtldy tęcz, obłoków. 
Próoz n.a.tuTy st.odldch cza.rów, 

Próea: tyc·h -.·spólt1yeh, 
jasnych zdT.oj6w, 

Z który.eh ..e.re~ zaeh\vyt p'llo, 
PróCl'.C pl~rwLosn.ków 

I powojów. 
M!~y na.ml nic nie było. 

ADAM ASNnt 

„.Nie było nas, był las, nic 
będzie 111as będzie lac. 
Jeśli człowiek potrafi już 
upić .,puszcz imperatora". r.·:i­
tęga lasu wydaje się mocnn 
zachwiana. Chyba, że istnieją 
tacy, którzy ją w.s;pomagają„. 

Sprowadza się wła~nle do 
tego cała działalność Zarządu 
Lasów Państwowych w Łodzi, 
który udostępnił mi poniższe 
dane. 

S-1atysłycznie 
W Pols<ce ma.my T I pół m.ilfo· 

n& h& lasów. W woj-ód.ztwl~ 
łódzkim zoe tys. ha pańs·two­
wych t 100 tys. ha chlopsklch. 

* * * Od 1945 roku rozdra'Pa.ne, roz· 
kradzione przez Niemców lasy 
naszego województwa, udaro s-lę 
zalesić n.a pru 0 trzenl 58 łY'9. ha. 

* * ~· 
W lMa.Ch naszei;o wojewódz· 

twa tyje: 1.0-00 jeleni, 8.000 sa­
•en, 1.400 dzlków, 300 da.niell, 2ó 
ty5, zajęcy, 4.100 bażantów. 

"' * "' MMny 30 re~i>rwatów, pra'l'l"le 
l!zlewlozych i pod ścisłą ochro­
ną, m. •n. rlsowe, bukowe, mo· 
drzewill'Wf', jor'łowe. 

* * "' Walory lasów eą nie d<i fl!Pł!łll· 
nia. Biol1>gicznic dodat!'llo 
wpływają na klimat, stosunki 
wodne i wHgotn,>ściowe, pow-
9tr.zymu,lą korozję. G<>epod.arczo 
- do!OtarczaJą surowca d:la bu-
dow.ni<c1lwa, górnictwa, kolejni­
ctwa. przem. celulo7.owo-pa.pier­
niczeg.o, włól<ien !'1"1:t11eznych (I• 
sy woj. ló11xkie-i;o dc.stut'zaJa 
~oo tys. m sześc. drewna r~z· 
nie), Pró01; tego - ŻY\Vica (:,~ 
kg z jednej sosny w S<!Zonie) 
dla ;pl'IZemysltt che-mieznego, 

* * * 
Leśnicy pomagają przyT01h:ie. 

Za naJldea.lnleJszy uważają lis 
różnDwietkowy I r6żnogatunko· 
wy, bioto.gic7nie najodpornloj­
i.xy. Taki fn1 6'1~ „marzy" dla 
całe.1to woj E>wództwa łódzl<i<':;n. 

I. DRYLL 
~~~~-~~~~~~-

Ji> Zl EN NIK ŁÓDZKI nr 306 (4381) 5 



• 

OPOWIESC z DRESzcziKIEM • OPOWIESC z DRESZmKIEM • OPOWIESC z DRESZCZYKIEM • OPOWIESC z DRESZCZYKIEM • OPOWIESC z DRESZCZYKIEM 

+ 
:!\ 

Willłam F. 

PENISTONE ROAD, CLAPHAM, dnia 20 siiervnia 19-00 r. 

~ Przeżyłem jeden z najbar-

D ziś rano zja.dtem śniada.nie o dziewią,tej 
l"Łeniu gazety zapaliłem taJkę, 
Nartępnie 'lac-z:ąłem błądzić myśla·ml 

ze może naka.Uę na jad.tiś tema.t 
ołówka. 

i po prz.eJ-

w nadrziei, 
dla swego 

W pokoju, choć d!-zwi i okna byJy ołwa.rte, pa.no,vafo 
przytla.czające goa·ąco. Zdecydowałem właśnie, że na,i­
chłodniejs-zym miejscem w sa,sied-ziwie będzie odległy 
kraniec · i>ublicznego basenu kąpielowego, gdy pr.zysizedł 
mi di> gl1>wy i>ewien po-rnysl. 

Za.c-z.ąlem rysować. f 

Rysunek przeclsl,awial :zbroditia.rl:a. na lawie oskario­
n~•eh tuż po tym. jak sędzia odczytał wyrok śmierci. 
Był to tęgi, potw1nn~e tęi;-i c'Zl.owiek. Polie"Łki zwisały 
mu w faldach, mia.I zwaJy tłuszczu na krótkiej szyi. 
Gfadko wygolony (może powinienem powiedzieć, że na 
kilka dni priedtem już go ta-k ogo.Iono) i prawie cał­
'kiem łysy. Stał w lawie oskarżonych; .jego krótkie, 
nJe-zgra.bne paluchy ści.skały barierę. Patrzył prosto 

przed siebie. Twarz jeiro wy.ra.ia.ta. n.ie tyle pi:TZera.ten.le, 
ile dogłębną., absolutną. b6"m'a.dn-0ść. 
Zwi•ną.lem szkic w t'ulon i - sam n:le bardzo wiem, 

po oo - wsuną.Iem d<> kieszeni. Po.tern !1l niezwyldym 
uczuciem zadowolenia„ ja.kie da.je świadomość, że coś 
się nam udal-0, opuściłem dom. 

Ma.m wra.żenie, że ruszyłem z myślą wstąpienia. do 
Tre.ntona., bo pl"J:ypomina.m sobie, iż szedlem w-zdłuż 
J,ytton Street i skręciłem na prawo na, Gli-0hrust Road 
u stóp wz,gór-za., gdrzie robotnicy zakładali n-ową linię 
tramwajową. 
Musiałem tak pn:ejść chyba. z pięć, a.lbo S'T.~ mil, 

aż wyrwał mnie z l'ozmarzenfa ja.kiś mały chłopiec, py­
ta.ią.c, która godzina. 
Była 2a dwa.dzieścia. siódma.. 

· Gdy chlo.piec odszedt zacząłem ro11.gl~ać się po ol«t­
Jicy. Stwier.dzilem. że znajduję się przed bramą prowa­
dzącą na ogromny pla.c. obrzeżcmy pa.smem wysl'hle,J 
?.iemi upra-wnej. Rosły tam kwia.ty - czerwone gmidziki 
i szka.rlatne geranium. Nad bramą widnia.la. tablica. z na-
pis em: 

• 
o 
"li o 

~ dziej niezwykłych, jak sądzę, dni 
~w moim życiu, a dopólti wydarze-

+ OPOWIEśC Z DRESZCZYKtEM + OPOWIESC Z DRESZCZYł 
~ 

CR. ATKINSON 
NAGROBKI 

Rolloty w marmurze 
krajowym i wł1>sklim 

§ 
!!P, 
oo "' . 

i;.i n1a mam jeszcze świeżo w pamięci, 
~ 

= ?;l 
c chcę przelać je na papier możli- N 

(") 

N wie najdoltładniej. Na początek 

~niech mi wolno będzie się przed- 0 i stawić: na3ywam si~ James Claren. ~ 
..,., ce Withencroft. Mam lat czter- ~ 
~ ~ 
o d7iieści, cieszę się doskonałym~ 

"' • 

• zdrowiem; nigdy ani dnia nie cho- N 

~ rowałem. Z zawodu jestem rysowni· " 
~ Kiem. Choć nie odniosłem szcze- ; 
~ gólnych sukcesów, to jednalt przy g:; 
~ pomocy moich rysunków zarabiam ~ 
~na pokrycie niezbędnych potr1eb. ~ 
i:i + OPO\VIESC Z + OPOWIESC Z DRESZCZYKIEM ~ 

K o n 
Do tra<lyeji nale!iy już 

umieszczanie w świątecznych 
numerach roznego rodzaju 
„larnigłó-..vek:", lliWa•nych po­
;pulamie !konkursami. Nie 
chcąc od1biegać od przyjętego 
zwyoezaju i my po<lajemy na-
5zym Czy>telnilkom do rozwią­
zania :r;agadokę w postaci fan­
tastyczno ~ dramatycznej hi-

GWLl ># 

Nlł~llł- KQ!łKU850Wlł1 MROllt,; 
()Ił, /(fEW w NtACHóPOW~~ 
O !llłMtĘTNĘJ MtłOSti UllCW• _. 
CZYNY PO Cllt.OPC/ł ••• 

u 
storii :pt. „w SZPONACH NA-
MIĘTNOŚCI", „Gwoli swa-
woli", mocno uprościliśmy I 
akcję i zmieniliśmy nie- 1 

co imiona bohaterów. W tej 
comic.s.owej .s:iacie ukry­
liśmy dla zaba•WY jede<n z kla 
.sycznych utworów Uteratu:ry 
,pol.skiej. 

Zadaniem Qzytelnl:ków będzie 
odga.dnięcie pi-a·wdmiwych 
imiQ1l osób wystęl>'\Jja,<:ych w 
n.aszej hi-~tocH oraz podanie 
uu1enta i nazwiska auto.ra 
d-ramaiw, klóry od Ja,t ~rywa­
n:v jest na scena.eh polskich. 

Od,powiedtzi prosimy nadsy­
łać do dlflia fi stycznia 1961 r. 
na adres „Dzien,niik. Lódzki" , 
Piatr:kowska 96 z zazinacze­
niem na koo:>ercie: „Konkurn 
$wiątecziny". 

A oto nagrody, k.tóre cze-
kają na ZwYcięzców: 

3 2lCPrld 
~Cli 
2 ~ a.kitówk! 
! portfele skón;a.ne 
2 pa.ry rękawlc~ek 

wych damskich, 
pióro wiec-me. 

11kórko-
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Krzyżówka 
a z samego placu dobiega.to weso-le poirwizdywam.ie, od- (".) 
WJ gfos kucia. miotem i przes-zywa.jące dizwonienfo stali 
i2 tnącej kamień. 

porzi.o.mo: 1. P<>ra:iłta, kaęs1<41; 
rOIZlgrom. 4. żyiwy rO'Syjski i 
ut<-raioo.<i tarnec 111aro<I01WY, z 
oha·r 'f.<1teryt9ty·czra y1n-1i pl'!l.y1tupy­
w ani aimi. 7. Odwiedtz.i<IJy, ZM<a.sn:­
C<?,a o "ha·rz•kterz-e ceremo·ni-al­
nyim. 8. Gartuinrł'« ż;viw1cy, uży1w.a 
'1Y m. in. ' do W~'robu potlii•tHY, 
na.ctaj .ącej połyisk me·b.t-Om. 9 
Pelka rrruimie, posilenie koni w 
c:trO!dll:·e. 1'2. Posa.g ..,,....:esiony 
pmea: :tonę m.ęż-::owi. ·13. Ogło..u­
nie w iplismacil.. 14. RO<Zltl""Ć>r my 
ctta ip-0ta<soweig0 orau. kre-0rz;-0J'l.1 w 
wod'Z:e; śr-odek de!Zynfek,cyJ01y. 
15. N<!•srLYjlilik, zw~asrz=a ko·smoiw 
oy. 17, Wędlka do łowi-eo:ifa łoso­
si„ .20. Rodtharj <i.alba1wy, parad.na 
prrze:jarbdiż.ka w u1klwieo0<1yoch po7 
iarzida·c<h. 23. Forma drewniaoa, 
oa kibórej szewo robi ob<umie. U. 
BarMn'.k merw-0«1y. -O·traymywa­
oy IZ kOS'l.€łlołi 25. MOii:•l·i•WOoŚĆ 
sui\cces-u. pO'W'O.iliz.emfa, rea.U:z,a~ji 
megoś. 26. Odległość m1E!\d!ZY to-­
nami. w m.urz;yce ró\l'<na 12 pó1'to­
nom. 

Plo11H>WO! !. Podmuch. i. Za­
g-On międrz;y l>ruizdami lub drą!l<I.< 
w kumn:ku <ltLa• .~ur. J. Naz•wa, 
imię, pnzy·d-Olmek. ~- Obfitość ci a 
la, otyl:-0ść. 5. S'Zaz.apa d•rzewa 
na <JIPał. 6. Roś1icna, pocho·~ąca 

z Melksyl<•u, u oa;s hodo·w.er.1.a ja­
ko rośli•na pokojowa. 9. Narodo 
wość. 19. P.retek.st, pO!Wód llJTllY· 
śl<>ny dlla <Wkryoi.a wł.a.Sciwej pnz.~· 
ooyny. H. Koziołek w p.owiettzu. 
15. żotruierz !I: lekkie.i jazdy t)ol­
Sk.ie.i IZa Klsi'ę31Jwa Wa•rszaiW'B<k'c­

~ Wszedlem tam pod wpływem nagle!l'O impulsu • 
o Odwrócony do mnie plecami siedział męż<nyzna, -zaJę­
N ty ·obra„bianiem 7..lomu dziwnie żvłkowancl{o marmurn . 
~ Obe.inzal się, gdy usłyszał moje kroki, a ja. staną.tern jak 
=i;: wryty • 
Q Był to mężczyzna.. którego na.ryso0wa,lcm. któreA"O por­
N tret znajdowal się w mojej kieszeni. Sied-zlal tu, wiel-

ki i slo.nfo.waty, a. z ly~ego ciemienia. ściekał pot, który 
O ociera.I c7.erwoona, jedwabna, chustką. 
~ Mimo że twarz m~al tę .sama, - wyra?. był ca.fkiem 
:;: inny. Powita.I mnie uśmiechem, jak gdybyśmy dawno 
"" się 2lna.Ji, i uścisnął ro.i dłoń. 
~ - '\<VS"ly!Ył.k.o na. zewn~,trz .ie-~t rOff.Jl,.,lone, ze aż oślepia 
O - powied.zialem. - A te kwia.ty tutaj są oarza, na pu-

styni. + - Nie wiem, jak jest w oamie - odno·wiPdzial - ale 
o-czvwiście, że up~;t. pie•kielnie glJ'q,c,o. NiPch pa.n siada! 

:;:l We-k.aizał na koniec plyty na.grob<kowej, którą obkuwal. 
~ Usia-1Mem na nie.i. N 
~ - Zdobył pa.n pięlmy kawal kamienia - powied7.ialem. 

~ :ot;z~j:~~et:::~Y piętmy - odpowicclrr,iał. Po- ~ 
~ ;'~~~~i~,ę kt::s'i '~;~":')':• p~~~: pt:u b;e~ie g~~~~!: ~ 
~ ży~ To po oo ta. robota.? - zapytalem. ~ ::r. 
N Mężczyzna roześmiał się. ;; 

~ 

• 
O - Pewno mi pan nie uwierzy, kiedy powiem. że na 
W wystawę, ale to p.rawda. A1·tyści maja, swoje wystaWJ, 
el tak samo kupcy .jarzyn i rzeźnicy. I my też mamy. Wy• 
:Z: s.(a.wia.my wsrzystkie n.a.j:no~vsze osiągnięcia w dziedzinie 
~ iechnilkii ro·bienia na.gro.Oków, wie pan. O 
o Pa.n AtkJnwn zakolrnzyt robo.tę, spluna.I na -ziemię "' 

i po.wstał z westch1tien·icm ulgi. ~ 
+ - Gotowe! No i co pan o tym powie? - rzekł z "l'l'Y- ~ 

raźnym odl'ieniem dumy. ~ 
)!;\ N' 9,pis. który dopien terarz: od-02yta.J.em, br"l'Jllial na- ('.".). 
"" stwują.co: ;; 
>i 
N o 
N 

"' ... 
~ 
Q 

ś. P. 
JAMES CLARENCE WITHENCROFT 

ur. lll stycznta 18GO r. 
7'lnarl na.gie 

dnia 20 sierpnia. 1900 r. 
W -łro1l1<u n;i,M!eg.o żyeia. 

śmierć nas spotyka .. , 

t::i 
~ 
l"l 
tfJ 
I" 
!"'.) 
I" 

go i z cma.sów ~wis.tań. 16. Szik.la 
nęed<:a do na;pojów l trurik6'w. N 
18. Maił.a crz.aa>E>C!Z;ka bez dasrzk·a. 
ściśle pray'leg.a,Jąc.a d-0 gł01wy. 19. ~ 
Wyiclrzierżaiw.ionle na pewi.em. o- e= 
kres nieru.oh.omośiCli (roli, mły- E:; 
nów, iza1bwd-oiwań i-tp.) z prawem O 
ko·rrz;ystani•a z doohodów za cenę ~ 
umov.'f!lą. 21. Błona oł<r)'Wadą;c·a O 
j.akiś na•mą,d w -0rg.ainizmie Judtz­
kim al!lbo "'"'ierrz;ęcynn. 22 T)<,ani-
n.a we~n1i.an„, · 

P 
nm: chwilę siedziałem w m.ilc'Zeniu, a pot.em 'Zim- ~ 
BN dre.srŁca pnelecia.ł. mi po wrŁbiecle. Zapytałem )": 
go, ską.d wziął to nazwisRt>o. ;; 

- O, znilka,d - oclJ>Ol''l"ied-zial Pl'JD. Atkinson. - =:: 
Wyiryłem p·i.eJ"Wsze Jep5Ze. które mi przyszło do głowy . 
Ale c:zemu pa.n o to pyia.? • 

- Dziwny zbieg oimlic-mości, io właśnl<e 111oje na- 0 
zwisko. .;i 

Atkltn.smt giwl'lldnąl pl"Leolągle l •olcho. 9 
- A da•tY? .•• - zaipyfal. < 
- Mogę potwierdzić tylko Jed.ną l ta ~tę zga.dza. "" 

Nl.;1'0wf.!'.f~wnl.Je,~~~';n~~yS1bltieg-0, Powledzla.łem mu, co ~ 
robHem raon-0. Wyjąłc-m S11Jkic z kieszernl i pokazałem mu. 
Gdy J>1'ZYP·a.brywa.ł się rysunkowi, wyra.i: jego twarzy zmle· :.­
niał się, aż c1>raz ba.rdz•iej u1><>dalmrlać się zaczął do twarzy 
c71towieka, którego na.rysowałem. ci 

- I pomyśleć, że dopier.o przedwozoraj mówiłem Marii, te := 
nie ma ża•d·nycb duchów! ~ 

Ani o.n, ani ja. nie wLd•zie1iśmy nigdy ducha., ale zro.zumla. ~N, 
Iem, c1> Alll<ins·on mi.al na myślll. 

- Pa.n pra.wd<>po•dobnie spotkał się gdzieś z moim nazwi- f;J 
skiem - rzekłem. ~ 

- Pain chyb·a mnie gdzieś widział I za.pomniał o tym. Może ~ 
byt pain w Ji.pcu na•d morzem, w Cla.cton? -

JM~::ara,~rś ż~'-:~:. ~b~jla·~::-eynt~m~1:i:· tol\1i~~=~i:ś1!! ~tf~ ~ 
daty na na.grobku. Jedna z nich s·ię z;gadz.ała. 

- No, to niech pa'I! prizyjdzic do nmJie na kolację -
po.wied21ial Atkin.so.n. 

Jego żona byla. ł·o ma,Ja., wesoła. kobietka. o rumia­
nych polill'llkaeh wieśniaazki. l\ią.ż jej przedstawił mnie 
jaikio swe·g-0 pr:i;y ja.ciela, arlystę. 

PIMl,jęliśmy rozmowę od punktu, w którym wstała 
przerwana,. 

- Ba.rdrro pa.na przepr~a.m, że o to pyt&m - nek.Iem, 
- a.le może ma. pan 006 na sumieniu, za. oo mógłby się 
pan zna.leźć przed sądem? 

Pofim:J,~nąl głową przec<Zllt«>· 
Wstał, prrzyniósl klonewkę z sieni ł zaczął podlewać 

kwiaty. 

~· 

- Ja.k Jem A'O.rąco, trzeba dwa ra:z:v dziennie - po­
wiedlllia:ł - a. i ta.k upał C'Za.sem zwa.rzy eo dellka.lnl ej­

N S'Łe. kwiaty. Te pa.procie, mój Boże, one tego ni<e wytrzy-
ma.Ją. A Plli11 gdzie mies"Łka? 

o ~O'Wliedziałem mu swój adres. Droga do domu za.Jęła.by 
~ m1 'Z godzl,nę S?.ybkiego marszu. 
... - _w.id?:! prun, to tak jest - powiedział. - Popatrzmy 
~ mzezw1> na. caiłą sprawę. Jeśli pa.n d.7.iiś wiecz;orem bę-

d'2Jie wracać do domu, na.razi się pa.n na. wypadek. WM. 
~ może pa.na przejechać, bywaja, też zawsze skórki z ba-

• 
~anów, al!>o pomarańcz, nie mówiąc jui o tym, że 
1 ruSl'1ltowMr1a. się pr:z:ewraea.ją„ • 
Mówił o r:z:ecza.ch nieprawdopodobnych z na.ma.szmo·ną 

P:\"waigl\, która jeS'ZC'Łe S'Ześć godzin temu wyda.wa.laby 
sil} śmie!lr7.Jla. Le<n ja się nie śmiałem. - Na.jlepie.i zro­
bim:v :- ciąginąl - jeżeli pO'.Zlostrun.ie pa.n tutaj do pól­
nooy. 

S ied.7.im:v teraa: w długim, niskim pokoju na ma.n­
sa•rd'.lli•e. Atkins•oo kazał żonie iść spać. Sa.m za­
jęty jest ostirzeniem .ia.Jcichś na.rzęd.-zi na małej 
os el-Oe, a przy· tej robocie pali jedno z moich 

cygar. 

TllK KOŃCN 51{, NlłSZllOPOWlf.X. 
CO eYt:tJ DALEjl • 

tj 
Atmosfera jest na.ładowana ,ja.k pw.ed buriza,. Piszę te 

stowa. na. kiwającym się stoliku pod otwartym oknem. 
Stolik ma -zlamaną nogę, a Atkinson, który chyba. ma 
się na majsterce, ma na.prawić tę nogc:, jak tylko skoń­0 Pfłl5lYCH t OS/łC#'CllYTlil.J {)ZfE: 

·WCZYN~ I WIERNf.00 6Kfif3KIJ 
PRZEC~Tl1CIE w ... P~ZY~lf}JM 
KOK~ ;o-; :=::J 

e-zy ostrzyć dłuto. 
.Test le.ran: po jeden.astej. Ruszę się za. niecałą god'Zinę. 
Ale gorą.eo po prostu dławi młowieka.. Można oiszałeć 

z tego upa.lu. 

• 
~ 
o 

Przełożył: :l: 
~~~~~~T_A_D_E_U~S_Z~A_D_R~IAN::......:........:~~i=AL==A=N:.:...::O~W~S=K:.:::.1~~~-; 
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Gwiazdkowy orezent NTU 

dla Czytelniczek. 11 Dzienn1ka" 

PIELĘGNUJEMY 
URODĘ 

Na.sz TeZef<m Uslugo­
wy 303-04 zgotowal Czy­
tęlniczloom gwia.zdkową 
n.iespodziankę - spotka­
nie przy telefonie 303-04 
na temat pielęgnacji UTO­
d.y. Ten gwiazdkowy pre­
zent nie byłby 1ednak 
prawdziwym prezentem, 
gdyby mogly z niego 
skorzystać jedynie te Czy 
telniczki, które w prze­
ciągu póUoragodzi.nnego 
spotkania zdouuy się do­
dzwonić do NTU. Dltllte­
go teź zamieszczamy re­
lację z r-0zmów, jakie 
przeprowadziły przy te­
lefonie 303-04 lekarz-der-

ma.tolog - dr HALINA KACZOROWSKA i kosme·tyczka 
BOGU MILA DANIELAK, el;sperci Spól.dzielni „Uroda 
i Zdrowie". 
Sądzimy, że wiele pań zechce ' sk.orzystać z tych fXM"a.d. 

A czy tylko pań? PodC2.as spotkania. 714 te~ urod11 
dzwoniło również kilku Czyte·lników„. 

ZMARSZCZKI 
- Dzień dobry. Mann 47 la.t 

i zawiązki na tzw. zm.arszc:.zl;i. 
Co rabić, by ich uniknąć? 

- Pojawiło się obecnie w 
sprzedaży S"'.tereg dobrych kre 
mów pneciwzma.rszLo.zkowyeh. 
Na pri;ykła,d doskonale dzia­
łają.cy krem „Placenta". Wie­
C'lA)rem po umy~u \wa;rzy na.­
Jeży go lekko wkl-epae palca.­
JDi w powieki i gómą część 
1wail"Zl • W każdym razie, jeśH 
nie „l'la.centa" - to przy.uaj­
ntniej musi to być krem l.lu­
sty, a nie ·wysuszający. R~ 
d2ę poza tym ra.no nie myć 
iwad'ZY, a tylko przemyć 
oczy. 

TRĄDZIK 
- J aik 30-/.e:linia kobielf.a mo­

te walczyć z trądziJciem? 
- W ta..lcim wypafilru poleea 

się duże da1Wki witamin1' 
A+ D, jes-roze lepiej - pić 
tran. Twa.n; trzeba myć w 
gorącej wodzie, Slll&rować 
maścią llia.rkową. P6Za tym 
powinna się Pl,lni prusta.wki 
na pożywienie młecmo-jan.)'• 
nowe. 

RECEPTA NA ZD.ROWD!! 

- J IIlk. ZCJCho'Wa~ zcf.r<>UM 7 
- 'Io bairctr.o r«i.terlr '""'"' 

blem. Ogólnie n.ecz ~orąe, 
na.Jeb prze.strugać ~Jona:l· 
ne«o trybu tycia., raeJOlll&łnie 
odbwiae się. Dieta., duża. ilość 
wita.min w pożywieniu. Kolo­
sa.lne znMl?.en.ie ma łeż irim­
nastyka dla zadmwa.nia ję­
dmości l sprężysl.oścl ciała.. 

- Czy p.a<.enie papi2rosóto 
przesz kaid.za. 7 

- To Jest ba.rmo niewska.n 
ne dla kobiety, bar~o t1jem­
nie wpływa na. skórę. 

DLA KOBIET 
PRACUJĄCYCH 

- W jOJki sposób kobieta 
pracująca, za}ęia pracą zawo­
dową, może utrzymać ce-re w 
dobrym statl'lli.e? 

- Je-.i:eli to Jest ceN sucha 
należy stosowa-0 kremy na­
tłus-zcu.jące np. „[zis" (odżyw 
czy - z witami.ną A) lub le­
c~·tynowy ~raz mydło np. l~­
nolinowe lub lecyiynowe. Jes­
li llusta. skóra - tneba czę!.ht 
royć tw= gorą.cą wodą :i: 
mydlem, np. salicylmvym lub 
sia.rkowym. Polecam takie . .Sli> 
&ować płyn do zmywania twa. 
rzy (Z siarką) - „Ra.ilic:i.1", 
lub wodę „,Ilummerlel.da". 

NAJNOWSZE METODY 
- Jalcie są 'n.aJn-0wsz!! w 

§wiecie metody utrzyrna.nia 
świeżej ce·r11 i zgrabnej . syl­
wetki? 

- To za.ga.d.nienle bard.ro fl'Ze­
rokie. Są dwie zasadnicze !!Zk-0-
ły: „:edeńska - polegając" na 
stooowa.niu gimnastyki i specjał 
..Jej metody ma.„aiu ciała. oraz 
~kola kopenhaska dr Wodder~ 
- masaż według u.kładu na.czyn 
Hmrat:vc=ych. Ta ostatnia me­
tO<la j"st również bardzo J>O· 
mocna w watce z nieżytami gór 
n:vch dróg oddechowych. 

- A czy ktoś u na.s przl!'jąl 
iuł te metody? 

- Kllka. k.1>smetyczek łódzkiej 
Spółdzielni „Ur<>da I Zdrowie" 
:tostalo Już przeszkolonych za 
granicą. Na razie jednak sa trud 
noścl loka.J-0-we. Istnieje projekl 
<>twa.rcla w drugiej połowie prny 
!i'<ł~go roku sn6Cja.lnego gablne.. 
tu, w którym bę,dą stosowan'! te 
~~:::.dy, a ta.kt4! masaż cał&i;o 

KWPOTY Z LYSINĄ 

lacje w dziedziniiJ za.pobiega­
r.i.a. wylysie·niu? 

- Chyba. tylko wi~lna u. 
AJe, niestety, trudno ją do­
stać. Poza tym światowa me• 
d;vcyna me notuje DA razie 
ża.dnych rewelacji. 

URODA NA URLOPIE 

- Wyjeżdżam M urlop w 
góry. Mam tlustą cerę i roz­
szerzQne pory. Ja.Je sobie z 
tvm Tadzić w· czasie urlopu? 

- 'PrJ:e<le wszystkim, l)rzed 
w:vluAem na url4lp, należy w 
~abilH!>CH! kosmetycznym <>ezy­
ścić iwarz. W cza10ie urlopu na­
leży stosować krem o-chronny 
przed dzlałanl&m wiatru. A po 
powrocie ra.d.zę masaż el&lr!ti:-yez­
ny, ww. dlUl90nwalłzaeJę. 

- A ezy debra. Jest minecz­
u lci4gają0t1. z bialka? 

- Bllll"dso dobt'a, poza łTm 
mena r6wniet pn:emywać 
twarz •klem. z c:rtryny rozeień 
czonym wod!\. Ale Jeśli cera Jest 
tłusta, to nie radzę teco .tolto· 
wać złl)'1 częfto. 

GABINET DLA MĘŻCZYZN 

- D~g& me łn4 to ZA­
d.ri ~c:!""'1.et1<' ga.bmetu 
kos~11c.meogo dla mężcz11zn? 
To ;..ł.t do.fć klcpotHwe - 1w­
rz11m1lie z ;ed~oo ga.binetu 
wapó inu z I«> metami. 

- Ma pa• neJ-:. Planujemy 
w perspektywie ~dzić Je-

den ga.binet kosmetyczny, 
specjalnie dla męże2yzn. 

* * * 
Na n'l.a'l'Jtineisie tego i!IPO·tkan:a 

łl>&U.W.a.ll\ się <iw:e u.wagi. Wyda­
·e s'.ę, że .,Uroda i Zd!"ow'elł 
powinma 11 od zararz:u urno·i..li·Wi ć 
klientkom k-Ol'"'.<:ystan;e z 11ai•1ow 
szyeh mcte>d plelęgnow2n i a c.ery 
1 utrzymywaci:::. 7.:gra-buej s:vlwet 
ki. Mo-;,na przec.ież w i eclroyrn z 
gab'c1etów kosmetyC!Zl'lyeh eare­
zerwować ekreślotle go{!z:ny spe 
cja.:u:e _na te.go r.odza.ju zabieg!. 
Również w · p-O>Cf,oooy sposób moż 
na by l'O<llwiązać ł<lo~ot 2 bra­
k:em l1'abfa1etu koomety~1Z0e«o 
dila paaiów. 

(Gręb) 

Kocha.ule, moje kochanic-, 
dobranoc, Już Jesteś sennA 
I Widzę twój cleń na ścianie 
I noc Je!Ot taka wlogenna. 
Je1lyna moja na. świecie, 
Jakże wy!Ołowlę twe imlę, 
Ty ,!est.eś mi wodą w leci& 
i r~kawicą w zimie. 
Tyś nczi:ście tn-0Je wl~e, 
zimowe, latowe, jeslenn& -
Lecz p()wiedz mi na. dobra.noc, 
wyszepta,i przez lL'>ta ~'llllle: 
za cóż taka zaplata, 
ten raj przy tobie tak blogi„. 
Tv jesteś światłem świata. 
I piernią mojej d.rogi. 

KONSTANTY ILDEFONS 
GAlt.CZYI'iłSKI 

- Choć 
też chcę 
i za;p11tać, 

jestem mężc2'yzną, 
skorzystać z oleazji 
CZJI sq jakie§ rewe- ~-~~~~~~~~~~ 

est·eśmy? 
• 

acy J 
Kolendowicz 

PSS 
Mówi: Jadwiga 
sprzedawczyni sklepu 

nr 610 I 
l 

Na pytanie postawione w tytule, próbowało I próbuje 
odpowiedzieć wiele in!.tytutów socjologicznych, psychol&­
dzy, lekarze... inni St>E>cjaliści •.. 

Prl'Je!Z 15 lat obsługuję dział 
spożywczy. Dziennie przewija 
się przez móJ dział nawet do 
4 tysięcy osób. Jestem zdan a, 
że od sprzedawczyni zależy ja­
cy są jej klioenci. Mam zasadę, 
że obsługuję szybko, jestem u­
pr.zejma i usmiechruięta - a 
moi klienci zad1owują się rów 
nież upr:rejm1e 1 czę.sto również 
uśmiecha.ją się do mnie. 

Jacy jesteśmy? - na to pytanie odpowiadtją. sobie sta­
le ludzie, z którymi się ~potvkamy w życiu codziennym: 
„panienki z okienka". kontrolerzy i konduktorzy, przedsta­
wiciele władzy, pracownicy ,.z drugiej strony lady"... Z 
ich zdaniem trzeba sic: liczyć zawiera ono bowiem '\ll'ie-
le obiektywnej prawd,y. ;; 

Zauważyłam jednak, że ootat 
nio lud.zie coraz bardzieJ się 
spieszą 1 stąd może kh ~elka 
nerwowo.ść oraz okropne ro·z­
taa:gmenie. W ciągu zimy zo­
stawiają w sklepie około stu 
rękawiczek, nierzadko portmo­
netki, a nawet zakupione wik­
tua.ly, Ostatnio jedna z kllen­
tek ze Zgierza zostawiła port­
fel, a w nim 3 tysiące złotych. 
Kiedy zawiadQmiliśmy Ją o zgu 
bie, zdziwiła S ' ę, oo była i:ew­
na, że zostaiwila portfel w po­
ciągu. 

Prawie wszystkim się bardzo 
spieszy. Bywa, że spieszy im· 
się tak bardzo, iż... zapomina­
L płacić rachunki. Czasem zdą 
żę zatrzymać takiego „rozt<-rg­
nionego", ale zdarza się, że nie 
zauważę, kiedy wyjdzie. G ·y­
by nie było takich wypaików. 
miałabym o ~wo·ich gościach 
jak najlepsze zc:'anie. 

„starych bywalców„, którz.v ~ 
kają sensacji - nie zawsze 
z..drowej. 

Najbardziej przykro jest wte 
dy, kiedy przyjdzie kilku lud.Zl 
pijanych. Ale trzeba do<lać, re 
nie tylko om „rozrabiają„ 1 nie 
przejawiają swcunku dla sądu 
- potrafią to również rob '.ć lu 
dzie na pozór inteligentni i nie 
stety ..• kobiety. 

woźny 

dla m. Lodzi 

Mówi: Stefan Bratkowski 
Sądu Wojewódzkiego 

IV Wydz. Karny 

Mówi: konduktor MPK nr 206 
Otton Dumiński 

Różn.i są ludzie, grzeczni i nie 
grzeczni. Do t~rch osta.tn ich za­
liczam przeważnie mlodz;eż. 
która niestety, stag-szym an• ka 
lekom nie chce usitępować miej 
sca w t.ramwajac:h. Rano, gdy 

jedzie do szkół, tloczy się na 

Maria Gliwna kelnerka 
„Smakosza" 

Moi goście lubią dobrze 
zjeść, ale zwykle lepiej j&dają 
po p1erwszyrr::, a skromr. iej 
przy końcu miesiąca. Cusem 
ograniczają - się wtedy tylko do 
:-upy. Na ogół nie wybioE.T2ją 
sami, a pros.za mnie o rady. 
Bywalcy „Sm<ikosza" przyzwy­
czajaj<( się do swych kela„rek. 
Mam sporo sta•lych gości, ~tó­
rzy siadają zawsz.e w mc-im 
rejo.nie. 

Ja JUŻ wlaśc:w1e jestem na 
emeryturze. Jakby nie t.y lo. 
pracuię w sądownictwie t-: lu­
tego 1925 r. Mam tuta) pól 
etatu l stale stykam się z pu­
blicznością, J2k to mówią, po 
linii slużbowei. Moja prac~ po 
lega na utrzymaniu wlaśc!w<go 
porządku w są~zie... I o::ll~· ba 
dlatego mam tylu wrogów. Wie 
lu ludzi me potrafi się ie:;zcz.e 
odpow1-e.dnio wcbować, a J;,god 
na p-erswazja nie pomaga i 
trz.eba niera;:; krzyknąć. Wr.edy 
mają pretensje. 

pomostach, .stoi na s<opniach. 
Mamv z nimi istne urwanie gło 
vry. Przec1oeż ci malcy nie zda­
ją sobie sprawy, jal~ ni<:l.iez­
pieczme się bawią. 

Gdybym mi&ł odpowiedzi~ć 
r.a pytanie: czy bardz1CJ -'r1:ecz 
m są mężczyżn.1, czy kr.bidy, 
to racz.ej oddałbym gl.:·~ za 
mężczyznami. Kobiety w ~am 
waju są (oczywiście nie W>zy­
stkie) - op;ysk.liw-e, kłótliwe. 

Bardro dużo publiczności 
przychodzi tutaj raczej dh wi­
dowi.ska. Mamy wielu takich 

Gwiazdkowy prezent NTU 
a/a Czytelników „Dziennika'' 

Q 
i] ~I 

Adam w karnawale i na co dzień 
Moda. męska, w prreciw:leństw:le do dam­

skiej, stanowi dia większości na ogół wielki\ 
Jtie\viadoml\. Dlatego też, jako gwia.7.d.kowy 
podani.nek dla. na.szych Ozytelników urządzi­
liśmy spotkanie ~Y Nas'ZYm Telefonie U­
słuwowym - 303--04 właśnie n.a ten tema.t. 
Na pytania Ozyf.e.lników odpowiadał artystar­
plast:rk MICHAŁ · GAMOEWICZ;· proJ~ktanł 
Cen.tralneset Lll.borait.orium Pr.zemysłu Qdne­
żowego. 

A oto co ważniejsze rady, dotyei.ąee mo­
dy męskiej. 

KOLOROWE CZERNIE 

Mam poważny Jl'l'Oblem. Cboozi mi o 
męża. Czy kttpić mu czarny gładki garnitur, 
czy sfomkowy? 

- Radzę garnitur czarny. zupełnie gładki. 
Ale modne .są tzJw. kolo1XJ<We c-7-ernie. A więc 
w czerni powinien przebije.ć jakiś odcień, po­
wi.nna być nasyoona kolorem - zoelonym, nie­
bieskim, śliwkowym, czyli fioletowym (szcze­
gólnie modne!) lub brązowym. Może być rów­
rnież ga·rniitur w kolorz.e grafitu. 

- A czy kamizelki są w modzie? 
- Owswm, ale albo jedwabne w kolocre 

ubrania, albo też z tej samej tkam.iny, oo u­
branie. 

SZEROKOSC SPODNI 

Proszę pa.na. jak.a powinna być szero­
kość spodni u dolt1? 

- Spodn;e powinny być bez mankietów, wą­
skie na całej długości. a nie klinem Z'Nężone 
do dolu. Moda nakazuie S?.eI"Okość 22-24 cm, 
dla ludzi tęgich - do 26 om. Tylko o.rzy 
ba!"dZJO &pC»'t(JIW:Ych ubraniach szerokość no­
gawek .spodni mme być mniejsza. Spodnie u 
dolu winny być z tyłu dłuższe niż z prw.du, 
·by przykryWaly buty. 

KRAWAT I SKARPETKI 

Chciałam ku})(ić ml)źowi kra.wat do gład­
kiego, granatowego garnituru. Ja.ki pan ra­
d?;i? 

- KrawaJt P<I'Winien być gładki, niebieski 
z odcieni.em szaa:ości, lub też śliwkowy, czy 
ciemnocz.erwcmy. 

- A fN,Y skarpetki mają jakiś zwią.7,ek z 
kra.watem? 

- Oczywiście. PQwiml.y Oll'le być w kolo.me 
k.raiwatu. 

MODNE GARNITURY 

- .Ta.kie ga.rnitury są obecnie modne? 
- Tylko j>edn<l'!"Zędowe, na jeden, dwa, lub 

.... W tym l!lle!1D!lie będą modne m'lllSlZlki i to 
szerokie. 

- A aą do ramHura 11 krei17 •1' koni_.. 
ne lakierki? 

- Może być po ~ czarne obuwie, ale 
z 'WY'd.łużioalym n>OOkiem. Najlepiej me smu-
ro'Watte. .„ \,. 

- A akarpetłd? 
~ Do ciemnego gami:tunt z krepy rad!zę 

c:i:arne skarpetki berz; wmru. 

KLOPOI' Z CHUSTECZKĄ 

Jak naleiy nosić chusteczke w buf.onił!l'­
ce, czy w formie tró.ikąta? 

- Nie. Chusteczka powlinna być właściwie 
tylko białym akcentem, kre&ką w poeiornie. 

KLASYCZNA ELEGANCJA 

Jakie SI\ wymogi klasycznej elegancji 
męskiej? 

- Styl klasyczny naJt"Zuca JM"Zede w.o;;'Zyst­
kim zastOSJOwanie jednej i tej samej tkanil!ly 
do maitynarki, e.podni i kamizelki. Kolory 
tkanin, bez w.t.g!ł,'du na OOZQ!l. ciemne w to­
nie. Półbuty z gladkiej. ciemnej s.kórv. po­
wi.nny mieć lekką. wydłużoną linię. Koszule 
- białe lub w 1'-lahvm odci.eniu kolont różo­
wego. lila. niebieskiego i ko.ści l'!loniO".!N";· 
Obok koln!erzyka o o.zero-ko roz.stawiony~h 
rożkach. wchodz1 w użycle kołnierzyk .. an­
gielski'' o rożkach zaokrąglQ<nych, spiętyd1 
przy krawacie. Kaipelu,,.z s:zitywny, o wyso­
kiej główce i podwiniętym rondzie. 

- A jakie płaszcze? 

- Pła$ZCZC stylu kla.sycznel?O to wiecznie 
modna ,.dyplomatka'• oraz redingot. Długość 
ich waha si ę od kolan do 5 cm pootiżej. 
Najlepsze tJrn<niny t'° flausze. mohan.ry. i cien­
kie sukna, glaid.kie i melanżowe. Kolory -
szary i czarny, z odcie:iiam·i hrąwwego, śliw­
kowego, zielanego i niebieskiego. 

UBRANIA WIECZOROWE 

Ja.kie pow;inno być ubranie wieczorowe? 
- Do teaitru, na kanoert. na przyjęcie ofi­

cjalne, zabaiwę i coctail radzę garnitur z ma.. 
ryna.rką jednorzędową (1-2 guziki). glęboko 
r<JtDChyloną. ukazującą gors b1a!ej koszuli i 
czarną jedwabną kamizelkę. Kiesi-..enie berz 
patek. Do ubrania z tzw. kolorowej cz.ernl po­
winiE!Jł~być kTawat ~my. długi (a nie. kraj­
ka!) lub muS"llka. Jeśli chod2lt o &mokmg -
to raczej jednorzędowy, zapinamy na je.den 
guz1<1:. Kołnierz Sl"..alowy, wąski lub ostro za­
k<.;„'!CTJOl!le rewersy, pokryte czarnym jedwa­
biem. 

KROTKIE PLASZCZE 

Często wYWołują 
mienia i spory, 

Kasjer PKP 
Stacja ł.ódi-Fabryczna 

Stanisław Busiakiewicz 
Na&i klienci p~.zewazme się 

spieszą. Są w swym pośpiechu 
często roztargnieni. Nie zawsze 
wiedza dokładnie doli:Ąd chcą 
jechać· i jakim pociągiem. 
Pasażerowie w więksroścł 

wypadków kupują bilety w °""' 
sta.tniej chwili. Na pociąg P°""' 
spieszny ran'ly do Warszawy 
do godziny szóstej nie ma przy 
okienku pra•w•E" żywej duszy, a 
potem wszyscy. ja.k na ~::wo­
nek biegną, tłoczą się j są po-. 
denerwowa.ni, gdyż chcą zdą­
żyć, a pociąg nie cz.eka. Są 
czę!lto tak roztargnieni, że za­
pominają za.brEć reszty. Znamy 
swoich kl:-entów. Oddajemy im 
pieniądze. 

Sz,cz,en,e muszę powiedzoeć, 
że mimo, iż ludzie, z którymi 
mam stale do czynienia, są pod 
nieceni I spL<~zą się, więk::zotć 
z nich jest g'!Zeczna i uprzej­
ma. A w dufo znaczy w na,,zej 
nerwowej pracy. 

Mówi: 

kierowca 
Stanisław Sokół 

taksówki nr 204 
Prowadzę taksówkę JU Ż od 

12 lat. A jacy sa pasażerowie? 
- !\:o, tacy. Jak zawsz-e ludz1c: 
różni. To stara prawo.a. Są 
grzecZni, mih, z któ:y-mi .:hc1a 
ł0oby się jezdz'ć ... i inni butni, 
wulgarni, którzy sądzą, i.P. za 
te, za przepro.szeniem, 4 zł-:ite 
50 groszy, wolr,o im w:;zvstko. 
Sądzę jednak, że w ostat:•ich 
ez:asa.ch coś zm;enilo się na lep 
sze - ludzie robią s:ę Jacyś 
bardziej taktowni, kultu raln] ... 
To chyba 1 wasza za~ługa -
prasy - a także i sądów, któ­
re poważniej traktują ~r,;;-;;wy 
chuligańskie. Na.j!epsi pasa7.e­
rowie, mom. zdant€1n, to robo·t 
nicy. „Mają gest", są rozmow­
ni i ' życzJiwi. Przyjemn.1 są tak­
że studenci I w ogóle kdzie 
młodzi.~ 

Mówi: funkcjonariusz Kąmendy 
Ruchu Drogowego MO w lodzi 

kpr Julian Figat, 
nr służbowy 579 

- Widać, że ludzie coraz bar 
dziej zaczyna.Ją rozum1ec P<>­
trZlebę pomocy ze strnny mi­
licj a.nta. 

Zdarzają s1e jednak prze­
chodnioe, którzy przestrzega ją 
j)rzepi.sów wtedy, kiedy patrzy 
na nich milicia.nt. 

Kierowcy samochodów w Lo­
dzi coraz lepiei rozum ieJą ko­
nieczność przestrzegania przepi 
sów. Są wśród nich jednak ta­
cy, szczególnie kierowcy t~k­
sówek, którym wieczmo? sie 
spieszy i trzeba ich ciągle UJX'­
minać. 

Mówi: Walentyna Zając 

bileterka w kinie „Polonia" 
Lubię sWIO,ią pracę i publ;cz­

ność. Pracuję już 5 lat w ki­
nie „Polonia", a prredt.em p!"&­
cowalam w „Młodej Gwardii" 
Okazuje się, ie z mlodzi<flżą 
łatwieJ można dojść do ła ;u· 
pokrzyczą trochę, pośm1e.ą się 
ale słucha.ją starszych. Naw-et 
m.>żna uporządkować dlugą lt<' 
lejkę młodych . Na.jgo.rzej to 
jest z wagaro1ll'iczami, Którzy 
przychodzą rano do kina za­
m'ast do szkoł~" Ci nas na• lu­
bią, bo spra.wd.zamy legityma­
cje szkolne. 

Ale tak na dobrą spra.wę, to 
pokolenje jest chyba lep·sz€ od 
tych, którzy mieli 18 Ja.t w 
1953-1954 roku. 

Mówi: Wincenh Chrobot 
szatniarz w kawiarni „Grand" 

Bo ja wiem, jacy onl są -
ci ludzie, z którymi się spC1ty­
kam... Zdarzają się - nawet 
często - tacy, którzy P<J-Wiada­
ją: „Od żony dostałem 3 zlote, 
a na szatnię już nie", albo: 
„Innym razem". Są też roztar­
gnie!lli, którzy ruie pia.cą za te­
lefon ..• 

trzy guziki - w zależności od sytuacji. Gatr­
ni.tury na bard:w uroczyste okazje, pc!'pOłu­
dniOIVVe i wiec:rorowe. )>()IWinny mk~ przy ma­
ryna;rce dwa lub jeden guzik (a tym samym 
wydłużone kla1py). Trzyguzilmwy to dosyć kla­
sy.czny, staindairdQWY g.arndtur na Jromferencje, 
ra=ej dla starszego paina. Mniei modne, 
dwurzędowe marynarki m.p.gą mieć zasto.ro­
wainie tylko laitem przy ja.~l!lych, ba;rd;x- su­
chych tkaminach. jaik np, tropik. Też raczej 
dla sta:r:szyclt panów. 

Ale, oczywiście, mam sympa-
- Czy krótkie płaszcze jut są niemodne? tycznych - bardzo wielu <ym-
- Bynajmniej. Ok.rycia sporto<w>e są krót- patycznych gości. Na ogf..l są 

MUSZKA, CZY ICRA W" 'l'? 

.Takie ~ą wYm.ogi teiro kam.a.wału -
muszka, CZ)' krawai'l' 

E:re od płall:Zczy klasy=nych. pawinny b.!"ć to stali klienci i przyjez,~ni -
do kolal!l lub do 8 om pawyżej. Za'Pięcie nie· tylko z mnych miast, ale 
jedno- i dwu.rzędowe. również z zagranicy. Wl~śnie 

mam przy sob!e zdjęcie, ktoce 
, - A .fa.kie klapy są D100ne przy mary- mi przysłał jeden Grek z doedy-

narkach? kacja: ,.Dla s~·mpatycz;negt, pa-
- Radzę 2lI"Obić bard.2l0 długie i wąskie o na Wincenteg'l na pam~.atkę". 

krotkiim kołnierzu. Ramiona powinny być Starzy bywaky przysyłają rów 
naturalne, taik jak je ksztaltuje sylwe~ka. nież pozdrowienia, gdy dłużej 

~Gr) przebyw~ją pna Łodzią. 
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Łódź w święta 
Na&'!: trndycyjny kalendarz 

świąteczny r-0zpoczynamy jak 
~kle oo komunikacji. 

TRA!\IWA.JE 
I A'CiTOBUSY 

W wig'ilię tł g:rn dnfa tra.m­
til>a..ie miejskie kursować br,dą 
&1mnalnie do godrl.. 20.311. Po­
tem ro·z;p.oczną slo.i)niowe 
i;ja.zdy do zajezdni. 'Iramwaje 

8'' 12" i 20" laczące 
dw~c~'. kursow'~ć ' będą ze 
:z:rr,niej,,;z.oną częst<>Lli wością do 
godziny 23.00. 

Tramwaje nocne „101", 
„102·-. „103·' i ,.104" wyjadą z 
zajezdni, po ·wycofa.niu dzien­
nych i lrnrsować będą do gu­
<U.iny 8 rnno 25. XII. 

Ruch tramwajów pojmiej­
skich odbywać się będzie nor­
malnie do godziny 18.30. Po 
tej godzi!nie często-tliwość .kur­
oowania zo.gtanie poważ.nie o­
grani.c-zona. 

Autobusy w wigllit; kur~­
wać będą n-o.rmal.nie do god7-
20.30. Po tej godzinie zaczną 
zjeżdżać .stopniowo do remiz. 

Dnla 25. Xll. - w pierw>'ZY 
tl?:icń świąi, ka.mwaje miej­
skie wyjadą -z zajeront do­
piero o g~d7,inie 8 ra.no i ku·r­
sowa.ć będą w god-zinaeh 
1•riedpolu<ini-O'WY~ll ze zmn-iej-
57,ona, ozęstnmwośc.ią. Wyjątek 
i.$!dn-0wi „12··, która do Dwor­
ca Kaliskiego będ7.ie kur.s<i­
wala. ocl gadz. 4.23. Po oolud­
nlu ruch tramwajów ·odbywać 
się będzie we<'!.le niedw~lnego 
:r01.1kladu jazdy. Trnmwaie 
p<xtmiej&kie w pie·rwszy dzień 
śwląt kursować bQ·dą jak w 
każdą .niedzielę i święta. 

Autobusy poza li11ia.1ni „60" i 
„,G.'J"' <rraz „Au wyjadą :r. remi:.c 
o i;r.Hł-1'- 7 i kursować b~da do 
J>Opo!udnia ze zmnie.j§wną często 
tnwmictą - Po południu we­
dtu: niedzielnego rll't.kł<1du jaz­
dy. Autobusy specjalne nr „GU·', 
&l" i A·' nt"u.cho.tnione 't.US.ta..~ 
~\ dopi;ro po god1z. lJ . 

sowych oraz pacz.ck żywnoś­
ciowych, żadne pne.;.-ylki. 

HANDEL 

W wigHię, 2-l grudnia, WS'ZY­
stltie sklepy -z ariykuland 
spożywczy.ml, pr:zemyslowymi 
oraz skle>py • mięsne c-zynne 
będl\ tylko do i;OO!i. li bez 
vnet·wy obl.a.dowej. Sklepy 
rybne oraz; kw1aciarn..ie otwar­
te będą ró..,vniec bez )\,rzerwy 
obiadowej do godrl. 17. Res­
tauracje d.worcowe oraz res­
tauracja i kawiaDniu „Orbi;;" 
cz:1mne będą jak w każ.dy 
nora-1a1ny dzień. Restauracje 
i ~ury czynne będą dQ godz.. 
lB, zaś bary mleczne do gooz. 
l7. W tym dnw reslaui·acje 
"Casan<n-~aa i „Ar.kadia'' nie 
bę<lą czynne. 

Ha zimowisko ZMS 
godz. 22 o 

Wyd.ział !Illo dzieży Sllkolnej 
-i;omltetu Lótlzld1',go ZMS zawia 
damia., że mlotizJeż w-,;iio-ln& wy­
jetdl:ająca na zhnowi.&ko do 
Szklarskiej P-0ręby winna MP, ze 
brać dula. ~ bm. o godz. :>.2 na 
Dworcu Kalisl<im. Termin po­
J>rzednio potla.uej zbiórki o go­
dzinie 20.lO jest nieak·tualny. 

XXlll 
,,Spotkanie z piosenką·· 

Najl>!Lżs:Le „S,p<>1kanie z p'o­
s-u"lką" a jetin-0czei.11ie .ostatnfe 
w ty•m r<.:ku <Xl.bącr.,,'e się w ś-w;q 
te<XOny pot1 iedzi ałe.k o go-02. 16 
w sali Teatru Roomai•to&ol przy 
ul. Mooiuwki ~a. 

Na skutek 
skrótów ••• 

%.> grudnia w pic-rwmy dzieil 
świąt wszystkie ;.klepy będ~ za.­
mknię.tc. Rest.aun~cjc dworcow• 
„Orbis" (J\olalinowa) i J;,a~··larn.ia 
Grand-Care czynne będą jalt w 
każtlą niedzielę i święto. 

".l·d god?- 12 do 20 otwar\e bę­
dą restaiu1·a-cje ,,Kotwica.", „My„ 
śłlwska.", .,Gwarna•' i „Obywatel 
ska' za.s .res.t.a.uracJa ,:r1vo1i' 
czyn.na będile od 14 do 2 "' no­
cy. Od god:i.. l&-2il otwarte br,dą 
w pierwszy dziei\ świat następu 
ją.ce ka..wiarni.c: „Akadem.icka'' 
„P<>lonia.", „llo1norza.ukaa i „Pa 
~1uga" . W I>ierw..r.x1..y dzicti świą.t 
od rodz. l~H dyźun1ją nas,tę­
pującc kwla,clarnic: Stary Ry· 
nek s, Pioti-l•oV'i5ka 136, Nowot­
ki %4, l'rzyby~·~ews·kicgD 22, Sien 
ki<lwi-cza ·~D I Andrzeja Stru­
ga. lS. 

Dnia 26 grudnia czynne bę<lą 
jalt w ka'iilą 111cd"t:te1ę dy:iuru­
Jące sklepy spożywcze ze •prze 
da.żą mlcK.a do gotl:t. 9. „Malino 
wa'", kawiarnia Urand-Ca.te i 
1-0i;tauracjc l.lworc<>we czyn.ne bę 
dą jak w każdą niedzielę, Otwii.r 
te oędą r6wllie:i. wnyst1cie ka­
wiarnie on~.z p1·zei1.vał:a.Jąca więk 
sz~..c re„"tauracji. ud god-z. !>-.u. 
czyane bfld'\. bary mlac~ac .,Przy 
s.t:a-n-2k"„ „oa.za.", „DW-Ol'CO•Wy·'. 
„S1niet-anlta.'' 1 „BJa.ły Potok'•„ .a. 
od i;oa,,;, lU-U kwiaciaxnie prz3 
ul. riotrkow»kleJ 59 i l~U, lłzgo•w 
&'ltiej n, Głównej 24, Zi;iers.J.<iej 
40 i Obrońców Stalin gradu ~l. 

PORADNIE 

W wigill~ 24 grudnia p01'.adnie 
czynne będą normainie Jak w 
dni powstcU.n ie. Itówniet n.o1·­
tna1nie pracuje pornoc wieczor­
na. 

W dniach Z.'i i Z6 .grud.nla. vd go 
d,;tny l.4-18 o~w.a.rtc b<;dą pora­
dnie (pomoc świątecz.na) dla 
Sródmicścia: przy ni. Pio~I"ko·w­
skieoj 102, dla dzielnicy Bałuty 
przy ul. Zi:.ti Pacanowskiej 3. 
llla dzleł.1ticy GórneJ - Lr.eini­
cza G, dla Fole.~1a - 1 Maja 24:..;,; 
<Ila dzielnicy Widzew - 111. Sz.pt 
talna 4 (dorośli) 1 Kopclńsikie­
go 79 (dzieci). l'o tych godzinach 
w razie nagłych wypa<flti>w .na­
leży wzyvvać pogotowie ratun. 
kowe - c-.:ynne cal'ł do·bę. 

PKO 

W wigilię n4 ;:-rudnia !;asy PKO 
obwa·rte bę-da O'tl godz. 8-14 25 
grudnia PKO i Jego od.dzialy są 
nieczyn.nt', a 26 ~nuln.ia będzie 
mot.na dok.<>nywac wpłat i po­
dcjmowai: wyptaty oo i;-od"Z. H 

U Hczka byla źle oświetlo­
na., wąska <> wyboiste, 
Jezdni i chodnikach pel.­

nych zasadzek. Młody, niski l 
wątły m<:żczyzna szedł szybko, 
zgrabn.le omijając kaluże i 
nioerówności. Nagle z ciemne· 
go zaulka cicho wysunęła ~iq 
rosła postać w charakterysty­
cznej „oprychówce". Dryblas 
stanął zagradzając drogę sl.a­
beuszowi. 

- Te, koleś! Która godzina? 
- Przeprasr.am pana, ale nie 

stety nie mam zegarka. 
- To dawaJ forsę! Ale już! 

I aby ooclać siły swej „pro­
śbie" chwycił małego za kla­
py. 

Wtedy stało się coś dziwne­
go. Wątły, mały mi;żczyzoa 
zamiast szarpnąc się do tylu, 
błyskawicznie poddał siq silę, 
która ciągnęła go w przód, 
uczynił kilka ledwie uchwyt­
nych dla oka ru<'hów rękami 
i.„ .rosły chuligan runął na 
ziemię, jakby go ktoś znie­
nacka pociągną! za nogi. Ze­
rwał się jednak szybko i usl­
łowal ponownie zaatakowa.l 
przechodnia. Nim jednak zdil­
ż.ył zrobić cokolwiek, już leża: 
w lrnluży i &ramom się nie­
zdarnie. 

w drugi d7.ień świąt 26. xn 
tr(l.mwaje miejskie ora.z pod­
miejskie i antoous:v kursować 
b<:-dą norma.lnie ja.lt w nie­
d;i:iel• i $więi:.\. 

PKP, PKS, „Olt.BIS" 

W !!<>bot~, Zł gruónla w.w.ys·t­
k.i-e pociągi dalek.ob'ie'bne o·raz 
pod01ieł11kie b~dą mia•lY do.c.-,e­
pian<> lłoda„kowe wall'<>ny, Po­
na.dto ku1.,,Ui!\ dodatkowe p<><'ią 
g1 świ:i,tr-c.,;ne, który.:h rozkł:<d 

do lJ. l 15-leetu Gwi>rezosci i dzialalnoś-

Mały pokiwa! glową i po­
wiedział wesolo: Cześć! - I po 
!!!:edl. 

* * * 

we w=ora.jszeJ informacji o - ~ 

ci 9p.oJec-zn~J Władysta.wa. · Str~e- ZOO ~ -~[ '~'~~ -=- _ Je~kieg.o, na skutek s·krótó.w wy 
p~czon.o sen~ jednego z .a.i.,.,pi- W wi.gillę 24 grudnia Ogró-0 w sali KS „Gwardia" przy 
tów. Zamiast: „Obecnie j~l!t wj Z<>o·ioglC'hny otwArty będ·i:e tyJ- od l d · 
WRN" itd.„ winn<> być ,.Był w _ko do godz. 14. 2.3 I 26. xn. ZOO ..S...:::::.. Z:/. ul. Głównej 17 ml zi u Zl:'l 
WRN" i.t<I., co ni:niejszym pro- czynne będ:.ie 011 gOdz. ' do u. · · - poubierani w białe pidżamy 
stnJemy, (s) zwane tu kimonami wyczy-

-•. -.-.~.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.~.-.-.-.-.-1~---.-.~.-.~.~~ .......................... ~.~.;~ 1 
ju7: p.o<tall.śmy. . 

24. grudnia. łi-C7....ba. nutobt:so·~ 
PK.S bę<h:ie zwięk:>z<>nll na naJ­
ważniejw.;vch linia.eh nas-ieg-0 !>" 
kregu ,luż od wczesnych gcd<Zm 
n1inyeb. Przew1d?.ia.ne są dolla.t 
ko.we ,.bis-y" ora.z upędzl:tkiu 
(l~m i z p<>Wro\Pm) między Bel 
chat(>w~m l Pa.·l>iantca.nti o.rav. 
mię-il?.Y Zgierzem i Piątkiem 
Ostat.tiie auookary odjadą w wi­
gilię " Ł<>d7.l okolu 110117.iny ?2 

25 grudnia w goooZ.inM'h ran­
nych c-dja<1a, z LQtll!li aul-obu­
s:v we wS?;ystkich n,„j;waznicj­
S?.Yt'·h ,k,i~l'nnka-cb, po CZY"tn 
nastą.pi. pow!Vme ogi·aniNenie 
ruehu. 

ZG gnrdnia - d11ugi d7.ień 
świ;\t. już od godrAil\ rannych 
wrja<lą z Lodzi dodatkowe 
,.bisyu na naj\va:ZlniejsJ;e linie. 
'by pr;.ewieźć powracających 
;:.e świąt łodzian. 

l~AID~O ... 
SOBOTA, :l4 GliUDNIA 

PJl.OGR.AM I 

cll?.i~rrti·k raoct•owy . 18.15 (L) Ra~i<>-

1 
rEttla.ma. lfi.2'!\ Mu·z.~f{a i a·ktuaLn-0-
ści. 1a.so Feti<>ton M. Jorsta. 19.0-0 

8.00 Wi•Jdcm.ośc.!. 8.06 Muz. p<>- W'adomoi;o; . 19 . .0.'I Pr~ll1Ci' a Fr 
rt.«>:>a. 8.2'~ MurŁ. ; aJ<t.uaJn-0'.)c.J. 8.~5 Chor>n.n i S. Rach.m.s.n:inowa ,w wy 
Aud aktualt'la. O.Il-O Aud. dla du.ie t<co1a·niu S. R\cmte-ra. 19.:lO „Ma­
ci si ·se.ych „Błęi<t~•'l.a mtaleta". tys'.:ltowie". 2~.oo Ul·WO:t'Y, ;~u:zyp 
g 20 Kouc-ert ork. PR. 10.0-0 Felic- cowe wyk.c<la B. G'hllwe1. •O .• O Ko 
'ce pt. ,.Ja,k roclrz.i się ch-em!a?" tędy poHkię, 2000 o.1,t1et5't1a Au-
10.10 J'II'Url.j"ka dtl.a wt.-::rz.;r~t:l;.!ch. 10.50 dre Kosite1la1ne•trL«. 2.t.lłO Z .. l~raj.u i 
And . .::f<tU<llł1a. 11.00 „Pt:ZEl.crój mu 7-e świ·a<ta. 21.27 W!adomo:,_c1 sp?r­
zr.cn;ny tygoo•1'.a". lt.30 Murz. ope- towe. 21.30 Koncert sol....->tOw i u­
rowa. 11 511 Avd. z cyklu~ .. Rodłl.i- S"tru.m~n·ta.Fsitów. :?..2.00 ,,'l'Eł1 pc.cr.,ą,g 
ce a ct?.ied.<o" u 57 Syg11al cza.g.u ni.i;;dy nie prayjdz;e" - "1luch. 22.46 
i hejnał'. JZ.05 ·Wiadomości. 12.15 K0<1cert w:eozorny. 23.;;o O.stak1:-e 
Muz;ka Ju.dow«. 12.30 „Rol•1l<:ey w:adomośoi. ~.oo Mtl!Zylrn t•neriz­
t<owo-d:a.n:s". 12.45 Pie'n.i Jana Gał- na. 
ta :'.;p'cwa Ada>m Szybow>l<i - ba-* „ * !'J't()«'J . 13.00 Z cy«lu: „N;cu,.a.pcm- NIEDZIELA. 25 GRUDNIA. 

PROGRAM I 
Wnystl<i~ odd'l.ialv lód?.k!ego niaie strO«J;.ce" „Dwunasty gość" 

„C>Tbi.911" Cl:YJtnO> będą Z4. XIT; - !Ta~m. JlOWCli W. Ło!Z it<>kieg.o. 
nd J;'<>dz. 8-17. W plerl'l'Sll:Y d?.ien 13,W P<>godne melodie. H,00 Fra.g 8.00 Wia.oomości. 8.06 P!7.eg'la<l 
sw!at ~<i grudnia „OtbL•" ,ies.t ment sł~-•·n<>eh balet.ów. is.oo Ko- c:zasopk'>ll\. a.n frL'e)1 d-0bry, me­
:nieczynny. W drugi d?.1f'6 świąt mun kat o „t<.'11c wód. rn.o.:; Pro- locli-0 . s.a-0 Pr:t<•krój tnU'.<yc:my ty-
26. XJJ. ol/warty będzie od godzi gram dlnia. l.5.10 Od~worLenic frag go,di.'!ia. 9.00 Wladomosci. 9.G~ We­
ny 10-13 jedynie Oddział „Orbi- mt:utów frnncerbu z fosti'w.alu Ca- roty lt.ale,j.c.io,;<ikop mu~y~uy. 9.40 
tsn" przy ul. Piołrlww•kle.i. SS sa.łsa w Pre,de>. 15,40 Z ludo•wych Dla &ie.ci 9l'Uch. pt. ,.wyprawa 
gdv.e m<>~na. bedaie n~.bvwac b1/2'lWYC2ajów wigiJ.ijt1ych. rn.oo W!n- Rud.u.ci· n.a K~·i<:<i.y'C". Jo.oo Ubw-0-
lety kolej.owe i sypialne we <lfrmośoi. 16.~> SwJątecrz.nc „Pl'ze- ry orgaiowe Ce-L.ara Fra nd<a. 1-0.20 
"WSZystkich kierunkach. ;:lądy i poglądy" - pr"Ze>gl<!<i p.ra- .. Sportowcy w;ojsoy 11a Sltart''. 

POCZTA 

W sobotę. M gnidnia, unę­
dy J>(>O'ńil'\Ve dwtt'liltl ian-nwe 
C'l'.:<'ltlle bt;dą od godziny 7-13, 
lTrz<'dy Uidi. 3, 13, l.'i. 17, lSl. 
20, 23, 24, 29, ~2, 3~, 39 otwarte 
b~ą do godz. 13. Lódź 1n 
('Jtwarty będzie do godz. 14, a 
Lódż 40 do go-Oziny 12. UrzQ­
dy poc~towe Lódź 9, Lodż 16 
i Lódż 22, c:cynM będą do 
godziny 15. 

Po tych godz.in;1ch cz:vnny 
będzie tyJ.ko jed~n Urząd 
Pocztowy L<idź 1 na l·ogu Tu­
wima i Kilin.5-kicgo, gclzie bę­
dzie można przez calą dobę 
nadawać listy i przesyłki po­
lecone. expre.;;sy, dl"pes~c. 7.a­
ma,wiać rozmowy międzyrnia­
i:;tóv;e oraz clc.konywać wpłat 
i wypłat PKO. 

2.' grud:nia. opr.i'« Urz~du 
ł.ódł 1, lctÓl'Y w t:vm dniu Jes.t 
C7.Yn"Y calą dobę lee-z bez root­
n<>ki dokO".nywania wpła.t i wy­
pł~.t w PKO, <>twa.rte b~da dla 
n.adaw11.n.;a depesz, przflli·Ylf'ok Jl-O 
lecDnych i expres'S<>WYi:h urzędy 
pocztowe Lt>dź 7 i t.ódż 11 <>d 
gorlcelny ,_11, W d.niu tym nic 
będą doręcza.n~ :l:adne prz<"sylki 
z wyj~llkiem depen I Jlstów 
rutT>rCSl90WO-p-O)t'1'0ll.YCh, 

sy ml-O<l:zież<>w-eJ 16.:W Gra sek- 10.30 sw•-~ecrz<1y Radiowy Maga­
stet PR. 17,10 Muzy•ka kla•sye21rn 2 yn v·i.j-sr.towy. 11.00 M:.iz~l<a dla 
17.J<t Z Zyicia z·.v:ąo:.ku Radzieok!e- '\Vi~y&ttcci-ch. 1i.;;7 s~·gnał crz.asu : 
go. 1a.:o Wladom • 18.03 „Pzna heiMał 12.06 Wia<iomości. 12.JO 
Ada.ma <!zień !>O'V.Wz.e<lnt" - lrsg- „K:·:e!'bie wo ?A>:e" - trag,m. pow. 
mcrt·t ksiąe,ki Teofila Sygi. Ia.20 st. zrelilli~lego. 12.4" „7.lelony 
Kr._l1~rt dl.a dizie<:·i, 19.0~ Kol~ay Magazyn". IJ.00 Gra Poi10><a Ka­
PO·J.qk·e w wyk. cho111 PR w hm- pela pd. Fel'l;:s.d D11.•erz;:nci Vl3'k1c­
ko.wi~ l War=iw e. 19.30 Ken cert go. u.20 (L) „ wcsoly Autoł:>u.s". 
ohO';)'no\W&;;t gra Ll<iia Grycl~to- 14.40 w J07,:oran.r.•ci1·'. J;;.oo „Mo­
tó\\i1a. 2Q.OO Dzler.<J;,k w•eczo'll1Y., ro.wa·~ mel<>d'lą i p:ooucką słucha 
29 .16 \Ąriad . .!,po-.r~o·we. 20.20 ?-.turzy- 07..om polsk!.m 11

• 15.:}0 Vv'iwa·t:f i 
ka barcł<O•Wa. 21.00 „Z.a,prc•sv.eni tOP•>ty 11ta•!'OpoL'S'kle - aud. muu.. 
d-0 w.a·.lca" - S>ł·U!Ch. 21.42 Od pr:zc 16.00 Wia.d·Om<.:ści 16.o.; '1'y.goct.n·o­
bo.iu do pm:el>oju. 22.00 Mu11.yka wy ptTLeg·iącl wydar:zcn międ,Zyt1a-
symf. 22.49 SIJ>nne 11.espoly roa:r . rodCYWJ•ch. 16.:!0 „ Ko-cham. ko-
23.00 Ost.at.1ie windomosci. 23,10 cham" - wod-0wJ.l. 17,50 ., WE:;dirów 
NCl<turny 1 kołysanki. 1l<I muzy-mrie po kraju". 18.30 Mu­

PR.OGltAM JI 

B.30 Wiadomości. 8.36 M;u:i:yr~ 
porzt11ia. 9 05 Tańce z sult 1-:om­
pc2y>torów pc·.\sk.ch. 9.35 „Rad'-0-
3t.a.c,ia ml-Odości". !O.OO ,.MMll'y!(a­
ly do te:łrmów Petrarki 1 ·unych". 
10 20 „Na.uki mati.f>fląk1c pa;nl 
CalU>d.1-e" - :fra.<(m. k.sia;,k; D. Jer­
,~-(')ih-da. 10.50 Polc:k~e orkfe-51.ry i ze 
spoty rozr~""f<OW<' 11.20 Wi t'ttt<ni 
I irose..-karze. ll.57 Sy~"1al ozasu 
I he:ju~t. 12.05 Wiiv:!omo::\ci. 12.1;; 
A.ud. aktna·lona. 12.23 Ze z.b!or0w 
fo-Jr;:Jorystóv.r µ-0'11/t'ch - au•!. 12.4~ 
Racl I ~1vy k.uns n.a.t1.kl i <:<i:. t<a ro­
syj.• f.cle-g;o. 13.00 (Ł) TnformEcj-e 
t'n'.a. 13 l\'i Pt~·v·.a. J5,00 Wl.ad.o­
m-0ści. · l:i.05 Ree!t.al śplC<Wac::>,y 
Kr;<;st'.1-'WlY SizMt€1<-R•·'·r~oweJ. 15.2~ 
Pro;(raim dnia 1;; 10 O.Ja dz!e.cr 
sJu.0!1. S. Majchrc,wsk:le;:o pt. 
•. rmiE't"Y1!l'.\1 ~iick.'ewiC.'l.au 16.00 (ł..) 
O'i1Ó"''.{'t.1;e prc.gramó\V. lfi.05 (L) 

:;:yika .P-0'1.Słk.a w ""·ykl)!na,1 :.u sl~o­
nych sol!G.t-ów. 1$.tJO i;::c:t;·dy. 19.SO 
Sly1nne Ol'ICi-e:!try t6necaJ!'•C. 20.00 
T:\l~:l~'.-eń w kr.aju i tul ś·wie<?'.c. 
~0.3G ,.lVIat:vsic~vwie". :n.oo „Wie­
C"i.Ór Parna.,-'«<:a·• 22.CO Rew;a 01·­
f< e"'\r t<n. 23.0~ Ost.a.1nic wiado­
mości 23.10 Muzy(ta tanecwna. 

PR.OGR.AM Il 

a„-m Wi.a.clr>moścl. s.:ro Pm<>,g:ląd 

~rof.r,·n'c z łi:awii.aimi „Stolica" 
!B."5 (L) „S<Z.a.oh-ma,t'· - d.u.d. Ul.15 
(L) MUO:)ka t.&<l. Hl 30 (L) „Filmo­
wa paleta". 20.00 „Gw:a:zdy &wiecq 
w1ec2.ol'em" aud. sł.-m·uz„ 21.00 
D:zi.tnnik wiecą.omv . 21.15 Slyn<Je 
ork. t.an. 22.00 Swiątecn'y kal<?'.i­
doit<.ryp !IJ>O•rtowy 2Z.2G Kaba.rel 
Sta•r..zych Pa•nÓ>W w opr. Jerem e­
go P1-i:ybory :z muizyki< Jerzego 
wasc•W•ir<'ego. 23 oo Mua;yu<a t' •l. 

23.50 09tatnie wia.domości. u.oo 
Mwz.yka talne>C!Zl'la. 

PONIEDZIALEK, U GRUDNIA 

'.PROGRAM I 

dziej po.doi>a" - Mój uJ.nb'cmy 
p'<-SN11karz 1960 rc.!ru. 18 .IO Gra 
01<~:cstr-a ta.n. l~.lfj Ra.d:owy Tea­
tlZ\l' M'nl.a.wry ,.zwjerciadlo''. 
20 .00 nrz;onll'l'k wie-czomy. ~o.is 
Wi·ad. sportowe. 20.~ At''etty l ;i'e 
śni "\V w~kon.z1rnh1 St111..s11!1c Dar.łC'O J 
W.30 „Maty-:;.t<t<o)Vie". 21 oo Fnm·. 
cim.ei.: L<:-har: „Skowr-c'1€i:<" o;:;-e-1 
re11-<a. 2.:::.t>5 O?Jtat.n'-e w:ad.omoOCi 
23.15 Mucyka ta&"><>Ca.ua. 

PROGRAM II i 

a.zo wtooomceci. B.3G Utiw.o-r:,> ·1' 

orgsc.c>wc. 9.00 J'.ł'lCYkl<>pe.d; a Wa·r­
mii t Mazur. 9.15 W s:!:ybk;ch tem-
~~h. 9 30 ('!:.) Koocen-t życzei\. I 

8.00 Wiadomości. s.IJ-0 Mo=H:a Jl.OO łlumore--"1<>! r. Smct.r11-01Wej i• 
mul?.y=na. 8.4.~ Ra<:łior-eklaina. 9.00 L. Hordy. 11.39 Mu~yika r0'2':rywlko­
Wia<lc•mośei. 9 <>5 W-e;oly kalcj<io- wa. J!.~O Progra:m dnia . 11.37 Syg­
skop mu:.i:y•CIU'lY. 9 . ~ Dla dZ'.ec' n~•ł cz2»u i tto,jua<. 1%.(15 W'.aclc­
bajok,a pt. „o pa.s!konioku 1 mro.w- mości. l'-.10 Po.ra«oek sym·rc•1 ·runy 
ce•·. 10.00 Ubwory kias:,t:<ów w:e- mwzt1ki "olsikle·j 13.lló Wsi<::e i uo1-
óe1;,,kich. J0.31! „Perła i krct<:o·dy- ki. J3 2J.I ,.Ze·~pót D<,,'~wia:lta". 13.uQ 
J·e". 11.00 Koll:)dY. U.3G Pcpula;:ny K.oncert Ż}"Cfle1't. J'5.00 l>~n dr>:'ec1 
ut.wór sym.tcrilcmny. 11.40 Mi~v-iy.n <>'uch. pt. „D!abcl."lki kz.mie:5" . 
nowa.§;ei t-t·c-l:r.1~1kL Jl.57 Sy1:i"n~ł C:t3 J:J.::;6 Fetie-':'on muz~'"C'il.l~ Hi OJ (1'_,' 
su i he.:n.ał. 12.Cl5 W!ad-0.moF.<:i. J?.10 Ken.cert wyb•tnyc.h s()!:>tów - 1 
„Kobie-cy ciz.ar" I „cze:·~;cny ,zo%- a-u.cl.. rn.w ~w;;\ltOC1Zt1y jX'{~w;e.c:""".· j 
drz.'k" - dwie humore.S\ki. 12 40 rff( trri<?>Ctr,ny. 17.00 W:•c:t·O'l'lll:»<': 
Gra ze<pól Tad0U·~• Wesoł-ow- 17.ll5 Fel;et-0n l'.&gr~n'Clt'ly.. l'i.lG j 
'f.<'ego. 13.05 „Pary m!loml!> w sc~'ł'l „Z:?;~dnj-Z~a·duh" 19.15 Ko.t~1:V 
nych opera-eh aud. !<!<>V1.1"fo-mu:?y- poll'ke. rn.45 Mu:z;·f<a ten. 20 (!(11 
e7..na 13.45 Wesoły krthn k św·1a- .. rnw.a:rr.ia w Ald~ba:-rnau - sht· 
t00Z11y. 14.00 śpiewa „Stąi1f<". H.SO cho-.v1<r<-0. 20.30 (Ł) „E.<tra<lll;:a Sa­
.. W J~!orł:..,.ac.h'". 15.00 „Mo~la-.v.::. ł t:').rrycz.n-a". !?t •. ~ DO!l~r~;·k \•::·~ez·::>I 
z melodią i pio•e-n.ką slu."haC1T.-0m I ny. Zl.16 W'«lcmosc< Sl;:JO"towe 
pol~k~m0 • 15.~{) Sot:"aty fv1·t-ep:en-0- 21.20 .. IGub ~~ćaz:es:ę.~!ul( -
we wtc•ol<ich m'·strzów. lS oo vna- „P":-t'? n~a.;,:1<•"· ::. do·l<t-0rem 
domoścl. IG.115 Ek~nomóe?.ne s•1eg-, M:a.un·"'„ - sh:cll ?:l.10 O!l'ó'r.-:-,ool 
doty. Ht.20 .. DJuef h.cnoro·wy" - .-;k~e "'r:actnmc-~~; spo;'tc-Vti·e. 2~.~(l 
sh1cll. 11.n Mur:yka trn. is.oo „Co ;\'Lur:Y!<• t~neCG'n8 Z3.SO o„tat>>:<> 
się wam w te-j audycji najba.-- ~'iadom.o&ci. 

.•• Ił l lE IL IE ~V/ li Z JA 
SOBOTA 17.51J „l'-0•p•a.tr:1. i powiie<l:z" - tc.l.e 

tw·11ie.i (W) 
rn.oo D.r,ie<1.n:.k tcleow•:zy;jiny (W) 

r.-:trn lnótt.<ometr..,.i.o·WY (Ł) 
„Be.jader•" - o°"'rett<a Eme 
r)ilrn Ka ~m.;;na ~Kl 

111.40 „Pia.tk~ z Wyspy Sł<arbów" 
1i1m fab. pr.oci. a•n.~ . dla d<&;e 
·ci i mrodzi<:ż:v CWl 

18.30 Recital fortep'.<11-:nvy 

H!.~ 

Barba Zó.OO 
ry lies.·;;:e-Buko-ws.kieJ 

ID.OO PKF (W) 
lP.lO Progra.m tyg<>drtća (L) 

(W) 

19.31) Dzi«111 'ik tetC"><<z~:jll'lr (W) 
20.0i> Pe-ga:7. - magazyn kU:!itura.1-

ny (W) 
Z0.10 „Tea·t.„ Telew'z.ji" - Sluby 

pan!et>i'lk'-e·• - komedia A. 
F1·edry (W) 

l2,10 .. Gość z rza,,wfatów" - fllrn 
fab . prod. trfA'lo. o<i 12 J\01.t (W) 

NlEDZIELA 

11.00 B;,a.ly pud.el" !H.m fs.b. 

tuczy", til·m 
i mlodz;eży 

~2 .45 „Ch.c<; być @W:ar;'.łdil" - !mm 
prod. func. od 16 :at (W) 

PO?«ll>OZIAŁEK 
11.01) „A.eta !o 11'e wy•pada" il"'-j 

ch''1B·ll1v !Hni .Cab. prod. P<>l 
~k~ej (\V) 

12.15 p,..,.,erwa 
H.~~ „M.;~ lZ cł<'en•~" (W) 
14 ~.; B:;,Jet de'«. ęcy (W) 
l.;;:15 . Klu1b m)'!f<l,ki Mlk" - illro 

p:·od. USA c:lla (ilx.J<?()i - <Xhc. 
VlI (W) 

Hi.OO "W)•b'<?rB>l11Y rod2•'l"k1" 
tE>l&k-Of.'lk·Ut» dla rnło(łlz;ici;y 
(W) 

17.20 „E.'11lre•cLa poety'Oka" - P-oei:ja 
Ja.n• K:;sp1-0•wi<eea (t. ogó'.l<lO 
poleik') 

Hl.OO ,.Co kilo !\,bi" 

prod. raidll.„ 
12.111-13 OO Przerwo 
13, OO „ Kraóz'<>ll'le „ ie 

~"lg. d•la dzieci 
V ! VI -Odc . (Ł) 

13.S:S Film 1<ró1.kametrażowy 
drziec1 (L) c1i1a il.SO r~;~~',~.~·~~e~~)- rnm fab 

pt:Gd. ft'H!. ~ serii ,.Cffi:e~:ej 
!lora.wie<!bwi" oo 16 lat (W) 

H.00 Swią.te.tm'la bie.;i?<J.a (P) 

SPORT 

SPORT 
SPORT 

niali dziwne rzeczy: Padali na 
rozloi.one maty z wielkim roz­
machem nie czyniąc sobie je­
dnak żadnej krzywdy, rzucali 
na te maty jedni drugich i ,.; 
ogóle robilo to '"Ta;'enie saba· 
tu duchów. Przewodzi! im, 
równie miody mgr Andrzej 
Turkiewicz. - absolwent wroc­
laws•kiego WSWF, fHt'<'łiynny 
zwolennik i propagator ... dżu­
do. 

Bo jak się czytelnicy zapew­
ne domyślili, wszystko ro po­
wyżej, dotyczy tej ciekawej, 
choć niestet.:v mało Jeszcz;e po­
pul<trnej d:r\edziny sportu. k1•i­
ra już została >'.atwierdzona. 
jako jedna z konkurencji przy­
szłej Olimpiady w Toki-O. 

D:i:ui:Jo, a wlaściwie judo tłu­
maczy Rię dosłownie ,.droga 
do miękkości'' (ju - mir:kki, 
sprężysty. ustępliwy, do - dro­
ga, sposób). H"słem te~o spor­
tu jest: „Gdy cie ci11gną -
pchaj, .a gdy pd1ają - cing­
nij". „Zwyci~żaj podclajac 
się". A o z:wyciestwie decy­
du ie tu miekkość ruchów ; 
szybkc•ść. Ta ostatr.ia, a n!e 
siła mięśni, decyduje o sukce­
sie. Dzięki t~mu slaby. a in'."­
Jig.entny i w.vćwiczony moze 
pokonać dużego i silnego. 

Właśnie w sali prz:v ul. 
Głównej 17, wypożycz;m.:oj 
przez o~i&ko TKl<F na l{r-:1-
nach, ćwiczy codziennie pólto· 
rej godziny pod kierunkiem 
mgr Turkiewicza llO młodych 
mężc-.lyzn. (Może już wkrótce 
można będzie zrealizować ma­
rzenia instruktora o kursie dla 
kobiet ). Cwiczą \'Zeczy podsta­
WO\Ve, bo\qiem rezultaty tir>o­
ważniające do startów m„·._ 
dzynarodowych e>siąga się po 
fatach pracy. Na picrw~zy 
ógień idzie oczywiście gimna· 

Rzut: O...oto-ga..-i 

ól'.'ka oraz ćw1czenla w rzuca­
niu partn0rem i w umiejęt­
nym, mic;kkim padaniu. 

Kurs. o którym mow:.i. roz­
począł sic: późną jesit"nią br„ 
a obecnie już kilku jc..~o 113j­
b11rd?.iej utahmtowanyC'l1 UC"le­
stników p<Jpisujc: się umi('.ic:t­
nością wielu pod.~t irn·owyc11 
chwytów. Ci z2pewne będn 
pi"'rwsz:,mi czlnnkami S<'kcji 
wc·czynowej jeśli jakiś klnb 
loo>.ki 7decyduje się taka utwo 
r;:yć. Zlścilyb:v się 11.·ówczas 
projekty mgr Turkiewicza. m,i­
rzącego o utwor:!eniu sekrji, 
ksztalcacei zawodm~«\w. G~­
rąco popiernmy te je1m pro­
jekty i sadzimy. źe należy si~ 
tym zaj8ć jak nctjszyb~iej. Do 
Olimpiady ni" jest znó•„„ tak 
daleko - trzeba się ~picsz.y.:. 

.JOZEF POTĘGA 

zs grudnia. oo roo-z. !l C?.:vn­
ne będą n,a;sł~!JUjl\'(le UTZf)dY 
poc:ztowe: J,ódź 6, '1, 11, 12 i 
14 oraiz ca.lą d&bę jak po­
p:-r.edmo Lódź ·1. w diniu t~nn 
nie bedą doręcume z wyjąt­
kiem depesz i li6iów c:-.prt't'i-

.. ;Ni Ct't:"t·E"ne w~1wory zn.ainy'lch 
kon11pcrzvtoi1·6\v 1 ł - aud. sl .... mrnz. 

C7-0·;op'sni. 8.4.i Ra·diOJ>rOoblemy. 
8.5.5 cr.w;1a mwz~(;:i. 9.00 Kcn<:ert 
popularny mu:zyki pol;;.t<iCj. IO.OO 
(Ł) Kco1cert żyiczeń. 11.20 Kolęcly 
P-O•l!l<·e. 11.55 (J:,) w;v.n.f<i l<Y>owa­
'1 :a "Kl't.-tu.łc'Ciz.ki 11 • 11.57 SY~.11ał Cl.~1 ,,.„ i 11,,.;nał 12.~ Wiac!JC>mości. 12.10 
Kcncert r011;rywkowy. J3.00 „Demy 
od loża i stoh.1 11 

- fragm. k._.:;ląż.ki 
St. Srz.E•11:cy, 13.30 Za.b&l'~ne hlstc­
ryj1kii $'\v!.afta mtttz.J"C'1L1ego - a•ud. 
l3.SO $wiąitec:'D1y ko.ncert życr.eń 
15.00 Dla dZie-cl l>IUoh. pt, „Drz.'€Cl 
pan.a ag;roncm.a" 1\3.30 (Ł) AU!Cl. z 
c;,ikl'U: „Ro:zime>wy z łód.z.k'•mi bWór 
ca.mi". 16.00 Sp'ewa „l.Vf.av.:iwmc". 
16.30 Kon.oort chop'n&w·ski w wyk. 
w. Mdoużyfri<'ego 11.00 W'.P•do­
mośoł. 17.&5 Fc1l:e~<:n m 1 ~:.\'Z.ynaro­
c101W~'" 17.l~ P.oicilwieciioret.t prv,7 mi 

16.00 ,~Ptezenity gwiarz'Jdtkowe k.a­
czo.ra Dona1'Ci~." - t:.im z se„ 
l'i i Diroeylan.cl (W) 

111.2-0 D<?.'Ont'!'•k tetew'izi·.inY (W) ~ 
19."!I Swtóąt~ne Te"e-Echo (W) """h"--;..,. - ---~ ---.::- 1 !~ 30 (Ł) Fe-~let~f1 t\'JJ:or'n;a . 16 45 

(Ł) „Ams<tor;k'.e :z.e.•i>oły m.u11.y-c<r.­
r.1e o~-j m'1krof·"lnem" 17 OO CŁ) 
.'\1••1•:.oja lite-a~.ka. 17.20 (Łl Mo­
. . '" lml!Zyaz.n.a. 18 .OO (L) Lóooki 

!6.5f PKF (W) 
17.o.; „Na ja·g.ody" - wldowi.sf<<> 

arnr<·:e:rccr.v·~ ct\a da:~<>ci wg M. 
KOln.opri iiakie,j (W) 

~0 . 30 . . N. a·u6zye:et-e ta,ńi:a'f - fl~Jll1 ... __._~ -- n._._ __ k • 

f;;,b, pr•o-:l. us l\. (w rolach gł. L....,..,....,,;,,,,,...."""_"""""""""""===~ 
Fbp i l~Js,n) (W) 

.auo Oatait.li• '\Via®lno.śC}. ,w~ 
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0i;;;: ::~:.·o::_„ l!OP 9dzl.e"P m. I m 
Po;;ot. Ratunkowe u~ El - -

Dyżury szpitali 
POLOZNICT\VO 

l'ogt>t. IUilicyjn.e 111 · . , . i;izp.ilal J>olożniczo-Glne-
8trn:i. Pożarna 03 l'~LO::-<IA (P ,-0tnl<Ą,•\Vtl~ ~ Pl,ONIER (Fr-aoc;~2'K~l1lka kologlczny im. dr H. Jor-
Kom. i"1i&jska MO 2&2-22 Gr) M. 12, c·uecz,coe, 2;; •l) 2·l. 1.2.„ „S:v•adi:k ~o- da.na przy ul. p 1zyi·odnl-
K.om. Ruchu Dro- i 26.12. „Szklana Gora • ~karżc111a p1oct. U';A czej 7_9 (tel. 566-H) przyj 

gowego 51&·62 prnd. po"!. d0'2<w. od lat ooow. o-rl lat 18 g. "-O. rr uje kobiety chore g:ne-
l'ryw. Pogot. D~iec. :iĄo-oo 16, g. ?O, 12.30, 15, 17.30, 2:i i 2i'.12. ,;rajemulca. l<~l-0glczi.ile ci~ża·me i 
r•ryw. Pog<>·t. Lek. 338-33 20. . stare·go za.:mk~·· • i:. 1,;. roclizą,ce a: Drzie•ln;,cy „Ba-

s.;;;.z.J WISf,A (T;u1w1ma M 1) „Sw}a-~e,k O!>l,~rzenla ~uty" beri; P-0radrni „l{" 
MOI 3~9-13 24. 12. „N1e1winni czaro- g, l.i.4o. 18, 21>.lo orzy ul S~dizic.-A'Skicj 16. 
Centrala P11dm'ejskA u dzieje" pro.d. p.o-1. d-OU.w. !>OK()J (Kaz1,m1et~l.a ur 6) · · . . 

6
. 

u'::l ta,t 16 1;. 16, u. 25 l 24. 12. „Lot.na" prod. p0L Sl'lpltal Polozn1rzo· rne· 

TEATRI' 
26. 12. - progrMn jat.< uo:ziw. od la-t 16 g. i.;.~;;, kologJc,zny un. dr lit. M~· 
wyżej, g-0<12. JO, 12, H, 18. 2J i 26.12. „Ali-Baba" dur.o~lcza. przy ul. FOi• 
16, J8, 20 g. li, „Lotna" g J;;_4~. nalsk1ej _31 (tel7 37l·G4) -

ł. _ . Wl.OKNIARZ - niecu.yn- 18, 20.15 pr2yjmiJJe kobiety. ~h-0rel 
i U. wszy~tl11e teatry ne 1 llIAJA. (Ki1ifi:k'eg-0 1'8) g·c·ekologiC211!e, c1.e:.za~L1e 

nieczynne WOLNOSC (Przyby.s-zctw- 21.12. „Wesoła orltie- i rod!zą.~e z D<zielmcy 
T.EATR. NOWY (Wi~~k.:iw 'l<ie>lft? 16) 24. !2· rii~y~ &tTa' pl'od. sog. do°'w. „Polc·s1e". _ . 

.<1<.G{lo J5) (du;ia ~cma) ne. <:.> ~- 26.12. ,M:I:on od lat 10 g. _1~. 18. ;~· 12. S7.pltal Połozmcz~-~!~e· 
z. iz. g. 19 .u; „Jnlius2 pi od. Li d1C. dQ:z111. od „Wesoła ~1k1cstra ·g . kologlc~y fm. c11rie-S~ło 
c z r" •6 12 nieCZ)'1- Ja·t 12 _g. 10. 12. H, „l'o- li, IS, ta .• o. 26, 12. „We dcwS<kieJ, przy ul. CUI le-. n>~- \11ial~ • sc~na) 2;. 12. l<>W8;n>e na l1>komoty-wę" -s~ła orkiestra." g. 11, 14, Skl<>d<»wskie_.J 15-17 (tel. ł 
g. 16 „Obrona S()krat.e- proa. USA dO:z'W· -0d lat J~. Ja, 20 . 20.1-07) _pi:zy.;mu.1e. r<,oblety; 
•a" g ·o ~lbuin jed H, g. Hi, 13, 2i> (p~nora REKORD (R21g01\%ka nr 2) ch-0re ginc1.<olog1>ezn.-e. e. fl 
no~któ'.w~J,'·'·'· 2c. u. n;e~ 1na) ~ł. 12. „Kurie~ carski" ża.rne i .ro1drLfo\ice 'L D:zle1mi 

i;r.od . Jlrui.c.-Jugost - c1· „Garna" 1. Porad<ll 

Najmils7.)·m upomin-kiem dla dził!ci i mlodzie?.y jest apa. 
rat fotograficzny „Druh", pn>jekf-0-rki .,Bajka'', „Lux" - :ml» 

kupione w sklrpach uasz<'go przedsiębiorstwa. 

POSIADAMY BOGATY WYBÓR BAJEI\. (filmów). 
6497-K 

·-----

nL--po-:~~-A_L~-U{!h__,} /-Z-o_k_a_z_j i-N=-o-w-e-go---,-9-6 _1_ --R-o-ku--."" 
\vyg«odami śróc1mie~c.1-e. -

zam:en:ę na pokój kU.Clh- CAŁEJ ZAŁODZE rn a w blc•k2!Cłl. Tel 38:kls . 
~<Jd:z. 13-22 18r9J G 

MIESZKANIE ca:ter-Opol«>- l . k • 
Jowe. ce..,trum. wv11:ody serdec1.ne nod7.ię?rnwanie składa za trud w ozony w wY ·ona 
z~.mienię n.a r.1.wu.pcl;.o.i-0- nie zada1't 1960 ro•ku 
•w-e, sa.modzielc1e. Telefon 
3n5-78 l8176 oraz życzy dużo szczęścia i wszelkiej pomyślności w pracf 
POROJ w Plocl:u zamie- zawodowej i życiu osobis·t.vm 
u'ę •1a pcl.tó.i w Lodzi. -
Wia•oomośc Zamc,1l1oia 6 DYREKCJA, PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA, 
m. 13 ms2 OTNICZA sKi:E:i> iz po;i:ojem, cm- RADA ZAKŁADOWA i RADA ROB 
t.t-um, wygody zam-icn:ę ZPW. im. N. BARLICKIEGO w LODZI. 
na sk!"·P 1ub ~·'<lep tZ po- 6489-K .Ml 
fi:-OJE/!11 prz~p UL H'Z·~O'.V- "' , ~·-k!ej. Wiadomość telNc•~ \,, _____________________________ _ 

f° ·~~u~" j ~=PODZIĘKOWANIE jij 
T;.;~~~{ia POWSZECHNY KINA I KA"rEGORll dozw. od. lat 14 g. 20 ... K" przy ul. Sędzi-o•w-

(Obr. stal.ngradu .-i,r 21) • 25 f, %6. 12. „Kurier ~ar- s·kie.i 16. KURSY mot.ocyk1owe sa-
25 ; 26. 12. g . 19 30 „A.r- l\ • .}JZ~ (P.t„b-la~i~a 173) &ltl g. 11, l3.l5, lo.30, SzpHal P!llotnlczo-Gin~- mcchod-O•wo-motoc:,l~lowe 

całej zalodze za trud i wysiłek włożony w przedterminowe 
wykonanie planu rocznego w 1960 roku oraz <Jhaniolowie nie g1·aJą w -~. 12· „PCJ>Wr.ot prod. 17.45, ?.o kotoglczny im. dr H. Wo'Jf oraz zawodowe l<at I. I!. 

bilard·' poi. d~?'w: ~o. „la·t 16 g. R?MA (ltzgcM,"S~a or, 84! przy ul. Lag1ewnickieJ Hl pro-wa.(lzą I zs.pl~y 
'JEAT!i 7.15 (Trau~,utta J) JO, 

18
· •

5 1 ~6„,1-· ::_W 1<a· .;-4· l,t. ri!~-< ''ne. -> : S4·36 (tel. 030-02) przyj- p1~L.yjmujs: t.órlzki _Kluh życzenia 
2:;. 1.2. g. J9 15 i 2$. 12 g. 1~-~ JJOIUllUie prod. ~G._ l~„ „!llSCIClf'l z L:ra lTIL1•Je ł<Obi~ty chore.. giue- M-0t-0r1J-WY l,PŻ t.órli. ul. 
16. 1a.1s „Zagloba "wa- U:sA do!7Jw .<>d lat 7 g. mie I>t 0·cl. USA, ""'10• kolngim<1le. c;i:żaa1e 1 1·-0 Piolrlrnw""'a 125. tel 367-57 "'·szelkiej pomyśl11ości w życiu osobistym 

wej w roku 1961 1em" ll, l-6, 18, 20 rama do<qv:. o,!_1 l~t, l6 g. cizące " Dzieiuic~· ,.St·ód- j Ośrodek 8'7ti:OIE"<;ia K'o-
TEATR. lm. .TA.RACZA PHZ,EDWIOSNlG (Zero_m- .10-. 12.30, b. lL~O~ .lJ m_eście" oraz „Wick>:ew". r-:iwców LPŻ Lód±. AJ. 

(Jarncrla '!7) zs.12, K. 19 !k·{,gO ?~) U. 12. ll l_<'- SOJUSZ (Nnwe z,-0-t·no - Kofo'us2'kl 68 t~l SI0-83 
,.Nasze kochane d"4bl.tki" oz.~·Klł'1!. 25 I 2G. 1~· „NI~ ul. Pbi\o.wc?-wa ~,;· 6) 24. 12. Rczooc·,ęc;e lrnrsów ~.ma składa 
.26 12. g l t i 15 i.O kra- za.:>tą,pk>ny kameHlyner 2•, IZ. •Lec2'.) n;ie. -•· 12. tc.r<ik!ch dnla 3 st:VC?„;a 
~n-olurlk.a.ch I · 81.er.o-tcf' prod. <ing. dC'llW. od laJt „O li:a~zce Plotce" g. Jl Chirurgia: SZĄ>ltal im 

1961 
r 3789 T DYREKCJA łl.ADA ZAKLADOW A I RADA ROBOTNICZA 

ornz KZ PZPR. - ZAKl.,ADóW PRZEMYSl'.,U Ma.rysi" g. 19• „.zem- J·2 g_ l~.30, 15.30, !!O . „Pul~.pka" p rod. frsn~. Plrogowa, uL Wólezal1- TCUf!SY wyrobu «:Gturz-
st„" "' r STVJ,O·WY (K1-,llnst;:;e-l(o, d07lW -!)<l

0
12,t 13 g. I:H·'» &ka W5, . , jl 

OPFRA <'"';E)cko~Vi!ll;;'""-0 J;}3)_ 24. n. 11 eczynne. J7, 19.l->. -6.12. „O J.;acz interna: 5,,,p,tal ._m. dr nyclJ kwiatóv.r I repasac I BA WELNIANEGO im. OBRO!il"CóW WESTERPLATTE 
w LODZI. l _), ,. 12 g 1-' ·c~"':' J!i 1 20.12. „Nle•WY:lła.„ ce Plotce" :i. ll. "Sz.alo .ronischera., ul. lVlillono„ nończo.0h organJ2uje Za-

:' -'· • • .,·, :l '~ .~ 111
" ny list" prod.. raictre. - na .noc•• prod. mt:f<s. - w"("-i 14 ld::łcl Do·skc'1aleu1a R.ze-

lik sew1ls!~1 
• Zł. 12, "· doa.w. od. la't 16 1. IQ, 16 (),°""'" od lat 18 g. H.45. Laryngologia: 57.p. l.m. ~_2~ó<iź. L<'l<(Y'i).'ę 4 

19 „Faus-t . _ U, .?Al 17. 19.15 N. Ba·~licl.<ieg-0, ul Kop- NOWOCZESNY in6j u- ~~=:~==---·-=- ·-=--=------~=-==-:;.:;..=_= "* 01'1:2RF!,'!'KA (P1<>tl,kow~·ka 'l' ĄCHĘTA (Zg!en·ka 26) Sl"i·l'.l' (Bal:ucl<i R~mek) c,nsk'ego ?-2 dam-.k lch, d7.i(>c!~-
2~~~n-;;~a \:0·.,1,;;.„ g. ia.i

3 2ł. lt. „Kol(H'OWe po1l- 24. 1~ . „Meksyk w ogniu' OlrnUMyk_a: S'.z.['.l;tal im. c.vch op<.1t1uJesz szybko 
'.l'f U'R ROZMAITOSCI C7JIH:hy" prod. p-Ol. - p!'Od. me.ks. (~07:W. Nl N. Ba,rl;tr:{ eg-0, ul. Kop- tlC>d gwar~ncia opa.t<:nto- I c'M:, .. k. t-i ., .. „ti 1 ~ dell.Iw. <:>d la.t 12 g. 111, 12 la:t 15 g. 20. 2„ 1 ?.~. 12. c•ns.l;1ego 22 w~t1'.'.'m wvoalaat;fem. !n-

____ ....,..._ ___ . ·--·-· --····~ ---·----··- ~-~-~„-·-------- -~------------

. ~~-i:i"IZl.z r:'ad~i~r~ 'mi H. rn. 18. 2J i .u.12. „Sen o z:tbawkach" g__ Chlrur~ia d;ziccięc_a .- f:".::.i:!1zci~-=-- Na·wrot _ _E __ f~ści" " ,,czarny orrens11<" p:·od. Jl, „:\lek.<;ylt w ogniu·: Szp1t.&l im. Kcno.pn,t;k.ejł) ~.IASZVNOPISA.NIA, ,t!"· 

' 

FOTO-OPTYKA rt"'OKIO <Kope:•i!>ka JR) '.llri•lc:.·•.\'I. <lozw. od lal. . g. ló.~'. 1~. 20;15 ,· ul. Spoma JG-50 . • . • nL>gr<:'!ii naj!<:p"ej, naj-
~3. u. n<•=~·n„y. 21 . u. 16 _Il· 9.3(). 11.'8., H, •lS.lil, 'l ATR,1: (S.cnk_·'"_' teza •.111 Larynge>logJa dz1c~1ę_~•·' !'Z;;·Jn!'cJ oau.tn~""" „;~ Jn-
g. J 2, fl'6 o:al:l'lf<u!qte; 11 .... 0., '20.46 21-}-· ~,Pfątc ~~Io u '\\O 87.pJ·tal . tm. K.crio.pn .. cł\:.cjł 'Clvwidu~\iie Piotrk.:i.w-

K()wal i .imetel<'' zn prod. c:zc.,r-.-e) <:lclllw. uJ Spoma 36-50 ,1fra ~3--6 1 .~:aa ARLF.KIN ('A'ó!C.Zań"-a 5) .KINA II KATEGOR.n od lat 16 g. 20. 23 i as. u. 
2
, 

12 
Składnica Artykułów lmpo rtowan ych 

i.;, 12. lL 17.30 „Srebr-n.a Pro~1·a.m dln na.,l;mlod- ~ - · . . 
przygoda", aG.12. g_ iuo ADR.[A (P!·ot!iko·w.s.ka 151>) .,zy·oh: „Pan ~~.°~ ._ ,.~- , Chirurgi~,' Sz,p1tał .1n1 
„O złym księciu Popie- 2.1. U. Prcgram •ł.,tu.aJ- cze:6 <;~0arnok_s1r,zmk:i ,; N_._ ~a,rl1cr., ego, ul. K-0p-
lu" c1ośc;: „ W gla,b lodowe- ,.Nwpon . „B1aly miś_, cm"-tcego 22 . 

go kontynentu", „l-Vi- g. Jl), 11. 12. 13. J.!. I.i. Inter.na; 8'/lp1t.;il Jm. rl r 
- d?ie!iście, ao to !llobacz 1«. 17. „Piąte koło u wo Wolf. Lógiew•1:ckR 34-36 

cit", „Kot-Nletlol~ga•', zu" g 18, 20 Laryngologia: S7.p. :m. 
g. 16, 17, „Moza.r·t" dr Pi.rogowa, ul. Wólcza1\ 

MUZEUM HIST RUCHU H, la, la 17, „Mozart" 24. u. Ol<'.'Ct?YL1ne. 2;. I •1-0Wa H 
' REWOJ,UCYJNEGO (ul II. JB, ~o.rn :W. n. ,.~wa lllicltatv" Chir1u1fia llziecięr_a .-

P.HHI. a-u!Lr. do-uw. -Od KINA III I•ATEGOJl.II :!Oka rn~ ł 
l„t 14 g. 18 2S i 2S.1%. Okuli„tvlca: S1i:.n'f~j fm.# 
Pco.gram a•ktualnosci g. L;'l,CZNOSC (.T&ze!ów >!.'l) tir .Jois.cllera; Lil. M1l:o-l 

r, d'1'lska 13) - c:t:Vn•H~ DKM (NMV1'o-t ~7) M. 12. g. J5, „RZ)'mskle wa.ka- Sz.p.ta•I lln. K<:tH~pnickiej ć'od-z:'cnnie pr6c7. P~•1'P- n1 "'C!l)'f'rJC. 25 I 26.12. g. cie" p.-od. USA <l-O!llW. u! Spoma ~6-50 
rJ.?:ia~KćNł w g-0d!ttnach ll _ „Kraina sport•·•, od la>:: 18 g 17. 19.15 Lar:vnllologla llzleclęca: 
11-17 ,.S11idlne niebo" pro-d MEW.Il. (!1Jz:l!•:>Wólka nr Ml Stziplt<'l im. dr Pirogowa. 

MU7,EU~l IHSTO&H WŁO tran,o. d~w. od lat 18, U, 25. 26. 12. g. Jl ,,llf)'SZ ut Wól<:iiaru.ka 193. 
hTENNlCTWA (W ęc- ~- Ir.. 16. 20 k~fl dkOtl!tk",dg. f,6. 18. ~ 26. 12. ~ 
kcr.Vi(,;eg-0 36) Wy>ta.w& DWORCOW~ (Dw. Kali- ••"' li- a.me e... pro . . • " 
J'.lłl. „W•.]><)l.eee'r'.le 11<~nl 1.t'l 2~. 12. <l:eczyume. !roinc. domw. o.Q lat 18 Clururgia. &r.pitat .im 
ny <i-rtysty-czrH!" C!Z)'noe 23 l H. 1%. „Skarby Bal POLESIE (Fo"na-lsk!ci 37) dr SterLnga, ul. St.<~rlin­
:!i. 12. g. 11-13, 2J. 12 1n ·e tyku", „ Ucie-0zka. To„: 24. !2. n i·ea?.}Yln-C:. ~:l. 12. ~a 1-3. 

~ 12 1 18 nu" „Po ta-inte.I &tro- „M1eJ~ee- na ziem." - Jntc·rna: S:zipital l'ln. dr cz~nne. ••· ' -~· l- nt·- 'Rów.nlk:t" ~. 10. J.l. prod. pol. <lozw. ort lat So.ne,nbel'g-a, tt'1. P.iei.i:oy MUZEUM SZTUKI (W,~c ~ "" 
kO.W'•lt:ei:io 3ii) 2s. u. ri:e 12, 13, 14, 15, 16, 17, 13, 16 g. Vi, _ 17. 19. 2C. 12: 30 /Stefki) . 
~' nne, 2G. n. cizmne g. 19. 20, 21 g. 13.30 baJl<a p·t. „Dwa,1 Laryngologia; Szp. Im. 
J(l-16. ODVNIA·STUDYJNE C'.ru- z!odµ:!eje" - proi:ra•m N. Barlicl('~g-0, ua. Kop-

IlfUZf;u:u: ARCHF.OT,O- 'W'•ma 2) 2ł. u. {liew.~„.~- Sllda,d pr_od .. ?Ol., „MIP.f ~'ni · r.~'0go 22 . 
GICZNE f El'NOGRA- ne. 25 i i6.12, „Dania " sce na z1cm1' g. Jl;, 17, Okuli~tyka: Srz;oital im. 
ł'ICZNE (Pla,c Wo1noś.cJ .Pl~r>kiem" proo. ro.da.. 19 C:l' Jn1~.che•ra, ul. Milio-
H) g 9-16 d·o21w. <>d l~t 18. dod. * :r. * nowa H 

• · „Prz.i>ka·„k& o północ~·" Uwa.ga! Repertu.ar· spo- Chl·rurgia. di,ieclęca -
pro-cl. USA g. 10, 12, 14, rza;clzn10 na pocl•>t;.w·e S'Z!>it.a·l im. Kc1~op-nict<lej 
JS. lit. 20 k-0:mu.n·1ta1tn Mlej!>kieg,o ul. Spoma 3fl·SO 

MfJODA GWARDIA (Z'e- Zarizą.d·U 1«'1. Lar;irngoJoi:hi dT.leclęca: 
lona 2) 24.12. „Krzesl- * li- +> Szpital 1m. KorC?.:ak1, ul. 
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PROLOG 

Wśród nocnej cis-.i;y głos się rozchodzi: 
- Przeczytać „Dziennik" nigdy nie szkodzi! 
Dzisiaj numer wyjątkowy, 
a. więc schylcie nad nim głowy, 

starzy i młodzi! 

KONFERANSJER: 

- Na kolumny naszej łamy 
wszystkich chętnych zapraszamy. 
Kto tu przyjdzie - wysłuchamy. 
Oto widzę pierws.zą twarz. 
Ktoś pan taki? 

PRZYBYSZ: 

- Jestem szklarz. 

KONFERANSJER: 

...-; Coś tu o.szklić chęć pan masz? 

SZl{LARZ: 

~ Skąd! Za malo pan mnie znasz! 
Już skończyły się te czasy, 
gdym s~lió otkna chodził w masy. 

(śpiewa na mel. 
„Nie oczekuję dziś nikogo") 

Nie ob.s:luguję dziś nikogo, 
po domach już nie chodzę dziś, 
w karntorze sie<lzę sobie blago -
klient sarn do mnie musi przyjść. 
W teren nie stąpnę nigdzie nogą, 

nie noszę już na plecach szyb, 
ludziska okno przynieść mogą -
oto właściwy uslug tryb. 

Ja dobrze wiem, że lud~e ślą 
pod mym adresem zlorzeczenia. 
Lecz c.o mi tam! - niech sobie klną, 
nie mają mi nic do 

rządzenia.. 

Nie chodzę szklić już u nikogo, 
nie dźwigam już na plecach szyb, 
ludzie bez okien marznąć mogą 
i .s.ię nabawiać różnych gryp. 

KONFER!...NSJER: 

..., Poruszamy często w prasie 
1Problem usług dałej pcha ll.ię. 
Widzę krawców i ślusarzy 
oraz wiele innych twarzy .. , 
Wszyscy by wys•tą.pić radzi, 
ale - stop! - wystarczy na dziś. 
Nie wpuścimy ich na łamy, 
lecz do domów - zapraszamy! 

Oto id2ie z drugiej stroo:y 
mąż jakiś - arcY19tra.piony. 
W garści dzierży grubą teczkę .•• 

CZl.OWIEK Z TECZKĄ: 

~ :Ta tu tylko na chwileczkę. 
Jestem i:adl!lym. A dziś radny 
luzów w czasie nie ma żadl!lych! 
Więc to, co odśpiewać mam, 
od~iewam i dalej gnam, 

(śpiewa na mel. ,..Jll!nZębitM łl'MRVllD6„ 

ZatPadł póiJny wieczór, już oczy klej~ się, 
a ja spać nie idę - huik pracy czek.a mnie. 
Tyle epraw na mej głowie .... jak wszy.st.kim 

radi: im dać?, 
Prawie cdutłltą dobę nic, tylko t'a<l . i radź. 

Oj, wyborco kochany! 
Czego jeszcze cl brak? 
Oj, wyborco kochamy! 
Jak ci dogodzić, jak?, 

Niedługo wytbocy ~ się do rad. 
!Muszę mać rachunek z mych kadencyjnych · 

lait •• , 
Da'Wlil.e poottt.rlaity wszylStkie przypomną 6'ię, 
będą mnie zapytywać, jak załatwiłem je? 

Oj, wyobOTcy ikochamil 
Wątpliwość ciągle mam,. 
oj, wyibO!I'cy kochani, 
czy dogQdzilem wam? ft 

(gna. da.Jej) 
KONFERANSJER: • 

_. Stra6'"lllly kaszel efys~ z dali. 
W kłębach dymu ktoś tu wali ..• 
Co za gość nadchouz.i nowY?. 

KASZLĄCY OSOBNIK: 
Jam je.st pa•lacz naiogowy. 

(śpiewa z towa.rzyszen-iem oka.zyjnie 
występującego zespołu „Sl~sk" na. mel. 
„Pyk, pyk, z fajeczki") 

Czy to w domu, czy to w błl.l.r2e 
papiero.,.--y ciągle kurzę. 
Choć od tego mnie zatyka -
Kłęby dymu stale łykam 
Choć paipleros - zdrowia wróg 
palę po sześćdziesiąt sztuk. 
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Pyk, pyk, pyk - wc1ąz więcej, 

duś, duś, duś - kaszel męczy. 
„Giewonty", czy „Dukaty" 
prz)"Iloszą zdrowiu straty. · 
Zaś najgorszy „Sport" ,.... 
a bodaj go czort! 

Już palenie mialem rzucić, 
bo mnie kaszel chciał udusić. 
Właśnie kiedym myślał o tym, 
zjawiJ: się anty.nikotyn. 
Do apteki szybkom biegl 
po ten nowoczesny lek. 

Zjadłem kilo proszków, ale 
jfłk palilem - dalej palę„. 

Chciałbym się zobaczyć z typem, 
co wypuścil tal;;ą lipę. 
Choć wydałem forsy 'I.V bród -
kaszel męczy mnie jak wprzód. 

KONFERANSJER: 

~ Ale nakopcili Bodaj go lieho! 
Aż się zrobiło zv.pełnje ciemno„. 
Anim nie Epostrzegł, j<:.·k raptem cicho 
Hum jakichś ludzi wyrósł przede mną. 
StaJTlęli z boku, nieśmiało, skromnie 
i nawet nie śmią zagadać do mnie. 
Cóż tak stoicie, wielce przejęci? 

TLUM NIESMIALYCH: 

- Bo my jeste6my biedni petenci. 

KONFERANSJER: 

- Nawet zaśpiewać nie macie chęci? 

PETENCI: 

(P.OdPuszozeni, śpiewają cienko na mel, 
' „Kaczuszki") 

Pr2le2: lata po pięf.irai!h wc.i.ą;Z chod!zą petenci 
i serce im bi·je, i w głowie 9ię kręci. 
Choć krew ich zalewa, to g·raecznie PukS\llll 

i klamają się.„ 
Pt-zychod7.ą, creklają, pymją · c0. · dnia: .•... 
- Czy wreszcie tę sprawę załatwić się da! 
Za długo, z.a dtugo dq>rawdy to wszystko jui 

'trwa! 

Kolejno ~. wiosnę, lato, jesień ... 
tak od drrziw.i do drzwi marny Los nas n;ies>ie ..• 

Petencl mają nóżki dwie, 
a nóżki są niedurre 
Ju.ż wyd~taJ.i dróżki 
i bolą icll te nóżki ... 
petenci cierpltwi są, 
lecz n~e chcą czekać dłużej, 
bo nóżki są nieduże 
i ciężko nóżkom jest. 

KONFERANSJER (:Io petentów): 

- By latwti.ej w urzę<la.ch wspinać się 
na schody, 

trzeba zamiast nóżek mieć solidne c h o d y , , • 
Ale na pociechę P<>Wiem tu petentom: 
jUl.i: za bi<Uroł«ację odgórnie się wzięto. 
Premier Cyirankiewkz wydał zarządzenie, 
że peten,t - też czł.owiek i też ma znaczenie. 
Tr:reba go załatwiać sprawnie, szybko, ~znie, 
a niie od drzwi do d·rzwi odsyłać go w1~e. 
Trochę cierpliwości, bo pismo premiera 
miejscowe Ul'!Zędy ro.zpatrują tera.z„. 
Owo cernne pismo, nim się abe}rzycie, 
będzie lada kwart.al -. wprowadz.one w Ż)"cie. 

(Petenci kiwaj~ ze zrozumieniem &'łowami i 
wYchodzą kołysząc się na obolałych nogach; na 
ieh miejsce, postękując i postukując kosturem 
wchodzi właśnie ad. hoc reakływowa.ny dziadek 
Ambroży), 

KONFERANSJER: 

- Witamy piękatie ~ dziadka! Co tam 
BO'Ne.go? 

DZIADEK AMBROŻY: 

- Nowa balladka. 

BALLADA DZIADKOWA O TTM, JAK FORD 
„KRZYŻAKOW" FILMOWAL 

Pięćset pięćdziesiąt roków już minęfo, 
jak pod Grunwaldęm woj<>wa:i: Jagiełło, 
jak się ro.zpraiwial wra.z z Rusi.ą i Li·~wą 

z krzyżaoką si•twą. 

W oną roczni~ na pamiętne pole 
ze swoją świtą nadciągnął Ford 01~ 
i rz.ekl: - By naród mial ten fakt w pamięcd ~ 

film będ~ kręcić. 

Siła p;o<l Grunwaild nawerbowal tłumu, 
każdego za1kuł w zbroję z plastikumu, 
ka:ildego w.sadzii na okrutną śkapę . 

- i miecz daił w lapę. 

Tym 7.aś, co pyski mj.eii złe i ryże, 
dal na wierzch plas17,cze białe w cza!l'ne krzyże 
l odprowadzi! o pól wiorsty dalej, 

by poczekali. 

Gong się odezwał, ruszyła Ioonni.ca, 
nasi zaczęli hymn „Bo1m.rodzica", 
a ci z krzyża.ml na tych białych kitlach 

lu-cykli haijhitla, 

Rzeź się okropna zaczęła w tej chwili, 
śkapy kwiczały, ludziska stę bill ..• 
For<l, widząc twa.r:ze ,wykrzy:wi>0nie w mę.ce, 

zaci€ral ręce. 

Gdy pod Grunwaldem Fo['d toczył tie boje, 
wszyscy myśJ.eli; czy wyjdzie n.a swo3e? 
I się martwi.li, a(Ż;eby w tych śraonkach 

nie poniósł manka. 

A kiedy wreszcie film wszoedł na ekrany, 
od ra•zu było wi<lać, że udany: 
gnali na ni€go w różnym wieku ludzie 

i dzieci tudzież. 

I za graJJ:icą t-eż zrobił furorę: 
zakupili go za dewizy spore. 
Czyli z Grunwaldem ..:. moż.T!a to t'Zec śmialo 

• - :zmów się udalo. 

Przód ludzie proste wfazili na dęby, 
patrząc na bitwę, rozdziawiali gęby. 
śtywnialy gnaty, uwieraly sęki 

- dość było męki. 

Dzts.iaj na drzewa nie trzeba się W1;p}n::ić, 
wy&tarczy bilet zakupić do kina; 
śledzimy bitwę i cali, i 2ldrowi 

- dzięki Ford.owi. 

Ch-ocfa.ż. oo prawda, by być na tym filmie, 
trza µrzyspo.sobić się wpierw kondycyjnie: 
si·edzieć be:z pr:rerwy sto ćt•ery pacirz.e 

- zmartwieją krzyże. 

KONFERANSJER: 
""" Prosizę państwa. Nicztm lew · 
kroczy dwojga imion Blew. 
Kt<> go ujrzy - ten wnet zmięknie. 

(zwracając się do poety) 
- Jak tarn leci? 

POETA: 
'Niezbyt pięknie. 

Chociaż jestem super-neo, 
ludzie nie chcą czyfać mnie. o. 

PRYZMAT PNIA ERGO WGLĄD W SIĘ 

Stoję pn:ed k>0smosem 
ja mikro-ko&mos 
ja makr~ień drzewny 
o lhczbie mnogiej słojów-lat 
komórką liczebną WU1ikam poza korc;-p;;z.ek0'1'ę 
jeden słój 
drugi słój 
piętnasty słój 
dwu<lziegf;y siódmy 11łój 
marmolady nie lubimy o czczej godz.inie v;>ieku 
czł()\Vłeku puls dni tętni 

(śpiewa na mel. „Tak mało cię znam"): 

Co 00llacza ten kram, 
nie wiem navrect ja sam ... 
Morż.e coś tam i chciałem pow.le<lz;ieć„. 
Tak mało się .znam, 
tak mało się :zmam, 
za mało się znam, by wied:zi.eć. 

KONFERANSJER: 

""" !Wida~ zapomnial ów smętny mikrus, 
7..e jest - jak iami - glebae adscriptus„. 
Lecz spieszy oo nas grupa dość liczna: 
entuzjastyczna i dyna.miczn.a. 
Ludzie różnego wieku i płci. 
Kimże to, kiimże jesteście wy? 

LUDZIE: 

~ My, szanowny pan.ie, 
jesteśmy chętni do czynu !odzianie. 

(śpiewają na mel. „Zakochani") 
Nikt z nas, doprawdy, niedzieli 
nie pożałuje na pracę, 
by wyglądała inaczej 
l,ódź, której uiroku brak. 
W• tym rokuśmy siię za,wzięli, 
żeby oblicze jej 7..mienić, 
gruntowr11ie ją za·zielenić, 
tu wsadzić d'!'zewko, tam krzak. 
U-pięk-szamy! 
Bez pamięci wciąż tak upiększamy! 
Bo t-0 miasto tak bardzo kochamy. 
N>iie do wi.ary po pl!'os.tu, li:.e można je kocb.ać 

iłŻ tak. 

Ro-z - k:o -= palim! 
tych trawników już w Lodzi niemało. 
Nie najgorzej się nam t<> udalo. 
Nikt nas za to nie zgani 
i nic nam nie zrobi - t<> fakt. 
(na łamy Wkt'acza da.W1110 Z&1>4>Wledziat1J' ze-o 
spół „Ma'lowsze": w cha.ra.ktene solistów wy­
stępują w duecie: średniorclny chłop ·.i: gro­
mady Pochyłtl' i jego nieletnia córka Marysia.; 
śpiew na mel. „Pod borem, pod borem") 

Pod borem, pod borem, Marysia stojaJa 
Marysia stojala 

l ojca, czy wpłaci na szkoły, pytala. (bis) 
J)zyń, dzyń, dzyń! 

- Macysiu, Ma!l'ysiu, ty kochanie moje 
ty kochanie moje! 

Jak jo morn co wypić, o szkoły nie stoJę. (bis) 
Dzyń, dzyń, dzyń! 

- Tatulu, tatulu, trza budować szkoły 
trza budować .szkoły! 

Bo inaczej z dzieci wyrosni:i matoly, (bis) 
Dzyń, dzyń, ct.zyń ! 

Po co nad książkami bedzies ocy psuła 
bedz1es ocy psuła? 

Jo sie nie ucyłem, a wyrostem kulak! (bis) 
Dzyń, dzyń, dzyń! 

Ja!k nie będę miała siedem klas s.kończone 
siedem klas skoi1czone, 

to mnie żaden chłopak nie weżmie za wnet 
(bi.Śl 

Dzyń, dzyń, dzyń! 

...... Marysiu, Marysiu, nie dam nic l ba.s.1a 
nie dam nic i ba.sita! 

Najwyżej się uczyć poja<lziesz do miasta. (bis) 
Dzyń, dzyń, d.zyń! 

- Pojadę do miasta i będziesz narzekał 
i będziesz narzekał. 

że wieś się wyludnia, bo mlodz1eż ucieka. (bis) 
Dzyń, dzyń, dzyń! 

KONFERANS.JER: 

I mowu ktoś tu wtargnąl znienacka. 
Kto pani jesteś? 

KOBIETA: 

Ciotka Kownacka. 

Od mych sąsiadów Kozlol'ków lecę 
s·traszne tam. u nich dzieją się hece. 

(śpiewa na. mel. „Nad brzegiem mona") 

U progu lata Franuś Koziołek -
.szc;S1I1astolet.nie blond chlop1ę -
na krańcach miasta stanął jak kołek, 
by udział wziąć w autostopie. 

Czternaście złotych. starą gitarę, 
chustkę do nooa na zmiainę, 
pepegi . oraz sznurówek parę -
zabrał ze sobą w Nieznane~ 

Jak raz się trafi! kierowca z se.rcem, 
co na Mazury wiózl świnie. 
A że nie było miejsca w szoferce, 
kazał mu włazić na skrzynię. 

Raptem zachmurzy! się nieba lazur 
lunął na Franka deszcz duży ... 
już tak pad:ąlo do samych Mazur, 
czyli do końca ·podróży. 

I . &ie zacz,ęła Wielka Przygoda, 
'0 której · Frrunuś tak marzył: 
w pepe·gach wo.da, w gitarze woda 
i brudny: zarost na twa.rzy. 

Gdy poc:zul, te mu rzednie już mina, 
żeby nie stracić ochoty -
wytrąbi! całą butelkę wina 
za wszystkie czternaście złotych. · 

- Cóż teraz pocznę, btdna chłopczyna? 
rzekl, gdy otrzeźwia! nad ranem. 
- Na żai!'cie nima, na powrót nima, 
ni nawet na telegrame ..• 

Jednak wy·trzymal przez tyd.zień czasu 
przemokły i wygłodzony. 
Aż znowu stanął na skra·ju lasu, 
by wrócić w rodzinne strony. 

No 1 rodzice jedlilego ranka 
ujrzeh swoją pociechę. 
- Ja'kże ci bylo? - pytaJą Franka. 
A on im na to, że... w dechę. 

To mówiąc pada jak kłos podcięty, 
blade, zsiniałe ma lice. 
Całej rodzil!ly słychać lamenty 
na dwie przynajmniej ulice. 

I choć odraitowali go potem 
i przywrócili mu życie, 
to do te.i p<>ry wielkie klopoty 
mają z chłopaka domyciem ... 

..... -

EPILOG 

Wśród noenej cisą g-łos się rorichndzi: 
- Zegnajcie, mili mieszkańcy Łodzi! 
Już gazeta przeczytana. 
teraz śpijcie aż d-0 rana -

starzy i młodzi. 

Niech Wam się przyśni, ie w Łodzi mieście 
dymu i sadzy brakło nareszcie. 
że w tramwajach nie ma tlGku, 
że już miefiZkańeallli blGków 

~scy jesteście. 

Snijcie, źe nie ma kolejek w kinach, 
źe do narzekań znikła przyczyna. 
Marzcie sobie tak, aliści 
jeśli Wam się sen nie ziści -

nie na.sza wina. 
(śpiew entu?:jastów wsta,fe 'lagluszl)tly nagle 
przez łosk°'t, turkot itp. hałas: na ezele eska­
dry buld6żerów, kop.arek," wywrotek, spycha­
czy i beton.iairek - wkram:a grupa hytlranli- ł 
ków, instalaiorów, rc-botników drogowych 1 _J 
pra·c1>wników. ga.'lociągów; chór enhw.jast(w Na.pisa.łi: ADA JASKULSKA 
sta.je oniemiały ze zgrmy; przybysze bior:ł się ł MICHAŁ GALEWSKI 
do robf)'Y· podśpiewujll')) 
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